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NA SZLAKU 2/56 nR. 2 

Usty, opinie, polem.iki. .. 

W sprawie Uchwały 
nr 19/XIII/93 ZG PTTK 

Nie.omowicic szybko mLJ3 czas i ani s~ 
obejru:liśmy. jak ma si~ ku końcowi rok. w któ­
rym odbył si~ ostatni. czyli XIII Walny Zjazd 
PTT'K. Abyśmy w przedfwiątecULej POIoni za 
karpiem mieli o czym pontyjleł. udbały nuze 
warszawskie "główne" władze PTTK . Chcie· 
libyśmy w swym tekkle zaJ~ si~ P'ITKowskim 
zjawiskiem wtórnym, czyli przyjntowllniem by­
łych członków naszej organizacji z powrotem w 
swoje szeregi. Numer 6 z pat.dzlCrnika 1993 r. ,,In­
ronnacji za PTTK" przyniósł nam m.m. Uchwa­
I~ nr 19JXIIVI993 ZG PTI'K zdnia 23.10.1993 r., 
która dotyczy jednoruowcJ o;kłlldkl czlonkow*iej 
przywracającej SIU członkowski w P1TK. 

Jesle(my członkami od kilkunastu i od 
ponad dwudzieslu lat z nieprzerwanym stażem. 
Zapytujemy: komu i czemu ma służył • .P1TKow. 
skie zjawisko wtórne" PrzecLeż przyjmowanie 
byłych cz.łonków naszej organlucJi praktykujemy 
&:rednio co pi~ lat! Jeicli lU naleułem do har­
cerstwa albo organLzacji mlodzLuo ..... eJ. munę; 
przyznał. że nawet przez chwil~ nie pomy~ułem 
o mbuiwoki przywr6cenil\ mego stażu orgII' 
nizacyjnego. Jdli bym nawet ehe!'ł WStąpił 
ponownlC do orgunb.iCJi. 10 uwazanl. ie swóJ !ól:U 

powinienem ~ ponownie od podstaw. gdyż 
lala przerwy w przynaleino.łci spowodowuły 
nicW1\tpliwie dUŻllluk~ w zakreSie wlCdzy IIktual· 
nyeh realiów danej organiUlcji. 

Przecież to jest paranoja. aby kto~ nie 
placił latami ~kladek. a pośród takich osób są 
również członkowie ZArzqdów Oddziałów (!). 
podczas gdy Jedna nierozwatna uchwała przy· 
wrócił ma Iksowi glon~ wielolelniego dWlłacza 
turystycznego. 

Tacy ludzie. jak np. Orłowicz. "urodzlh s~ 
z pkcalUc:m" i nIC dz~1 legitymacji z. adoot3C}imi 
o ponownym wstąpieniu d o PTTK dożywali 
bardzo ~ziwego wieku 

Koflcąc swoje wywody. jCSte<my zdecy­
dowanie pru:ciwni wszelkim uchwułom i ronnom 
ponownego przYJlllOwama byłych członków PTTK 
w szeregi organiz.acji z okrdJenlem "składka 
prtywracająca staż członkow~ki" Taicie działania 
są profanacją ponad stulelOIch tradYCji zorla­
nizowlllCJ tUL)'styki rut zIemlach polskich. 

Działając i pracując w PTTK do.(wiad­
czytiłmy. jak w drugiej połowie lat osiemdzle­
siąlych jedna z podobnych uchwał była naduży­
wana pnez decydentów Takie składki prtywra· 
caJące slaż przenbialiłmy popru:dOLo w latach 
1979 i 1984. Czyżby Zanl!d Główny takimi dz;a· 
łaniamL dążył do podobnej pf"'oIwidło ..... oki na pru­
struni lat, J3k miało 10 micj'lCe ze w~pólczcmynli 
z.ak~tami historii Polski? 

Już naprawdę lIa zakończenie i nieco na 
marginesie. W połowie lat osiemdziesilltych w 
kabarecie " Pod Egidą" z.aprezell towano tekst 
satyryc zny. w którym wspomLnano o donie­
steniach z Chin. gdzie podobno l.IICzęto pośmier-

tne wykluczanie z partii komunistyCzneJ. Satyryk 
inrormacJ; powyższą skomentował, iepro,,"d::i"·t 
lIits::c:rJdt nastqpi. gdy ZQC"Znq sir polJIIltrtnt 
pr.yj mm'·Q/ua w surrg; partii J:onl/4t1lSt)'C"llltj ... 

A może Pan Sekretarz Generalny już 
przygolOwuje uchwał~ dążącą do po6niertnego 
przYJmowama byłych tzw. dZiałaczy w surcgi 
P'lTK? 

Dodamy jeszcze. że w/w uchwał. jest 
kpiną również z blisko SIU osób, którym podcu.s 
XIlł Walnego Zjazdu w Poznaniu odmówiono 
przyznania tytułu HONOROWEGO CZŁONKA 
P1TK . 

Z turystycznymi pozdrowieniami! 
JiLnina Wojtc:uk - ponliLd 20 IliLl słaiu 
JliLn Janoła - ponad 10 lat aaiu 

Uwaga nasi 
prenumeratorzyl 
Pragnąc wyróżnić w pewien spo­

sób tych sposrOd naszych Czytelników, 
którzy - nie bacząc na zbliżający się 
okres świąteczny - opłacili do końca ub. 
roku prenumeratę magazynu .Na Szlaku· 
za cały 1994 r., obiecaliśmy rozlosować 
między nimi drobne upominki. Są to róż­
ne atrakcyjne albumy krajoznawczo-tu­
rystyczne i przewodniki z autografem od 
naszego Naczelnego. Wysyłamy je po­
cztą. zaś mieszkańca Wrocławia prosimy 
Q odbiór w Redakgi. A oto lista szczę­
śliwców: 

1. Eugeniusz Figura, Konin 
2. Piotr Janowski , Kłodzko 
3. Grzegorz Opalski. Tychy 
4 . Sławomir Puławski , Katowice 
5. Włodzimierz Szubka, Częstochowa 
6. Roman Janusiewicz, Wrocław 
7 . Lucyna Ważniak, Warszawa 
8. Waldemar Hasse, Gdańsk 
9. Bogusław Chamielec. Lubin 
10. Tadeusz Mysłek, Nowa S6I 
11 . Józef Czernpa, Łaziska Górne 
12. Maria Burghardt, Stary Walisz6w 
13. Marian Kurzyna. S6I 
14. Małgorzata i Piotr Godlewscy. 

WarsZ1Jwa 
15. Mieczysław Zintal. Błonie 
16. Jadwiga Sobczak. Zielona Góra 
17. Jerzy Bogdanowski, Poznań 
18. Jarosław Odrzywołek, VV'IocłalNek 
19. Bolesław Ruczajski, Łowicz 
20. Stanisław Keller. Oświęcim 



Usty, opinie, polemiki ... 
Jeszcz.e nie tak dawno IOCZyłl sir;: na ła· 

mach ,.NI Suaku". a takie w czasic otnd na Zlo­
tach Przodownlk6w Turystyki Górskiej. Ulrzy­
mana w atmosferze gorączki. zaiar1a dyskusja na 
temat, zwiąwnych zturySlyką, li nc:z.eg6lnie kwa­
lifLlcoWllną, runkcyjnych termin6w: ,.przodownik" 
- ,.przewodnik". 

Nie obl-najomionym z tym wydarzeniem 
cZ)'1elnikom pn.ypom~, ie z inicjatywy poUlań­
dcich "G6n.Ii" (c:z.ytaj: Lech Rugala) WYMąpioDO 
do KTG za PTTK z propozycją (I moie Z kate­
gorycznym ilłd.niern) prumi.now.nia "Przo. 
downik6w GQT' na • .Przewodnik6w GQT" c:z.y 
tei:- "Turystyki G6n1ciej". W argumentacji wk6d 
przyc:z.yn lej lak bantzo waincJ mUlny znalazło 
się niezbyt chwalebne - zdaniem wnioskocbwe6w 
- ikojan.enie przodowniki tulyllłyaneio z prud­
wojennym prlodownikiem policji oraz niubyl 
wygodną dla przodownika sytuacją tytułowanego 
pruz młodocianych uczestnik6w wydcczek "pI' 
nem przewodnikiem". W istocie projektodawcom 
chodziło zapewne o łatwiejszy dostę:p do. przysłu· 
IUJ~ych zawodowym przewodnikom obsługUJą­
cych płatoc wycieczki. honorari6w. 

I po co ta cała bezpru:dnllotowa w usa­
!We propozycja unian? Pruciei łatwiej nli po­
pn!Cl Zlniatę U51abUiz,owanelo od lat Regulaminu 
Prwdownika Turystyki GórskicJ można było (i 
jest JW.Cze 1Craz.) fl3był legalnie. w my§! obowią· 
luj~ych prupis6w, pr.wa 1C10 wymlrzonego. 
wytę.~nioneło PRZEWODNIKA. uzyskując bez 
trucht w Urze,dzie Miejskim rejestrację w grupie 
• .podmiot6w go5l)OdlltC2.ych" i ułatwiając r6w. 
nici nieskomplikowane formalności w najblii. 
uym terenowo Urzędzie Skarbowym. A do~wiad­
c:z.ony PRWOOWNJK powinien był o tym wie· 
d.rief i nie uciekać si(: nicpotn.ebnie dp rozpalania 
ucrokicj afery. 

Pod naporem prttkonywaJ'tCych kontru· 
lument6w poznańJC)' burzyciele surego,p'05tni .. 
IcCO porządku unlllkll i u,K:li się aym.ł innym. 
bardziej celowym i korzystnym dla naszych Cly­
tClnik6w - chołby publikowaniem interesujących 
wuystkk:h ciekawostek historycznych swo)cło 
regionu. I wydawało 5i~ już nam. ie lIprawa "W­
sllłl zakoflc:z.ona, definitywnie rozstrzygnięla i na 
zawsze u.mkni~ w archiwum naszej pam;ęci... 

Ale licho nie §pi. Bo ~ ludzie, kt6ny u 
wszelką ce~ dq być sławni, pod%iwiani prul 
swe OIoczcnie, c~ stać' się luminuumi historii, 
Slan~ na trWIJ'tCym pucz wieki iwiecUliku. A 
gdy brak im Inwencji na co.« oryginalnego. kon· 
kretnego, przydatnego. slu:ż.ą,ce,o ogółowi. chwy­
taJą się, kierowani nieznajomoici, ISl.Oly ruay 
lub pnemoinq siłą w dąicniu do wypłynięcia na 
wiench i utrzymania się na fali dziej6w. czynów 
niezbyt chwalebnych, ale u to upewniljących 
latwy sukces. SkQfo nie potrafią %budowle! C7.Cgo~ 
godnego pochwały. decydują s~ ni burzenie IClo, 
co trwa od dawna. PTu:ciei HerostnIt jeSl do dzi· 
5.iaJ "awnym • .bohaterem". choc! oprócz but6w nt­
cUłO nIC %budował. I do historii dOSIał się za 
5pfI~ podpaleni. łwiątyni. 

Bo JIk inaczej wytłumaczyć poncw.ne wy­
cią&n'9Cie na kraJO....-e rorum pogrut..nej, zdawał 
by się mogło. n~j sprawy przemalowania 
przodownilca na jWttwodnika. Tym f"Ut.m nie by­
le kto. bo sam pr:z.ewodniCZ4C}' KTG i .:krewz. 
Oddziału YTTK w Rybniku uwaiają tytuł .,przo­
downika" za ..urągliwy", uwłacu,iąey godności 
tak zapracowanego dll wspólnej sprawy dzi.ł.­
cza. Mniej chlubny na ,.pnewodnik". I iąda~. by 
.,przodownik" (turystyki g6rskiej), pomawiany o 
hańb~y rodowód z pn.odownikiem unacyjnej 
policji łub PRL-owwm przodownikiem pracy, 
prz.c.1SI0C2.ył 5ię w pełnego chwały i uwielbieni. 
..pruwodnIka GOT PTTK". Bo Illka jest opinia 
UCle5lnik6w wycieczek. prowadzon)'<:h prxe:z. 

wyklętyCh. n~ych • .przod~lIlk6w". Tych. 
kl6rzy nie wiedzą. Jaka JCJt usadnicu r6żnica 
między przodownikiem a przewodnikiem turys­
tycznym. PrzypuSZCZK nałeiy. ie nawet sami 
• ,reronnatorty" tego nie wiedzą. bo wytłumaczy. 
Iiby tym pełnym pretensji dowcipnisiom. kt6rzy 
wyśmiewają podobno przodownik6w, ie: 

l. Pn:odownik turystyki (nie tylko ,00-
kiej) jest d:z.i.l.c::z.cm społecznym. opcrujltCym na­
le w jakimi "odowilku, propaa;uJJtCym. kszIa~· 

mIanowniki. I WI~. U mOje stanowisko w tej 
sprawie nie odbiega ani na krok od usad prze­
Slrzegan~h przez. czynniki CUlwające nad kUIaI­
tern naszej turystykI g6nlaej . 

Nie jeS! JCdnak ruczą woiną, ,dy jedna 
o~oba pełni le dwie r6żne funkcje: powinna 
wUllku pamlr;:l3Ć, U w jednych sytuacjaCh wy­
~Nic się w roli pr:z.odowmka, I w Innych w cha­
raktcrze pruwodnIki. Wiedzą o tym narody po­
słu,ujące s~ .xt2.ykiem angielskim, bo nie doplła-

JAK BUMERANG ... 
cym prawidłowo ukierunkowaną gl'\l~ ludzką. 
pnygotowuji\Cym w ramach Jlkie,o~ komitctu 
organizacyjnego imprezy turystycrnc:, udnelający 
si~ w pracach zwi~o ..... )'ch, np. w terenowych 
Rereratach Weryfikacyjnych. dokonuj~y WSl~p­
nej weryfikacji ksi~k turystyki kwaliflkowa· 
nej, pełniący nieodplatnie wielu innych czynności 
~odowiskowych i orgamzacyJnycb, posxcn.aJący 
SWI! wlecU.ę nic tylko o najbliiszym terenie. Jcc:z. 
xdobywaJąCY uprawnICnIl na dalsze regiony. rów­
niez ugrlniczot (Beskidy i Tltry Słowackie. 
Sudety Czeskie itp.). a 

2. Pncwodnik turystyczny dziala zaz.wy. 
czaj jako .. wolny stncJec". choć z.az.wycz.aj zrzc· 
uony.iW w Kole Przewodnik6w jakiego~ Od­
dzialu. a.ekajllCY ni kOle». kto w imieniu jaklej~ 
grupy wyCiCClkoweJ, ut ..... orzonej prul organi­
zac.K, układ pracy, czy wreszcie. co się dzieje 
najczęjciej. przez prudsl~bior~łwo turystyczne 
zawrze z nim umowę lub dostarczy r.!ecenie na 
obsłuit:nie w takim i luim tcnlllnie. w ustalonym 
terenie na wyznaczonej trasic. za okrdlonym 
wynagrodzeniem. wyciecD:i. najcz.ęjcIeJ aUloka· 
rowcj. Społyka 5ir;: w usulonym mleJ'ICU z nteZnl· 
nymi :r.uwycz.aJ ludtml. nierzadko z przypadko­
wymI pasaierami autolwu. stara ~ w ci"u ilu~ 
tam łodzin z wi~ks:z.ym lub mnIejszym powodu. 
niem uinteruowK ich trasą i :z.najdującymi ~ na 
niej ciekawostkami, by po zakończeniu akordo....-ej 
dni6wki schowal.! do kieR.em łwier~ miliona dD­
tych i poicgnllĆ miłych 8ofc::i fałszywym zwrotem 
..do widunia". Ftłs.r.ywym, bo prze ..... odnik dD­
skonale się orientuje, z.e z III Amą gntpą spotka 
się. tylko cudem. 

Typowy pruwodmk obecnej doby oprD­
wadza wycieczki na ogrank:zonym lC~ie. na 1d:6-
rym ma uprawnienia, innych okolIC' IaIju nie Ula. 

nie inlefeSUje się turyJly!cą kwałiflkoWlfl\. • .bo mu 
tO nie jcsr; ponebnc". zwykle me ma nawet małej 
brązowej GOT. I niekłedy me.JC51 nawct człon­
kiem PTTK. Przewodnictwo trakruje Jako zawód. 
dający mu i Jelo rodlinIe utrzymanie (zawodow­
cy) lub sposób na dorobienie sobie kilku grOS%y 
do normalocj płacy lub cmerytury. 

Czy o tlkim przewodniku marzy ~ au­
lorom liSlu umieszc%Ooc&o w ubtcglorocUlym 
lipcowo-sierpnlowym numtn.e..NI S:z.laku". Nie. 
oni chq • .pn.ewodmka GOT P1TK" A co nato 
dotychczasowi przewoc:lnłCy tatr:r.aftscy, be5kKtr.­
cy. sudeccy. ~więtokrzy5C)'. lereno'A·i. miejscy. 
zakładowi i wszelkiego U\neIO 'Uloramentu? 

To moje 050biue. wynikające z wieJo lei' 
nIego dofwi3dcunil prukonanic (pra\\,ie 24 lata 
jesłcm paodownikiem TO. od Julkunastu lat przo­
downikicm"'. przed d ..... udrleslu lary u:z.yskałem 
uprawnienia przewodnika terenowego i wnet pa­
tem sudeckielo). To chyb3 wystarczy, nie po • 
trzebuję jesu:ze nominacji na PRZEWODNIKA 
GOT PlTK. tytułu. jakim chcą mnlC ołxWelit na 
konice mej dzilłllnofc::i nowatorzy l południa 
Polski. Nie widzę mo:z.nokl łlłCuma ery mie5za­
nia z sobą dwóch rói.nydl zasadmczo poję:t i SI.· 
rania ~ sprowadzenil ich do wspólnego. jedncJo 

czają do mieszania miana przodownika, paywód. 
cy (LEADER -lider) z pruwodnikicm (GUIDE 
-,aid). 

PIlnowie z Poznania i państwo t Rybnika 
pod wpływem populistycznej obsesji wSlydlą!i~ 
terminu "paodownlk" i UWWA. ie nazwa .,prze.. 
wodmk" z każdego punktu widu:nla jCSt ,.cacy" i 
pn.odownik prutnilnsformowany ni przewodmka 
od fUU spodoba SI~ k~iwej i uszczypli'A'ej p. 
wiedli A pruclei do wyrazu • .przewodnik" rów· 
niei mOŻJla Jię przycupić i Slarac! Się 10 zdyskre­
dytował po my"i łych wści~ich I :z.ło~iw)'Ch 
ilDOrant6w, kt6rych nasi rerormatorzy tak lię ba­
ją, ie starają 5i~ im dogod:z.i~ w tym punkcie, nie 
starając się ich wychował i przekonac! do słUSlnej 
sprawy. I dobrze. bo :z.achowanie ich 'wuldczy. że 
nic zasługują na miano pnodownik6w, Iec:z.tylko 
najwyiej - na przewodnik6w ... Bo pruwodnik tO 
uill,ika. broszura, często znin.cronl w kies7.Cni 
plccaka. dezaktualizująca się szybko, 10 leŻ kaWll­
łek zarduwiałego drutu w izolacji lub bet. lub 
wrcucle .. p6łprzewodnik~ - ewcnemenl welek· 
tronlCe. ale ntcSlely nie w turystyce. 

I nlcch Rybnicza.nie nie hCllł ni przywi· 
leje i ul,~ taryf~ dłl przewodnlk6w n. terenie 
parków narodowych. Przecież me tylko dyrekcja 
Tatrzańskiego P:irku Narodowego klUa opłaty li 
WSI~p od lwiedzaJących i stosuje wysokie kwoty 
hcencyjne od przewodnik6w. Tcn sam 5yslem 
obowilp.ujC na terenach Bie.~%kiego i Karko­
noskiego Park6w Nllf'Odowych. A w Karkon05!r:im 
Parku nie przewodnicy, I włdnie PRZODOW· 
NICY TO t uprawnieniami na Sudety zwolnieni 
są po skulCC:z.nych starani3Ch Sudeckiej DelelllU' 
ty KTO za PTT1< we Wrocławiu z opłat za pro­
wadzenie po Karkonoszach g,rop tWYSl6w ... 

Tak Włęc ubierając Ilos w tej bez nlj­
mniejsuj potn.eby odpz.cbaAcj dy5kusjl opowI.­
dam SI~ zdecydowanie za zachowaniem doIych. 
czasowej relacji ml~ly okreflenllml dwóch z 
r.uady odrębnych . choć moie spokrewnionych 
runkCJi w turySlyee: - nie I)'lko gÓł'sJOej. chat nasi 
mili oponencl i u.:z.drawiacu traktują w swej wy. 
powiedzi Iylko o GOT, upominając. że poza 
GOT -cm Istnieje lei turyslyklg6BU w szerszym 
po,kcIU. a jeszcze nte mnicJ waż.ne &ał~zie turys­
tyki w Innych dyscyplinach. 

I nie oddam od%naki przodownika turys' 
tyki g6rslucJ na C'A'entualne iądanie ""'m KTO 
za PTTK. gdyby pod presją mitoman6w z Ryb­
nika zaż.ądaly ode mnie jej zwrotu. 

A pau nawiasem. Rybniczanom SlaWlam 
zarzut ewidcnmego plagiatorstwa, gdyi zaprezen· 
towlh oni w swoim wystąpiemu nie swoją włas­
ną, orninalną koncepcję. lccr. wyciunęli z mro­
k6w przc:.u.łok;i bet powoływlnia się ni n.ec:z.y. 
wistych aUlor6w prubrvnialy i godny WiecznegO 
spoczynku problem. ~ący kiedyl obsesją kogel 
innego. 
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Usty, opinie, polemiki. .. 

TaJetnnlca, czyll UFO-ludki 
Gdy przebywa się za przysłowiowymi 

.siedmioma g6rami i siedmioma lasamift
, 

daleko od kraju, chłonięcie każdego polskie­
go. PIsanego sIowa staje si, nałogiem. ł pew­
nie ten tekst by nie powstal, gdyby nie ł:1w 
mało szkodliwy nałóg . Czysty przypadek 
sprawia, i1 wpada mi w ręce dZiwny mie­
sięcznik z Polski: .Nieznany Świar . numer 
podwójny, wakacyjny 7-8 1993 r. Zagłębiem 
się w coraz bardziej osobliwą treść maga­
zynu, at docieram do strony 48 i tu natrafiam 
na prawdziwy cymes. Autor: Robert Leśnia­
klewlcz, tytuł publikacJl: Co si, dzIeje nad Ta­
,rami. ArtykuI zamieszczony został w rubryce 
.Forum njezwyklych hipotez". Kim jest pan 
LeśnlaIOewicz? Z kr6tkleJ notkl..ynika. te, po 
pierwsze, jest członkiem krakowskiej Grupy 
Badań NOl. cIIugoletnim oficerem Wojska 
Polskiego, obecnie funkcjonariuszem Straży 
Granicznej na obszarze tatrzańskim. Bile 
cztery strony tekstu , drobrlym drukiem, za­
znajamiają czytelników z bardzo specyficzną, 
by nie rzec, kuriozalną Interpretacją znanych 
wypadków tatrzańskich w okresie dzleslę· 
ciolecl. P~ecieralem oczy ze zdumienia, a 
moja górska dusza bunlowala się we mnie, 
niemal przy czytaniu każdego zdania. Trzeba 
zwrócić uwagę także na to, do kogo adreso­
wany Jest miesięcznik ,.Nieznany ŚWiar 1,IaJ<ie 
spustoszenie w opinii publICZnej sieje autor. 
Robi to z godną uwagi dezynwolturą , nie sta­
rając się nawel puścić "perskiegO oka" na 
znak pewnej umownoAc/. Pan L8Śniakiewicz 
rozprawia się w swej publikacji z różnymi nle­
wyjaśnionymi wypadkami w Tatrach w spo­
sób prosty I bezpretensjonalny: wszystkiemu 
winne jest UFOI1ł Szast, prast l po krzyku. 

Zaczyna sw6J WoJW6d od poszukiwa­
czy skarbON należących do Bractwa ŚW. Wa· 
wrzyńca lub Bractwa Siedmiu Gwiazd. W 
krótkich przerwach w czasie swych poszuki· 
wań w rejonach: Czarnego Stawu nad Mor· 
skim OkIem, Lejkowego Stawu pod Łomnicą, 

Kieimarsklego Zielonego Jeziora , Miedzia­
nych Ławek, Jaskiń w Cubrynle obselWowall 
001 prozak::zne zjawiska, takie jak: halo słone­
czne, widmo Brockenu I mniej już powszech­
ne ..skrzydlate latawice-, duchy i widma wio 
doczne na skalach, wypalone na halach klęgl 
trawy, przebarwienia roślin. To może być 
sprawka 'pozaziemian" lub, lu uwaga: .śród­
ziemian". Ta konkluzja jest jednozdaniowa I 
nie pozostawia czytelnikowi, oslupiałemu do 
cna, żadnego marginesu. Dalej autor, powo­
łując się na Kronikfł miasta Lewoczs, przy­
tacza wypadki z 5 na 6 sierpnia 1662 r., kiedy 
to w czasie silnego trzęsienia ziemi mlala się 
rozpaŚĆ kopula szczytowa Slawkowskiego 
Szczytu, a sprawcą tego kataklizmu byl 
..ogromny smok". W swym opisIE! podpiera się 
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opinią slowackiego ulologa Milosa Jesen­
skiego, który twierdzi, że ów smok to n/e był 
smok, tylko skrzydlaty dinozaur, wypłoszony 
w czasie wspomnianego t~ęsjenia ziemI ze 
swej kryjówki. Autor znów szybko konkluduje: 
to nie jest takie zabawne, Jakby się wydawa­
lo, ponieważ Istniały skrzydlate dinozaury wio 
dziane w Afryce I Oceanii, dlaczego nie mia· 
łyby zamieszkiwać Tatr? No właśnie , dlacze­
go? Od smoka autor dociera szybko w rejon 
Wantul, by tu powstanie uroczyska skojarzyć 
ze zniknięciem legendarnej Atlantydy. I Jakby 
wszystkiego nie bylo doŚć , stawia śmiałe 
twierdzenie o zdumiewającym podobieństwie 

Tatr do tak zwanego _Trójkąta bermudzkie­
go·. Dlaczego? Ano dlatego, że i tam l'l8 Ber· 
mudach, i u nas, w Tatrach, ,.znikają ludzle-. 
Tak, Jakby ludzie znikali właśnla tylko w tych 
miejscach na kuli zIemskiej. Oczywiście, zda· 
niem autora, wszystkiemu są winne r6żne 
zjawiska z dziadziny silnych póJ elektroma­
gnetycznych I elektrograwitacyjnych. Włos się 
każdemu turyście czy tatemikowi poWinien 
zjeżyć na samą myśl o tym, co nas może 
spotkać w maleńkich Tatrach, upatrzonych, 
zdaniem pana Leśniakiewicza, Jako cel 
wzmozonej penetracji _obcych- w ich latają· 
cych machinach. ,.Zagil'l8ją- czasoprzestrzeń , 

zalrzymu;ą zegaoo, porywają ludzi. Słowem , 
gorzej nlz z niesfornymi misiamil Misia przy­
naJ"nniej widać, a zza węgla .,zagięter rzeczy· 
wistOŚCi nic nie widać, stąd UFO-łudki mogą 
hasać do woli 1 bezkamie . Aulor sięga do 
kronik rOPR i Grupy Tatrzańskiej GOPR, by 
.udowodnić" na 14 (słownie: czternastu) przy­
padkach dzialanie _wytsryct't sil sprawczych 
owych tragicznych wydarzeń . WychodzI od 
roku 1912 i wypadku Aldony SzystowskieJ w 
rejonie WtelkleJ Tumi w masywia Czerwonych 
Wierchów. Panna Szystowska zaginęła w 
czasie wycieczki I postradała swe mlode zy­
cie w banalnym wypadku, spowodowanym 
mgłą, nieznajomością terenu. Wiadomo, 
czym są północne Ul'WISka Czerwonych Wier­
chów: genialnie skonstruowaną przez przyro­
dę pUlapką na tych, co wOlą ,.na skróty- do­
stać się co rychlej do Zakopanego. Nie mając 
dostępu do kronik TOPR, przywołuję z pa­
mięci spostrzeżenia gen. Manusza Zarus· 
kiego, kt6ry potralił z pedantyczną dokład· 
nością opisać obratanla cial ofl8r g6r, owe 
rozbryirrflle mózgi na przestrzeni X' metrów 
kwsdtstowych. Czy takiemu pedantowi u~ 
by lJWadze COŚ .nienonnaJnego" w wyglądzie 
zwlołc; zabitej? Chyba nie. Potem autor usiluje 
na swój ulologlczny sposób rozwikłać zagad­
kę śmierci Kasznlc6w I Wasserbergera z 
1925 r. w okolicach Lodowej Przelęczy. Zda· 
niem autora, nie obyło się bez ln!erwencJi 
"obcych" w czasie znanych i opisyoNanych w 
literaturze głośnych wydarzeń na Galerii 
Gankowej w kwietniu 1933 r., kiedy to zmarł 

z wyczerpania Wincenty Blrkenmajer, czo­
łowy wspinacz tamtego okresu. Jego towa­
rzysz, Stanisław Groński .Mojżesz", jakoś nie 
zauważył niczego dziwnego. Widać jemu 
zaserwowano ,.zagięcie czaSU- I niczego nie 
zauwatył. ot, będący bez kondycji Birkerma­
jer zmarł, niejako"na własną prośb9" porywa­
jąc się na drogę, leżącą co prawda w gra­
nicach Jego możliwości , ale nie w tym czasie 
i nie przy takim przygolowaniu, niemal zaraz 
po wyjściu z pociągu po2l'l8ńsklago. Kroniki 
TOPA I GOPR pełne są tego rodzaju przy· 
kładów. Zdaniem p. Leśniaklewlcza szcze­
gólnie ulubionym rejonem, w którym ,.znikają" 
turyści, jest Kopa Kondracka. Również obie­
gany Giewont ma tu swą "chlubną- kartę. 80 
przaciez wspinacz z dawnej NRD p~epacł 
bez wieści w czerwcu 1959 r. na p61nocnej 
ścianie Giewontu. Przepad!, to Zl'l8czy, zda­
niem autora, zniknął gdz/e4 w mrokach cza­
soprzestrzeni (..zgięte' rzecz jasna). O/a au· 
tora większOŚĆ zgoo6w w Tatrach, takich, kie­
dy nie mamy do czynienia z ewidentnymi wy. 
padkaml, wiąże Si, z Interwencją sil poza­
ziemskich. Wolno każdemu tak sądzić. Ale 
uwazam, te porywając się na taki temat, au­
tor powinien wnikliwiej wczytać się w kroniki 
rOPR I GOPR, bardziej zagłębić się w lite­
raturę, a dopiero potem wyc.ągać iście kuno­
zalna wnioski. Jest to tym bardziej nlepowat· 
na. jeśli weżmie się pod I.M'8g" W ,IakIm ~ 
żeniu stawia łNI pan choćby rcxłzmy unarłych 
lub zag inionych, boć przecie przytacza w 
swym tekście wypadki z ostatnich lat. Na 
koniec obezwladnlonym treścią poprzednich 
wywodÓW serwuje szereg przykładów poja­
wienia się UFO nad Tatrami. Sugeruje w 
swym tekście konieczność powstania czegoś, 

co nazywa . Projektem Tatry", do zbadania 
szczag6lowego tych wszystkich taj9mniczydl 
i niewyjajnJonyr:h zjawfsk w Tatrach I nad rlł­
tram/o Projekt taki mialby być wzOfowany r'IB 

podobnych dziaianiach w Wielkiej Brytanii I 
Szwecji. Zakopane, drogi panie Leśniakie· 
wlcz, nie może się uporać z oczyszczalnią 
ścieków z prawdziwego zdarzenia, gazyfika· 
cją miasta, utylizacją odpadów, przestęp­

czością I }eszcze paroma imymi ważkimi pro­
blemami. Filutemy wniosek końcowy (cytat): 
wszak bogowie - to zapewne nie przypaciBk 
- objawiali s/f Judziom wIdnie na szczytach 
gór ... niczego Ole zalatwJa. Denerwujące jest 
natomiast to. jak własną niekompetencję 
mozna prótx7Nać pnyIuyć pseudonaukowymi 
wywodami, podniecającymi co prawda wy­
obra1nię, ale nie mającymi nIC wspólnego z 
~eczywistoścją. Śpiewać każdy może, pisać 
leż . Czy to samo można powiedzieć o bzdu· 
rzeniu? 

Tomasz M. Dyras 
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Niniejszy odcinek będzie poś"więcony 
dwóm nowym mapom, tym razem z obsza­

ru Sudetów Środkowych. Obie są zupełnie 
nowymi opracowaniami, ich zasięg c-l~ci()­
wo się pokrywa. Inne podobieństwo, 10 jed. 
nakowa skala 1:50 OJO, do niedawna .łcigana 
prl.ez cenzurę. Obie leż obejmują obszar po 

obu stronach granicy pańsIwowej. Przyjoyj· 
my się im dokładniej . 

EKO·GRAF (CHYBA) SIĘ l'OPRA WIA 

"Góry Stołowc" - 10 nowe dzieło 

wrocławskiego EKO·GRAFU. Po druzgocą· 
cej krylyce. jakiej poddałem niceo wcze§· 

niejsze "Karkonoszc", tym razem zaczoęod 

Recenzie 
umieszczania poziomie, trudno jctłnak umać 

10 za bł(td , tym bardlicj. że ścisłe lTlymanie 
się metody poziomicowcj taClej nie zwięk. 

szyłoby czylel ności). Z rzucających się w 
oczy błędów wsp<>mnęo linii kolejowej Ści­
nawka Śrcdnia-Broumov, klórą podpisano 

jako lowarowa, podczas gdy jest ona nic· 
czynna, a na odcinku graniC7Jlym (prl.cz cały 
llumatzów i do pn.yslanku Otovice·/.3slav. 

ka) w ogóle ro1.cbrana. Linia do Radkowa z 
kolei (według mapy nieczynna) bywa, choć 
n.adko, uiywana w ruchu lowarowym. Na 

plus aulorom można 1.a 10 zapisać większą 

niż na mapic Karkonoszy dbarm~ O popraw· 

ną pisownię czeskich nazw. Na mapie Gór 

Stołowych błędów prawic nie ma. 

tcrenie praktycznie prleslala iSlni~, bo jej 

IWÓn:y nie wLięli pod uwagę lego, 'i.e tablice 
infonnocyjne po wyslIlwieniu trzeba jeS1..cze 

od czasu do czasu konserwował . 

Tre~ turystyczna 10 jednak nie tylko 
szlaki. To tak'i.e elementy krajoznawcze. A 

Iych na mapie jest niewicie. Góry Stołowe są 

prawdziwą kopalnią interesujących pamiąlek 

przesdo~ci, o czym moina się pnckon8Ć 
chotby po.cglądając trzynasty tom ,.słowni­
ka geogral'ii lurySlycznej Sudetów". Na ma· 
pie tego jednak 'Zupełnie nic widuć. Podobnie 

opis krajo/.naYlCzy na odwrocie, opracowany 
pn.el. Piotra Migonia. poprawny pod W'l.glę­
dem Lrdciowym.jest do§ć ubogi. Mo'i.na by· 
ło ptzeznaczy~ na niego więcej miejsca. 

PRZEWODNII( PO MAPACH (2) 
(umiarkowanych) pochwał. Wziąwszy do rę­
ki nową mapę. od razu czuje się. żc nic wy· 

drukowano jej na papier/.e kredowym. któ­
rego wady omówiłem popr;.cdnio. Nic jest to 
wprawdzie typowy papier mapowy, jakiego 

uiywają np. Czesi, jest doŚĆ c ienki, prlcz co 

sprawia wrażenie niezbyt wielkiej lrWałoki. 
ale na pewno rezygnacja I. papieru kredowe­
go, jdli nie jest aktem jednorazowym, to 

krok wc właściwym kierunku. Okładkę, la· 
dnie zaprojektowanłl w pn.yjęlej pr/..c1. EKQ.. 
GRAF konwencji, troc~ psuje poziom tech­
nic7.ny 7.amicszc7.anych reprodukcji zdjęt, na 
których barwy mocno odbiegają od natu· 
ralnych. 

Główna mapa obejmuje więks70ś"~ 
Gór Stołowych (brak Zaworow, te jednak na­

leiąjui do innego regionu turystycznego), a 
Illk'i:e okolice Nowej Rudy po stronie polskicj 
oraz Nśchodu i {:ervencgo Kastelca po SIJ'O. 

nieczcskiej. Jest 10 niewątpliwie najdokład· 
niejS7..e opracowanie tego terenu w kartografii 
turystya.ncj, prlewylsl.8jące pod wl.ględcm 

trc.(ci topogral'icmcj z..'\rÓwno dOlychc7.8S0WC 

mapy PPWK, jak i c1.cskicj .,Kartogram". 
Rysunckjcst bardw precyl.yjny i prl.Cjrzysly. 

Nowokią jest podanie współrzędnych geo­
graricznych, a takie prostokątnych. choc 

uiyteC'LnoU: tych ostatnich jcst ograniczona 
wobec braku inrormacji o odwzorowaniu, w 

jakim wykonano mapę. Dyskutowa~ można 

na temal sposobu przedstawienia rzetby te· 
renu w rejonach skalnych miast i urwisk 
(prLedstawiono je za pomocą sygnatur, rezy· 

gnując 'Zupełnie w niektórych rejonach z 

Na odwrocie arkusza zamiCS7c7ono 
plan Wambietzyc oraz mapki S7,czcliflca i 
Błędnych Skał, wszystko w skali I :S<XX>. Nie 

mam 7.asU7.cZcń do planu Wambierl.yc. na· 
tomiast pozostałe mapki wydają się byt 

umieszc70nymi na silę (przynajmniej w tej 

postaci). Oprócz samych skalnych labiryn· 
tów obejmują one dośt rozległą okoli~, któ­
rej pr.t.edstawianie w tej skali nie ma sensu I 

jest marnowaniem miejsca. Karton ze SZC7.e· 
lińcem obejmuje lei S1.ezcliniec Mały, Iylko 
po co, skoro nic wła.(ciwie na nim nic .taZlla­
czono. Ponadto na mapce Błędnych Skał 

powtórzono błąd powielany od lat na WSzySI­

kich wydaniach mapy PPWK, 7 całkowicie 
fałszywą Illkali7.acją Głazu TrIcch Kr'I.)"'.ty 
(zai nteresowanych jego ncczywistym poło­

i.cnicm odsyłam do s/.óstcgo 7.csl.ytU "Karko­

nasza"). 
Co do treści turystycznej, uwagi mam 

podobne. jak przy innych sudeckich mapach 
EKO·GRAFU, Jodyna rzCCL, do ktńreJ ma;'· 
na by nie mic~ 7.astrlCicń, 10 pr.tebleg sl.la­

ków turysl)'C1Jlych po stronie polskiej, opra· 
cowany prlez Z. Garbac7Cwskiego. PiSlę 

"maina by", bo autOl7.y ezy redaktorl.Y za­
pomnieli niemal całkowicie o iSlnicniu s"lla· 
ków w okolicach Nowej Rudy. Na polOSta­

łym Obs'/.art.C są jednak Ql.naczonc praktycz· 

nic bezbłędnie. Po rat. pierwszy na pnykład 
na mapie turyslycznej poprawnie prl-ed· 

slawiono prl.ebieg niebieskiego szlaku z 
Wambicr'l.yc na Skalne Gr;yby. Jednak: pro-­
ponuję autorom map zapomnicć o dydak­

tycznej ,,ścieice Skalnej Rzeiby", która w 

ograniC7.ając r07.miary nics7.częsnych mapek 
Si'.czclińca i Błędnych Skał. Nowokią i ci~ 
kawym pomysłem są fotograriczne pano­

ramki ze S1.czelińca Wielkiego. 
Opracowanie strony cl.csk.iej maina 

podsumowoc krótko. Pod W'l.ględcm topogra­

ricznym jest to niewąlpliwy postęp w sto­
sunku do oprdCowań dOlychclJlSowych, na­

lomia~t w trclci tUf)'Slyc7.nej mapa nic wnosi 
nic nowego. po/.a tym c7.ękiowo jest 7.de1.­
aklualizowaOR (zaszły tu maatnio znaczne 

zmiany w sieci szlaków). 
A oto moje oceny: 

TreU: IOpograficllla - S. 
Treść turysl)'C1.na - 3. 
Po;liom lochnic7.ny i walory użytkO­

we - 4 (cienki papier i bardzo niewygodny 

sposób składnnia mapy). 
Trafienie w zapotr/.cbowanic wśród 

turystów- 5 

Średnia wychodzi 4,25 - jest 10 
7Jlacllly poslęp w porównaniu z poprzednio 
omówioną mapą Karkonoszy wydaną pr;.cz. 

EKO·GRAF. Mam nadzie.ię. 'i:e następne ma­
py tego wydawnictwa będą jcszczc lepsze. 

NIEZIlYT UDANY DEJIIUT 

"Ta mapa jest pierwsza. bo po raz 
pierwszy polski i c1.cski zespół współpra­

cowały od początku do końca nad jej rcdaIc· 
" cją" -lak w c1.asopi~mie ,,Ziemia Kłodzka" 

reklamowana jest mapa "pogranicza wał-
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brl.}'sko-broumovsko-kłodl.ko-nachodskic­

go" - jak: okrdHli jej l...asięg wydawcy. Publi­
kację lę wydali wspólnie: Wydawnictwo 
,Ziemia Kłód/.ka - SPCr.-S", Fundacja Re­
gionu Wałhrtyskiego. Agencja ROlwOjU Re­

gionalnego .. Agroreg" S.A. JCSllo ich debiul 
ksrtogmficzny, wano więc mu się wnikliwie 

przyjrl.cĆ:. tym bard.fiej. ie JCst 10 kolejna 
mapa mająca jednolicie pok81X obs/.aJ po 

obu slronach gmniey. Co więc mapa ooojmu­
je? Jej 7.asięg wyinaczają : Zamek K. .. iąi:. Wi­
IOS/.6w, Walim. Kamionki, Słupice. Polanica. 
Nochod. Ccrvcn9 KOMClcc. Adrlpach, Kr/..c­
s1.Ówck, Nowe Bogac-l.Owicc. Jest 10 niem 

pierwsza od IrlynaslU lat mapa turystyczna 

obejmująca okolice Wałbn.ycha. 110 jest jej 
pierwsza 1.akta. Druga. 10 ~wiClnic opraco­

wana Irdć: turystyczna cl.cskicj slrony. Jest 
onu d/.icłcrn Vaclava I-Ior:ika (sllaki lUrys­
tyczne) oraz Jifcgo UI"Ćfka i Rity MUIUJoycj 

(trdć lurystyclnu i krajo7nawc7.a). Tn.:ecią 
1..aletąjest bogaty opis krajo7Jlawcq. choć są 

w nim tei błodY, np. r.t7 Wałbrlych ma 142 
tys. mies7.kańcóW. n w innym miejscu 156.5 
tys. Inleresującym prqkładem. jak powstaje 

i rozwija się 7 C7.ascm błędna infonnacja. jesl 
Skała Trojaka - według opisu "niedui..a me­
lafirowa skałka na slcL.ycic Lcs/clyoca". W 

rJ.ec/.ywislmci pojawiła się ona na mapach 
luryslyclnych pr7e7 przelłumaclenic nie­
mieckiego napisu .• Drciherrenstein" czyli 

"Trójpański kamień" widniejącego na ma­
pach pr/edwojennyc h. Napis ten odnosi się 

OPOWIEŚCI NIE!WYm. 
A NAWET NIESAMOWm 

Mamy przyjemność zaanonsować 
ksią1eczkę, przygotowaną przez znane­
go z naszych łamów poczytnego autora 
- Juliana Janczaka, historyka i geogra­
fa historycznego, krajoznawcy, profesora 
Uniwersytetu Wrocławskiego. Zebrał on 
54 legendy, podania I baśnie kilku twór­
ców (w tym i swoje teksty), dotyczące 
rzeczywistych nawiązań do dziejów 
Wrocławia. Ale nie tylko. Liczne są opo­
wjeści dotyczące tereoow sudeckich, ;ch 
zamków i rozmaitych zakątków, histo­
rycznych postaci, w tym z czasów od[e­
głych , np. husyckiego króla Jerzego z 
Podiebrad6w. Smakowita lekturał Pytaj­
cie o nią w księgarniach! 

H. K. 

Z tamtej strony historii, czyli wro­
cławskie I doInot/ąskle legendy, podania, 
batnie I niesamowite wydarzenIa. Wy­
brał i do druku przygotował Julian Jan­
czak. Wyd. "Wratislavia", WrOCław 1993, 
ss. 148. Cena ok . 25 000 z/. 
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do kamienia usulwionego u Ibiegu trIech 
granic: Ślą.~ka, C/.cch i Ziemi Kłodzkiej (no­

tabene w połskiej kartugram pc.1 mI' pierws7.y 
7.aW3C7onego na omawianej mapie). nato­

miast skałki na s7C1ycie Lcuc/yńca nigdy 

me znalU71em i nie jeslem pnekonany. C7y 
w ogóle lakowa istnieje. 

Dalej będą niestety Jui Iylko wlkly. A 
jest ich dulo. Po pierwsle. druk na papierlc 
kredowym. O jego wadach jui pisałem i ['Od­
trLymUjC twierdlenie. ie nic nad.1JC się on 
zupełnie do drukowaniu map, klóre mają być 
urywane w tcrenie. Po drugie, trc~ IOpogm­
fic1Jla - postęp w tym wzglcdzie jeSI jedynie 
w okol icach Wałbrt.ycha, które nie micszc7.ą 

siC na iadnej 7. PPWK-(Iwskich .. s7elCd/ie­
siątck". Znac7Jlic lepiej oprncuwanajesl ona 

na .. Górach Stołowych" EKO-GRAFU . Tu 
nie wykorlyst:mo w pChli moiliwoM:i,jakie 

daje skala 1:50000. Po tr/ccie. gdy s iC do­

kładnie prlyjncć, ujawniujq siC ewidentne 
niedoróbki w rysunku . Na prlykład w G6-­
rach Suchych koło Mlcros/owa jest cały 
rragment poLbawiony poliomic. które ury­

wają się na granicy pafistwowej. Po c/warte. 
ratalna jakość druku spowodowała, ie mapa 

jesl trudno cZYlelna Na Inac.rnych po­
wicr/.chnioch kolor 7klony (łasy) i nllry (/.3-

budowania i drogi) JCst straslnie blady, a 
miejscami w ogóle l.anika. Gdl.le indlieJ L 

kolci jasnoszara sic(' Jróg pr/ykryta 7ielenią 

jest lrudna do uchwycenia. Po piąte . wystę­

puje wyr.ł1ne lr6inicowanie w Irdci (urys­

tycmej po obu stronach granicy na nicko­
rtyść strony polskiej. LiclOe są błędy w pr/.c­
biegu szlaków turystycznych . W pr/ysłowio­

wc maliny wprowad7ić może JlIclOricntu­
wanych brak inrormocji, że linie kolejowe do 
Radkowu i Słupca są ci'ynnc tylku w ruchu 

toWill'Owym . Tury.~tyc:lne trasy rowerowe (1 

rozbiciem na S1.osowe i górskie) o:tnIlClOno 
tylko po stronic czeskicj. C/yihy u nas nic 
moi.na było jc1.dJ.ić rowercm? 

Oceny proponuję nBStępujące: 

Trclć topograficzna - 3. 
Tre~ć lurystyc7na - 4 (to jednak 

głównie d1.ięki stronie c7csk.iej). 
P07iom lechnicwy i walory uiyt. 

kowe-I. 
Traficnie w zapotrzebowanie w{ród 

turystów - 4 (Góry Stołowe i okolice Wał­

br/:ycha 10 jednak odrębne regiony turyst)'C'1.­
ne, które wydawcy IrOCht; na siłę chcieli 
zmidcić na jednej mapie. Mimo że ma ona 

znaczne rOImiary, nic 7midciły się na niej 

całe Dus7niki cry Polanica, ucięty w poło­
wie jest takie Ksiąiański Park Krajobra· 
zowy). 

Średnia ocena - 3.0. Debiut nic jest 
więc Ibyt udany. sl.czcgólnie, ie krótko 
wCldniej ukv.ała s ię mapa EKO-GRAFU­

tei niedo.skonała. ale jednak lepsi'.a. Bardlo 

wyrainic widać tu. jak wiele l.alciy od re­
dakcji tcchnicznej. Po czeskiej stronic b0-

wiem nastąpiło zderJ.cnie perrekcyjnie nie­

mal Pr7ygotowanej Irclci turystyc.:znej (co 
7.3WSZC było mocną sIroną Czechów) z mi7.c­
rtlląjakości samej mapy. robionej prlC1 Po­
laków Gakby nic potrafili jej lrobić lepiej). 
Tylc na r.u.:ic, oby następne były lepszc. 

Jacek I'otocki 

GóryStolo"'t!. 1:5000>, EKO-GRAF, 

Wrocław 1993. 

SI/dety ŚrodkOWI!. czrść IW/I/ocno. 
Wydawnictwo ,,ziem ia KJod7.ka - SPCt-S", 
FundlłCjll Regionu Wałbl7.yskicgo. Agencja 

ROIwoju Regionalnego . .Agroreg" S .A .. No­
wa Ruda-Wałbrqch 1993. 

W Dolince PUltej. Folo; Henryk Wystouch 



Sejmik samorządowy to jeden z orga­
n6w wladzy, jaki ma w swoim ,ęku społe­
czność reglon6w zamieszkujących takża 
tereny górskie. O tym, że mają one własną 
specyfikę - nie trzeba przekonywać Ale o 
tym, że powinny mieĆ odrębne prawdo­
podobłeństwo - wspomIna sie doŚĆ rzadko. 

Z Inlc;atywy sefmlku nowosądeckiego 
opracowany zostal w ub roku . Memona! 
g6rski", który został uznany za podstawę 
współpracy wladz województw bielskiego, 
krośnieńskiego, przemyskiego, wałbrzys­
kiego, }ełeniogórskiego i nowosądeckiego. 
Chodzi o to, aby regiony górskie wyst~lły 
wsp6lnie jako .Iobby górskie" wobec władz 
centralnyCh, przede wszystkIm do sejmu i 
rządu , w sprawach legislacji problemów 
specyficznych dla terenów górskich 

,Memoriał górski" to zbiór problefT1ÓlN 
specyfICZnYch dla tych terenów. Rzecz: w tym, 
że w łtugookresQlNYCh planach roZ'NOju kraju 
i zagospodarowania przestrzennego, wy­
odrębniono strefę górską. Glównym kie­
runkiem myślenia powinno zatem być usta­
lenie priorytetu ochrony środowiska I unika­
towych zasobów przyrodniczych na południu 
Polski. Strefa górska zatem wymaga usta­
nowienia programów rozwoju I zagospo­
darowama zgodnie z warunkami terenowymi 
I odmiennością geograficzną. 

Na tę odrębnoŚĆ składają się' - uzdro­
WIska i turystyka, - ochrona środowiska i 
zasobów wodnych, - budowanIe 1 utrzymanie 
dróg górskich, - rolnictwo I gospodar1<.a tyw­
nołciowa na terenach górskich, - problemy 
komunalne i m ieszkaniowe , - przemiany 
strukturalne gospodar1<.1 ł przeCIwdziałanIe 

bezrobociu, - ochrona zdrowia mieszkańców 
teranów górskich. 

Ola realizacji specyficznych dla tere­
nów gocskich zadań społeczno-gospodar­
czych konieczne jest dOkonanie przeglądu 
przepisów prawa, zwłaszcza odnośnie samo­
rządów, tak aby były one w stanie pomyślnie 

wykonywać swoje zadanie na tarenach 
glnkdl. 

W kwestiach związanych z uzdrawis­
kam] I turystyką, np. WOj nowosądeckie po­
stuluje m in rozszanenie uprawnień gmIn w 
zakresie eksploataqi wód mineralnych - co 
wymaga zmian w prawie g6m1czym, a także 
zaliczenie lerenów gmIn uzdrowIskowych i 
mieJsc:owości do kategorii zagrotonych bezro­
boctem, np w I kwartale 1993 r w Krynicy 
(miasto) byto lo 17,6%, w gninle k/'ynk:ki8j aż 
22%, a Piwnicznej (miasto) 19%, w Szczaw­
nICy 7,B%, w Uściu Gor1icklm f'NYsawa)17%. 
Wedla oceny sądecklego sejmikU nieodzow­
ne jest szybkie uchwalenie ustawy o ~inac:łl 
uzdf'OWlSkowych. 

W sprawach ZWIązanych z turystyką 
istotna jest m ln. nowelizacja zasad kształ­
cenia I nadawan ia uprawnień wszelkiego 
rodzajU kadrze turystycznej, usługodawcom 
oraz zasad działan ia biur podroży, punktów 
gastronomicznych i noclegowych. 

Cała polska społecznośc, uznająca 

wartość walor6w krajobrazowyCh przyrod~ 

niczyCh I turystycznych południowych regia­
rów, uważa, że należy je pilnte chronić. Wiele 

z nich ma rangę kra/ową, europejską I świa­
tOINą. Istotnym problemem J8st lo, że koszty 
wykorzystania zasobów naluralnych przez 
przybyszy ponoszą w ogromnej części 
władze lokalne, a często usuwanie skutków 
tego wykorzystywania przekracza ICh mo­
żliwoŚCI w stosunku do os~ zysków z 
tytułu udostępnianIa UOIkalowych zasobów. 

Układ komunIkaCyjny na południu wymaga 
uwzględniania potrzeb gospodarczych, ale I 
w WIększym stopniu kompleksowych roz­
wiązań służących zachowaniu walorów ekolo­
gIcznych I krajobrazowych pogórzy 

Ola przyldadu, w woj nowosądecI<Jm 

system drogowy składa sle z 677 km dróg o 
znaczeniu krajOlNym, 1470 km woteW6dzkIctl 

GÓRY TO RÓWNIEŻ 
PROBLEM GOSPODARCZY 

VV!adZe lokalne zwracają uwagę np. 
na koniecznośC uporania stę z sezonowymi 
. Iawinami" śmieci i odpadów, zaopatrzenIem 
w paliwa na okres zimowy obiektów sezo­
nowych, nadmiemą eksploalaqę wód I zrzutu 
ogromnej masy ścieków, na rozwijanie 
rolnictwa i sadoY.Tuc:t ..... a ekologicznego w celu 
wzmocnienia funkCji zdrowotnych wypo­
czynku na konieczność gazyfikaqi I elektry­
fikaqi dla podniesienia }Skoki powietrza oraz 
ograniczenie penetracji przez ruch sam0cho­
dowy tererow uzdrowiskowych. 

Rozwiązywame takIch I podobnych 
problemów lokalnych wymaga nakladów 
znacznie większych i rOZWiązań technIcz­
nych, np w dziedztnle energetyki czy oczysz­
czania ŚCIeków, niż na terenactl nizinnych, 
nakładów na zalesienia Itp Szczególme 
ważna jest octvona zasobów wodnych. K0-
nieczne zatem byłoby - zdaniem sejmIków 
województw górskich - uznanIe karpackiego 
reg iOnu za obszary tr6dhskowe i Specjalną 
ich ochronę prawną w układzIe ziewniowym, 
a nie admInistracji terenowej 

SAjmiki domagają się m In prioryte­
tów dla wykorzystania tr6deł energii niekon­
wencjonainej (wiatr, woda), gazyfikaql I po­
pierają np. ustanowienl8 .prawa gór" i .prawa 
krajobrazu' - na wz& prawodawstwa fran­
cuskiego w tym zakresie, 8 także uznania 
wszystkich lasów górskIch za lasy ochronne 
(bez względu na formę własności), IJ zrow­
nenia w prawach VIII karpackiej kraIny przy­
rodniczo-leśneJ z VII kraIną - sudecką. 

Istotny wniosek dotyczy lakle PIe­
nińskiego PN - powinl8fl on posiadać status 
rezerwatu błosfery. a Popradzki PK powtnl8O 
mieć drugą część po stronIe słowac:kiej Re­
gulacji wymaga system opodatkowania 
par1<6w narodowych oraz urealOlenla syste­
mu stawek za użytkowanie środowiska, aby 
były one ściągalne, a ulgi dla mekt6fych finn 
- zniesione. 

()grorme znacz8n16 dla terenów górs­
kIch mają drogi, zar6wno lokalne, jak i tran­
zytowe Oprócz szczególnych '"'Yf'I\8gań lech­
nicznycłl przy iCh budOwaniU, konieczne Jesl 
wzięcie pod uwagę Ich sezonowych napraw, 
usuwanie skutków nawalnych deszczÓW czy 
opadów śniegu. Konieczna jest deglomera­
cja ruchu samochodowego, budowa obwod­
nic i par1<.ing6w, szczególnIe w uzdrowIskach, 
pełna elektryfikacja linii kole;owych, a także 
rozbudowa urządzeń przejŚĆ granIcznych 

14,2 tys. km gminnych. Na 100 kJn2 przypada 
74 km, 8 w krBju średnio 59 km, aż 40% dróg 
wymaga nowej nawierzChnI. Na wszystkIch 
wymienionych drogach jest 1476 mostÓW, a 
WIele z nich w fatalnym stanie technicznym, 

Ich utrzymanie i naprawy wymagają 00 naj­
mntej 100 mld zł w ciągu trzech kolejnych lal. 
Średni koszt utrzymania dróg górskich łast o 
połowę wytszy niż w innych regionach kraju, 
t). 13,1 mln oraz 6 ,3 mln zł według cen z 
1992 r 

Sejmiki samorządowe województw 
górskich, także 'łłObec zmian struktury admi­
nIstracji terenowej i powołama poWIatów, 
zwracają uwagę 'łAadz centralnych, że prze­
pisy o randze ustaw, rozporządzeń Rady 
Ministrów wykonawcze do ustaw, UChwały 
Komrtetu SpoIecznego I Komitetu Ekonormcz­
nego Rady Ministrów. ustawa budżetowa ł 

wiele innych powinny uwzględniać specyfikę 
regionów g6rskkh. Ich znaczenie oraz róż­
nice lokalne, o Istotnej rozpiętości , często ha­
mulą działania wladz terenowych i ogra­
niczają samorządność lokalną 

Specyfika g6rska powoduje, że np. 
turystyka l lecznid'-No oraz rekreaąa w uzdro­
Wiskach wykraczają poza Interesy społecz­
ności lokalnyCh na ziemiach g6rskich, mo­
dyfikUJą Ich styl życia i warunkują jego stan­
dard, m.in dzięki obsłudze gospodarKI turys­
tyeznej lub zatrudnierliu w tym sektorze usług 
LudnoŚĆ teren6w górskich nie ma możlIWOści 
podejmowania WIelu imych zajęć, typowych 
dla terenów nizimych. 

Także nl&docenianie zasobów przy­
rodniczych, głównie wody , na terenach 
górskich odbija Się niekorzystme na gospo­
darce i stanIe wód calego kraJU Podobne 
znaczenIe mają lasy, decydUjące w istotnej 
miane o jakości i ilości wód. 

A Więc zachowanie walofów, ochrona 
środowiska g6rsk.18QO, eksploataqa zasobów 
krajobrazowych J przyrodniczych - leżą w 
Interasie nie tylko ludności zamlaszkuJąceJ 
lereny położone na południu Polski Są spra­
wą calego narodu, więc władze cenlralne 
powinny umożliwIĆ samorządom lokalnym 
terenów g6rskich i podgórskiCh skuleczne 
działanie, czyli uwzględniające specyfikę 
g6rską tych obszarów. 

Tomasz Kowalik 
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z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 
Po kilku lalach pr7ymiarclc KTG 

przystąpiła wreszcie do 7.apowiadanej kom­
putery/xji kanoteki przodowników turystyki 
górskiej Wla~nie ... .akończył się picrwlłL.y 
ctap. tzn. po.cnicsicnic Slatcj kanałeki do 
pamięci komputera. Praca la pm.waliła na 
wyciągnięcie szeregu wniusków o sianie 
środowiska górskiego. o ilości i rozmiesz­
czeniu w kraju przodowników. ale leż 
wyratnie ukalała główne problemy. 7. Icl()... 
rymi Komisja bę<l7jc musiała uporać się w 
najbliższym C7.asie. 

SAMI 
O 
SOBIE 
Sądzę. Le ten swoisty • .spis powszech­

ny" i wnioski z niego wypływające 1.ainle­
rcsują przodowników, bowiem w końcu 
dotyt7.ą nas wszystkich bc1.po~rednio. 

POCiCS7.ajltCC jest, że pomimo znac7.­
nego spadku liczby c.donków PTTK, kadra 
prtooowników turystyki g6rlikicj ulrlymuje 
się nn prawic nielmienionym pm~iomie. i 7..c 
slale nOlujemy nowe mianowania, szcze­
gólnie z lal 1983-85 i 1993 r .. co możc ozna­
Cl.aĆ, 7c swoisty kryt.ys jui; mija. 

W kanOlcce J.nujdują się 5942 ankic­
Iy. kilkanakie osób nic WSiało wpisanych ze 
W'"t.ględu na nickomplctno~ podstawowych 
danych (np. brak nr legitymacji. daly lub 
l.akrcsU uprawnień) . Po wyjdnieniu sprawy 
z zainteresowanymi ich karIOleki zoslaną 
uzupełnione . Okazało się lei~ że w ostatnich 
trLyd/Jcstu latach zdanyło się ki1ka<17jcsi~1 
pomyłek. polegających na nadaniu dwom 
osobom lego samego numeru. Prlyjęto lu 
7.asadę (tymcz35ową), że drugiej osobie z 
pary l.mieniono roboczo w kompulcrLe 
numer. Tu równicż Komisja będ7.ie musiała 
podjąć jakid decYLje. był może zaproponuje 
się tym osobom lmianę numeru. lub tylko 
dodanie do dOlychcza50wegl) litery a Jub b. 
o ile nic są l.aj~te. 

Sq 10 jednak w końcu drobnostki. 
Pn.cjd1.my 'lalem do spraw ogólnych - do 
obrazu zbiorowego P'TG w kraju. Obral. ten 
prt.oostawiają dwie lubcie. pierws.l.a ilustruje 
rozmieszC7.cnie pr.looownik6w w poszcze­
g61nych wojewód7.lwach. druga rozmieSI­
czcnie uprawnień w wojewÓ<ł1.lwach . 
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Zjawiskiem bel. wątpienia JlOlytyW­

nym jest, i,C obecnie PTG .t.najdują się jui wc 
wszystkich wojcwód7twach (pol.3 łOtn7yńs­
kim), wclC~niej bowiem nie micli~my swojej 
kadry w 3-4 wojcwÓ<blwach. Jednak w 
pi~ciu województwach (bielsko-podlaskie, 
ciechanowskie, ostrołęckie . .Iamojskic i 
konińskie) jest to obecność l.upcłnie symho­
licma - 1-3 prlodownik6w. W pięciu nasl~p­
nych wojcw6dt.lwach tiC'l.ba PTG nic pr.l.e­
kracz.a 10. Na drugim biegunie stoją dUle 
ośrodki miejskie, nie .I.8W:>.I.c nawet połoiooc 
w poblii:u gór. TUlaj sytuacja od lat się nic 
zmienia, chociaż trLeba l ladowoleniem 
odnOlować. i.c dysproporcje międ.l.y nimi 
stopniowo maleją. Tradycyjnie pol~gą jest 
wojcwócb.two katowickie (1297), a po nim 
krakowskie (730) . Dalej łeb w łeh idą : 
warsl.8wskie (497) i bielskie (455). JCS/.cZC 

mniejs7)' dystans dlicli następne pary: wro­
cławskie (285) - gdańskie (273) oraL 
nowosądeckie (219) i pO.lnańskie (212). 
Powyi:cj siu pnwdowników posiadajq pom­
stałe woj. górskie i podgórskie (pOla rejo .. 
nem BW). nic także łód.lkic i SlC1Ccińskic. 
Licznymi grupam i PTG dysponują też 
województwa : bydgoskie. toruńskie, .lido­
nog6rskie. lubelskie i kaliskie. 

Analiza rozmicsLczcnia PTG w po­
szczególn ych województwach r6wnici. 

prowadzi do ciekawych wniosków. Moina tu 
od raJu wyr67nić najpręL.nicjsle o~rodki i 
nnjlepst.c komisje oddziałowe. w których 
widać trosk~ o rozwój kadry. Oczywifcie 
wS7ędl.iC (może poza kalOwickim) zde­
cydowana wi~k5".I_~ć pr.lodownik6w zgru­
powana jest w mickie wojcw6d7Jcim. ale np. 
w bielskim bardzo lic1.ną grupę posiada An­
drych6w. w nowosądeckim zdecydowanie 
przodujc Rabka. a w katowickim chyba 
najwyL.S1ą średnią w stosunku do Iiclby 
mieszkańców mają Tychy. Z drugiej strony 
ni epoko ić musi bardzo mała liczbil przo­
downików mieszkających w największych 
kurortach i wczasowiskach górskich, np. sta­
tystykę Zakopanego ralują tylko najstarsi 
prtodownicy, z upmwoieniami 7 mianowania 
w lala ch 1948·1953. Podobnie jest w 
S7.cl.awoicy, Krynicy, Polanicy. DuslIlikach, 
Karpaczu i S .. ,klarskicj Porębie Cl.y SlCzyri:U. 
W tych miejscowofcinch zdecydowanie 
atrakcyjniejszc są uprawnienia pr.l.cwodni­
ckie. Momajtxlnakchyłxt ('If'L)'~. że W7JlSld1.ic 
pr.l.odownK:y są wszęd7jc i turyki nie powinni 
mieć kłopotów z dotarciem do nich. 

Sytuacja In jest w pewnym stopniu 
wynikiem prl.emian, które 7.8Szły w kraju, 
nie tylko w IUrystycc. Otóż daje się :LaU­
ważyć w ostatnich latach pewną zminnę 
tendencji. Młod.li prl.odownicy, CIęSIo 
wc .. dnicj posiadający uprawnienia studen­
ckie, osiedlają się w małych miejscowo~· 
ciach. odległych od jednostek organil.acyj­
nych PTTK. Wydaje się, że po prostu wielu 
absolwentów uClelni nie mogąc 7nale1.ć 
pracy wraca do rod7Jnnych domów. To moie 
cies.tyć z naszego punktu widl.enia. ale 
również niepokoi. ponieważ. nic mając lam 
kontaktu z turystyką, PlTK czy Komisją, 
mogą nie prowad7.ić aktywnej dLiała1nc::ki. 

Daje się tei .. .auwai:yC:: spadek liczby 
poS'l.cr.l.ających uprawnienia. Cora.t. więcej 
mamy przodowników 7 jednym tylko upraw­
nieniem, lub wydłuia się Cl.as pomiędzy 
kolejnymi poszel7.eniami. M01.c to jednak 
świadc..-yć również pozytywnie o prl)'­
wiązywaniu więlm.cj rangi do cg7.aminów, i 
(O zarówno przez nasLc komisje eglami­
nacyjnc.ja.k: i samych kandydatów. W kai.dym 
rJZic sk.<ń:zyły stę już sesje. na k!ór)dt kwIdydw 
od rllL.U t.dawał .. na WS1.y5Iko". Ai. w 18 
wojewódJJ.wach nie ma i.:dnego prtodownika 
z kompletem uprawnień, a tylko w 15 jest ich 
co najmniej 5 z komplelem uprawnień . W 7 
wojewódzIwach tcoret)'C/.nie nie mogłyby 
d;j~ nawet lR W GOT. Na ogólną lic.tbę 5942 
pmxlownik6w jedno uprawnicnic posiada al. 
ok . 60%. po dwa uprawnienia ok. 20%, po 
trlyok. 10%, a zaledkie po ok. 5% po cnery 
uprawnienia, lub kompicty. 

Analizując z kolei daty ulyskania 
uprawnień można wyról..nić wyratnie trly cha· 
rakterySl)'QJle grupy prtodownik6w. Pierwszą 
stanowią ei, klÓr.t.y uly.!lkali uprawnienia z 
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mianowania w lalach 1948-55. Posiadają w 
włększo.(ci kompiel upmwnień, a prl.ynajmniej 
mianowania na kilka grup. Do wyjątków nalei.ą 
uprawnienia tylko na jedną grupę (przewai.nie 
T lub S. nadLiej BZ). Drugą gru~ stanowią 
prLooownicy z lat 1955-1975. klÓl7y posiadają 
po kilka (średnio 2-3) uprawnienia. chociaż i lU 
nie łr.lk.uje uprawnionych tylko na jedną grupę:. 
Ostatnią grupę stanowią przodownicy młodsi 
stalem, kt6ny nic dorobili się jeszc7.c Iicz­
niejS7ych uprawnień. chociai i tu są d<ś! 1ic7.ne 
pozytywne wyjątki. 

Na tym tle s7.czeg6lnie kon.)'Slnie pre­
zenlują się niektóre o~rodki (poznańskie. 
ł6d7.k.ie. nowosądeckie. lamowskie i toruń­
Skie). w kt6rych ok. 10% prLOdowników po­
siada komplety uprawnień . S7_czcgólnym 
wyjątkiem jest lU białostockie. gdzie odsetek 
ten wynosi aj- ok. 20%. Kiepsko na tym Ile 
wypadają najwięks/e skupiska przodow­
ników (katowickie. krakowskie. wars7..awskie. 
bielskie. wrocławskie), w kt6rych komplelami 
uprawnień mo"i..c się pochwalić najwy"iej ok. 
5% przodowników. Jest to slc/eg61nie wi­
doczne w katowickiem i krakowskiem. ktÓre 
grupują pmwie 30% całej kadry i l e"i.ą w po­
bliżu g6r. Prędzej taką sytuację można lro­
zumicć w województwach g6rskich. w któ­
rych ze zrozumiałych względ6w si lnicj 
występują korelacje pomiędzy uprawnieniami 
a terenem zamieszkania. 

Pr/'ejd1.my wi~ z kolei do tabeli 2. 
kt6ra prezentuje pod7iał uprawnień w po­
szczeg61nych wojewOd/'twach: - , .. " 
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Wld~ tu bardzo si lne powlązame geo­
graficzne. Uprawniema u~.yskuje się pri'.cde 
wszystkim na "własne góry". a w kai.dym mje 
jest 10 z reguły uprawnienie pierwS7.t. Od razu 
tłumaczy to ogromną prl..cwagę uprawnionych 

na DZ. które mają 7..aplcc7.c w katowickiem. 
krakowskiem. bielskiem. tarnowskLem I nowo­
sądeckiem . chociv taki.c odgrywają taklł rol~ 
dla bardziej odległych od gór ~rodowisk. gd1Le 
też stanowią główne uprawnienie (gdańskie. 
bydgoskie). Nawet w leżącym cLękiowo na 
obszarLe G6r ŚwiętOkuY$kich woj. C"lęsto­
chowskim przewagę mają uprawieni:l na BZ. 
Z kolei Polska Zachodnia grnwlluJC wyminie 
Im Sudetom, CQ jest zupełnie zrozumiałe. po­
dobnie jak rejony pl-wsch. wykazują prefe­
rencje dla BW. Tym bard7.1ej na miano twe­
nemclU zasługuje casus białostockiego. gd7ie 
najpopulamiejszc oka7.ały się właśnie Sudety. 
Wynika to jednak z wC1.clruej wspomnianego 
zjawiska swoistej migracji byłych prrodow­
ników sludencklch. któny uprawnienia ul)'­
skiwali w ośrodkach akademickich. 

t w tym momencie wyra1.nie rysuje się 
problem uprd.wnień tatn..ańskich. Wczytując 
się w dane l.3Wane w tabeli 2 można byłoby 
dojść do wniosku. zc wła§ciwie sYluacja lU 
jest normalna. pli nic pomy~lnlł. ale UJ tylko 
tak wygląda . Co prawda przodownik6w 
uprawnionych na Tatry jest 1348, a Iylko w 
7 wojewcSd/'lwach nie ma ich zupełnie, ale w 
15 jest ieh laledwie 1-3. Tylko najwięksl.c 
oorodki dysponują liC'/.ną kadri\ lalt"l.ańską, ale 
i tam są to prL.Cwai.nie prl.Odownicy SIlU·S/.tJ 

gencracji, często już nic uprawiający turys­
tyki. Du7.ą C'I~ uprnwnionych na T stanowią 
prl.odownicy 1. picrwszych mianowań. SlClC­
g61nie chudy był okres od ok 1975 do ok. 
1985 r., gdy prLyrl)S( kadry tatrzańskiej był 
ujemny. W ostatnich latach pojawiły s;ę nowe 
mianowania w większcj Hak i (tzn. tylko 
kilka-kilkanakie rocznie). Powodem były 
znane perturbacje 1. TPN. W najblv..S7ym C7.a­

sie Komisja opnlCujc nowe l.a~y dla upraw­
nień tatrl..ańslcich. jul nie 7w1ąJJlnC"I 'f1>N. ale 
tei dające tylko prawo potwienb.ania i we­
ryfikacji wycieczek talrl.ań skich . JtstlO jed­
nak osobne 7.agadnienic, o którym na pewno 
P'TG zostaną szcroko poinronnowani. 

Przcjdl.my więc do wnIOsków wypły­
wających z pierwsl.cgo ctapu komputery;r.acji 
ankiety. IlU 7.3Czynają się pr/ysłowiowc scho­
dy. Mamy obnu ~rodowiska , ale mamy te"l. 
obrv. ogromnych kłopotów. które pl"I.yjdzie 
nam w jakii sposób załatWIć'. Okat.alo si~ prl)' 
wpisywaniu ankict. i.e około 2O-m (57.acun­
kowo) prlodowników nic utrLymujc: kontaktu 
z Komisją, być mo:i:c nawet 1. Towan.)'stwem. 
Blisko 4()<1, ma 7.apewnc zmienione adresy. 
Wskazują na to d7ji na pcwno OIcaktualne 
nazwy ulic C"l.y osiedli. Sami l.3mtercsowani 
nie podali nam tych zmian, a my Cl.ę.510 nie 
jest~my w SUUlie ich wychwycić. stąd nadal 
korespondencja jesl adresowana na ul. Armii 
Czerwonej, Lenina. DZier/yńskiego. Rewo­
lucji Pafdz. itp. Podobme wygląda sprawa 1. 

kodami pocztowymi. szc7..cgólmc w mniej­
szych miejscowościach, lub IJW. nowych wo­
jewództwach. Tam najc7~~iej wysyła się na 
pierwszy kod z ksią;i.kL Tu rownid zaintereso­
wani muszą nam pomóc prqsylając aktualne 
adresy, wraz z danymi u7.upcłniającymi, o któ­
re apelowałem w poprlcdmm numeo,e .. Na 
Szlaku". 

Nie jest 10 jednak koniec nas7ych 
kłopot6w . Ok31.ałO się. ic po.tllala Olv.bic­
rafo sit? kilkuset (mo"i..c nawet blisko tysią ­
ca) prlodowników. któo:.y 7.mienili adres, 

nie powiadamiając nas o tym . Przy wiciu na­
zwiskach jest tylko adnotacja o 7wrocie 
korespondencji. bez podania powodów, Cla­
sem jest inrormacja typu: wyjechał 7.a gm­
ni~. alc nie wiadomo. cly na stałe. Komisja 
w następnych miesiącach spróbuje prl.e­
prowadlić akcję poszukiwawcLq poprze/o 
miejscowe oddziały - pytając, czy są tam 
aktualnie C'"I1onkami. Niezale;;Jlic od tego po­
prl.el nasze komisje egzaminacyjnc i dele­
gatury rozdlemy wydruki kartoteki I ukła­
<Uje wojcw6d7.kim I. profl)ą o weryfikacji? w 
terenie. Sytuacja jest trudna. bowiem wiciu 
pr/.odownik6w utraciło macicnyste oddziały 
i nic wiemy, czy gd7.id należą do P'ITK. 
Może się też 7darzyć, że nic 7.ostali~my po­
informowani o ~miCfCi nicktórych kole"i..anck 
i koleg6w. Prl.ypomnicł tu równie;; trl.Cba. 
że podstawowym warunkiem posiadania 
uprawnień prIodownika turystyki górskiej 
jest Cl.łonkOSlwo PTrK. 

M07na sądt.ić, że w wyniku weryfika­
cji możemy utracić do 20% kadry. kt611l ju"i.. 
"I.apr/'esu\ła dl.iałaloości. I.erwała kontakty z 
P'ITK lub wyemigrowala. Akcja ta 1lOłrwll na 
pewno do końca roku i dopicro w6wczas bę­
dzie można dać precyqjniejszy obraz ~rodo­
wiska. Być moie Komisja 7decyduje si~ 
r6wnici na ~i~lejsze powią.t.anie instytucjo­
rudne PTG np. 7 komisjami cg/.aminacyjnymi, 
kl6re zostałyby wówczas obarczone pro­
wadzeniem bie"i.ąccj ewidencji prl.odowników 
na terenie swojego dLiałania . O tym jednak 
l.adecyduje dopiero KTG ZG na kt6rym~ z 
najblibzych posied7eń, tak aby wsl)'scy 
poodownicy mogli dowied7.icć się o /'mianach 
7. tegoroczocj Informacji dlo PTG. Na razie 
KTO OC7.ckuje pilnie na odzew na na.\z apel. 
i tym samym na sZC""/.cg6łowS"I.c informacje od 
po5zc7..cg61nych pl7.odownik6w. 

Marek Siana 

XIV OGÓlNOPOLSKI 
ZLOT KlUBÓW GÓaSKICH 

Klub Turyst6w G6rsklch "Howerla" przy 
OckIziale Mrejsklm PTTK im. Zygmunta Gloglfa w 
Biatymsloku zaw ledamla. że w dniach 27· 
29 05 1994 r odbędzie sit w Zwarrloniu XIV Ogół­
nopolskl Zlot Klubów Górskich ł Alpinistycznych 
PTTK. 

Zakwaterowanie ł wytywienie w schro­
nisku PTTK ,.Dwormc Beslódzld" w ZWardonlu. W 
prograrTIII wyaeczki. 

1 Zwardoń-Oinll-Ryce rka Kolonla­
-Wielka Racza-ł(ikula-Zwllrdoń 

2 Zwardoń-SoIowy Wierch-Koniak6w­
-OChoclzrta--$ołrJwy Wierch-Zwardoń 

3. ZWardoń-Ma!y Rachowl8C-S6~ 
wiec-Zwardoń. 

W ramach świadczeń uczestnicy zlotu 
OlrZymUA· noclegi. wytywllnie, pamiątki ztolowti, 
fotograf" lbiorową , 50% zni1kł na przejazd po. 
ciągiem w obie strony,opiekt lekarską Ponadto 
btdzie ognisko, giełda I splUldai map, przewod· 
nlkOw, ksrą!ek I widokówek. 

Zglo$:enia na zlot prOSimy przesylać do 
1004.1994 r. na adres: PTTK Klub Turystów Gór· 
skich .Howerla" 15·427 Brałystok, ul. Upowa 18. 
Wpisowa w kwocie 500 000 zl naldy wysiać 
równie! w tlIminie do 1004.1994 r. na konlo: 
PTTK OIM. 15--427 Białystok , ul Lipowa 18. PSK 
SA 1.0 Białystok nr 370406-778·132 z dopiskiem: 
Zlot KTG - na. odwrocie przekazu. 

00 miłego spotkania na szlakach Beskidu 
Zy-Mieckiegol 
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Ilumanilityczne walory krnjoznawstwa 
i turystyki w edukacji szkolnej pr/.cjawiają się 
w wypełnianiu przez nie licznych funkcji. 
zwłaS7.cza: poznawczej. eSletyeLnej. zdro­
wotnej. resocjalizacyjnej. hedonistYCl..nej. 

Współwystępowanie rozumu i ue ... uC: 
nie 7..11WSZe OlMC7.a hannonię. Zdara się, że 
jednostka pr7'yswaja wiedzę nil (Xl/iomie 
intelektualnym, a odnuca w sfcrze emocjo-

Dliała[nn~ krnjolJlllwcl.O-lurystye:fOll 
stwarza li<:zne oka/je do kl;i'lnłtow:mia w~róJ 
jej uczestników wmJiwmci estCtyc7nej jako 
7.dolności warunkującej prleiyw:mie piękna i 
potr/.cby obcowania ... nim. Geniu'V.cm pięknu 
w sensie jego twor/enia, mistr'lem niejako 
absolutnym, jest sama pr/yroda, 

Do wd:tięcmych lematów wi/ualnych 
łatwych do podpalr.~enia na wyciecJJ:ach. 

c ... ..ascm wstąpi w Sl.ercg zielonych patroli 
Młodzieżowej Strai..y Ochrony Pnyrody. 
Uwrażliwianie uczcstników różnych form 
l.ajęć krdjol.MwcLo-turysl)'t:7J\ych na piękno 
i koniccl.JlO~ ochrony przyrody po7woli na 
uks7tałtowanie jednostek umiejących wyko­
rl.)'su.c: ją jako 1I6dło inspiracji do twón:7m­
ci i rekreacji. Nie wyczerpuje ono moulwm­
ci krajoznawstwa i turystyki w kształtOwaniu 

WlĘCEJTIJRYSTYKI I KRAJOZNAWSIWA 
• 

DlA MŁODZmzy (2) 
nalnej (dysonans poznawczy). Proces po­
znllwczy, który nic uwzględnia i nic z.na 
mechanizmów powstania ~wiadomogci 

aksjologicznej. nic nlluc",y młodego C7-'0-
wieka md7.cnia sobie w sytuacjach tego typu. 

Nietrudno dostrl..cc, że 7.nac ... .cnie km­
jol.Oawstwa i lurystyki w systcmie dydak-
1)'C7.flo-wychowllWC7ym wynika I ich huma­
nistycznych walor6w. Ponadto akcentuje je 
jedna I. ich prawidłowo~ci . Prtybrała ona 
1Ul7~ ogólnopcdagogicl.nej 7.asady wSl.cch­
stronnego wykorzystania wioo/y I. wresu 
krajoznawstwa i turystyki w procesie kształ­
cenia. Zasadę tę u/upcłnia II.W, podcj~cie 
kraj07nawczo-turystyclne do nauczania i 
wychowania. Wymi.a ono konkretyzację. 
uS7c7.egółowicnie. odkrycie i potwierdzcnie 
poznanych na lekcjach: raktów. zjawisk. 
wydarzeń i procesów w bcl.pobednim 
komekkic 7 rzcc7ywisl~cią, wszędzie gdJJc 
10 jest możliwe i celowe. Podej~cie bajo­
l.naWC'to-turystycznc do procesu kształcenia 

ułatwia zdobywanie wiedzy w drodze po_ 
wania zmysłowego i empirycI.ncgo. 

Krajoznawstwo i turystyka służą 
wzbogllcaniu wiadomo~ci, umicJętno~ci i 
nawyków, ksttałceniu społeczno-mora l ­

nemu, estetyc ... .ncmu i zdrowotnemu. Ol.f1a­
C7.a to, i.c stanowią one swoiste fonny aktyw­
ności intelektualnej, emocjonalnej. społecz­
nej i zdrowotnej. Zawierają w sobie niewy­
CZCIp3.lnc Sl.anse oddziaływania na młod/Jeż 
w kierunku pn.ygotowania młodego poko­
lenia do obowi/p.k6w społecznych. pań­
stwowych, obyw/uelskich i 7awodowych. 
Potęgują poc7.ucie sensu iycia. Prt.YgOlowują 
młodzież do mCJonalncgo (lrganizowania i 
spożytkowania wolnego C7asu słui:ącego 
wielostronnemu r07'wojowi jej osobowoki. 
Wzbogacają w ogromnym stopniu dydak­
lyc7no-wyehowawc/.e m0711wogci szkoły. 
Ma to miejsce wówczas. jeżeli kruj07.naw­
stwu i turystyce w szkole prLY~wiccają takie 
ich l.arOżenia, jak: po/najemy swój kraj, 
zdobywamy wiedzę, jestdmy użyteczni. 
służymy nauce i kulturze, jcstdmy pn.yja­
ciółmi pr'-Yrody. pomna7.amy rado~c: iycia. 
po ... .najc.my joycie innych narodów. 
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biwakach, rajdach, zlotach, koloni lich i wa­
kacyjnych wędrówkach należy chućby pięk­
no wschodów i ... ..achodów słońca lun gwiat­
d7.istych, ks iężycowych nocy. Nie powinno 
000 uchodzić uwadze uC/cslników wycie­
c ... .ck. kolonii i obozÓw.loc7_ ~toc si~ tlili nich 
1..r6dlem głębokich dO/nań estctyclOych, 
radogci i zadowolenia, lici wlruS7e ń i 
niezapomnianych prlciyć tloLOojcmy pod­
dając się urokowi starego Krakowa. Kai:da 
miejscowo~ ma swe osobliwe uroki . nwią 
one ukryte w środowisku wiejskim, Tr/eba 
je tylko umieć oostr/egx samemu i nauclyt 
tego swoich podopicC7nych, a rozmiłujemy 
młodzież w rodzinnej miejscowości i OFlYS­
tym kraju . 

Na wycicczkacłt, biwakach. raJd:k::h. 
tlotach. koloniach i ObolIICh stosunkowo 
łatwo prLekonoc młodzież. ic kwiaty ą pięk­
ne, gdy znajdują ~ię w ~wym nllturalnym 
środowisku. Zerwane s7ybko więdną i za­
~miccają pomicszczeniu szkolnych schronisk 
mhxb.ieżowych PTSM i obiektów m 'K 
Należy spodliewoc si~, i.c skoro mlodl.ici.. 
r07.umie piękno zOlljdującc się w otacza­
jącym je ~wiccie, 7.w'ns/.c"'1I l.lIsohy przy­
rody. w6wc/.as zajmie się ich ochroną, a 

w~rńd tych form aktywnoki uczuC: i pr/.eŻ.yt 
estetycznych. Chodzi taki.c o u/.yskanie dla 
tych celów piękna ... awartego w dl.icłach 
mó1g(lw i nIk lud ... .kich. lwln.ęZC7..a w Ił1Chi-
tcktur/.c i współc ... .esnych obiektach przemy-
słowych i handlowych czy gospodarstwach 
rolnych. Tr/cba je umieć dostrzec 7.arówno 
w surowych konstrukcjach gotyku, jak i 
bogatych formach renesansu i baroku. w 
schronisku wkomponowanym w k.rajobrv 
górski. prl)'dro1.nych kapliczkach. Z czasem 
udl.iał w 7.a.Kciach krajoznawc7.o-lurystyn­
nych wytwnrL.)' wfród ich uc7CSlników na­
wyk korzystania 7. d6hr kulturalnych i 
ukształtuje włiUciwy stosunek do sztuki. 

Dzialalno~ krajoznawcZG-turystycz­
na nic tylko wpływa na odczucia swoich 
uczestników. Jest ona doskonałą s7kołą ich 
wyraiania. Udział w wycieclkach, kolo­
niach, czy ooo7.ach wędrownych stllJe 5i~ 
nicotlzownym warunkicm, aby móc przci)'ł 
m~czy i ... jawiska w naturalnej ich postaci i 
~rodow lsku. 

Autentyczne wytwory i zjawiska ata­
kują młodzież w C7.asie imprez krajoznuw­
c7o-tu rystyc:iOych. dostatcują materiału 
IJllIC'/J\ie bogatSl.cgo i pclniejs/.cgo w 5tOStlO-

w Utworo_1 - w głębt Dziki Szczyt. Foto; Zdziahlw J . Ziellńakl 



ku do lego, który mogą pr/ekaznć na lek­
cjach nauczyciele korzystający z pomocy 
reprodukcji prL.euoczy i filmów. Na spotęgo­
wany podczas wycieczek, kolonii i obozów 
wędrownych odbiór zjawisk wpływa wzrok 
i słuch. wspomagane dotykiem i powo­
nieniem. Czy moi.na wyobrazić sobie pra­
cownię malarską be'l. l.apachu famy? JUL sam 
ten zapach wprowadut zupełnie inny nastrój. 
stwar7a odmienn" atmosferę. Nikt nic 
7.apomni zamku w Nicdzicy, je'i:cli zobacLył 

go na tle uOIkowej pienińsk iej pr7yrody i 
nieba. pr/y naturalnej muzyce Dunajca, 
dotknął SlorSlkiego kamienia i cegły, od­
dychał lwiei'ym g6rskim powielrJ:em. 

Podstawowym 7maniem dliałal noki 

krajolnawczo-lUrySlycmcj wśród młodlJciy 

jest7.apcwnienie jej aktywnego wypoczynku 
po nauce i pracy. hartowanie stanu zdrowia 
oraz wzmacnianie sprawności fizyc7.nej i 
psychiC7..ncj. 

Zdrowie jest niezbędnym warunkiem 
do powodl.cnia wszelkiej d/iałalności wgr6d 
młodzieży . Tymc/.a.o;cm stan /.drowia mło­
dego pokolenia nic jest eJobry. Znacznyod· 
sctek młodzici.y, twła$lu.a mieszkającej w 
dui.ych miastach i ośrodkach przemysło­
wych. narażony jest na przebywanie watmo­
srene gęSIej od wyziew6w kominów fa­
bryC"l.nych i silfllk6w spalinowych. Niemal 
permanentnie bombardowana jest młodzjci 
praz dtwięki okrcllone przez fachowców 
jako hałas. Prl.ekracza on Jui na dwóch 
tnecich ulic wlll"Sl.awskich, na lt7.ech Cl.war· 
tych pOl.nań.skic h i połowic gdańskich 

doplUl.czalną normę hałasu ustaloną w prL.C­
d7jale 7~75 decybeli (dtwięk o mocy 130 
decybeli Sianow i pułap wytrzymało~ci 

el.łowicka). Jel.eli wyodrębnimy w roku 
szkolnym dwa miesiące letnich wakacji, 
pozostanie 303 dni. z których 103 (wr87 w 
wolnymi sobotami) są wolne od nauki. Na 
kai.de dwa dni nauki pr/ypada jeden dzień 
wolny. Wnost wolnyc h eJni be7 nauki 
powinien i~ w parlc l.t Zwięk5.1.cnicm Cl.asU 
na rekreację , /.Ujęcia krajoznawezo-turysty­
o.nt, sport. uprawianie własnego hobby. zaj­
mowanie się czynU nie z tytułu sl..kolncgo 
obowiązku. lecz dlatego. i.e to coś szele-

g61nie interesuje rnłodziel. Zdaniem s/koły 
i placówek o~w iatowo-wychowawclych jcst 
prqjf.cie z pomocq w twoneniu młodl.iely 
warunków po temu, spnyjanie atmosfef'l.e 
swobodnej. kt6ra wy/wala jej inicjatywę, 
pomysłowość i 7..aangaiowanie. Wszyslko to 
stwarza olbrl.}'rtlią szansę ~prlyjającą slałcmu 
poprawianiu Sianu l.drowotncgo młodl.ieiy. 

Czy umiemy z niej kort;ystoc? 
Charakter bod1.c6w negatywnyc h 

naszej cywilizacji. który w dużym stopniu 
obejmuje młodzici.. potwala wskazaĆ na 
właściwy model ich W}'pOC:t.ynku osobistego. 
Zamyka się on w słowach kl1ljomawstwo i 
turystyka. Wl ród og61nie dos tępnych 'rueJ­
ków ogranic7.ania wpływu ujemnych bodł­
ców cywilil.acj i na młOOliei: czołowe mieJ-

W Utworowej Oollnle. Foto: Zdztsłl>w J . ZleIJńskJ 

sce ze względu na walory 7.drowotnc poza 
tzw. małą turystyką pow inno pT1.ypdĆ 
wyciOC1.kom. koloniom i wakacyjnym wę­
dr6wkom. Szczególme ooo/y, których trasy 
wędr6wek wiodą do frodow isk wartokio­
wych biologicz.nie (las. woda. słońce, C"/yste 
powielrl.e). zmuszają swych uc7.estnik6w do 
ruchu. sz.cz.eg6lnie potf'l.ebnego młodLiei:y 
prowaw.ąccj sicdz.ąc:y tryb i.ycia. dają moiJi­
wo~ prLeżywania "inności" i • .zmlcnnoki" 
sytuacji niecodlicnnych. spr/yjają odprę­
icniu. z.anikaniu stanów nudy i !.nuienia. 

W C"t.aSie wycieczek. kolonii , waka­
cyjnych wędrówek młodl.iei pn.yzwyc7.aja 
się do znosl.tnia niewygód. hartuje się. oho­
,Wtnieje na zmiany temperatury i kaprysy 
pogody. wyrabia wytn.ymałMć i odpomo~ 
pf'l.cciw chorobom. Odnosi się 10 LwłaS1.cza 
do g6rskich obozów IIliędrownych . Podcl8S 
ich odbywania wzmaga się ClynOOŚĆ serca i 
płuc. rrunie apetyt, przemiana materii slaje 
si~ żywsza. Skutek jest ..... idoc-my. Młod1.ic7 
wraca z takich ObolÓW nie tylko zeJrowa i 
wesoła. alcokazujc mimo prL.ebytych trudów 
wędrówki pr'ąfost na wad7.e. 

W trakcie wycieczek, kolonii i obo­
z6w wędrownych wdraia się młodLiei. d o 
dbałolci o własny rozwój fizyczny, troskę o 
higie~. zdobywanie umie.wtnoki rekreacji 
słui.ącej 7.drowiu biologicznemu i psychicz­
nemu. Podejmowane w ten sp0s6b wycho­
wanic ulrowotnc odgrywa olbnymią rolę w 

wielostronnym rozwoju młodzieiy. Podnosi 
s ię samopoczucie młod.deiy i budzi się w 
niej optymi7.m życiowy. WszystkO to czyni 
młodzież :tdolną do ur'l.eclywistnienia swych 
celów. konstruktywnej dl.iałalnoki na rl.CCl. 
wypełniania obowiąl.k6w w ukole i pm'a 
nią, uczcstnictwa w r67.nydl ronnach spędl.c­
nia wolnego czasu. Funkcje te mogą być 
spcłnlllnc w aspekcie s tymulacyjnym. adap­
tacyjnym, kompensacyjnym i korekcyjnym. 

WycieczJri, kolonie, zwłasz,,"lIl obozy 
~rownc, zapobiegają hipokinezji. Jest to 
zjawisko ograniczenia ludzkiej aktywnoki 
ruchowej, ze szkodą dla człowieka, któremu 
ruch pOOtr/ynluj~y jego sprawno~ fi7 yc:r.ną 
jest bardzo potrLcbny. Hipokinczja wyrai.a 
si~ "dozgonnymi za~ l ubinami" z sicd/.ącym 

trybem życia. O~la się ją też mianem cy· 
wilil.acji siedzącej (bezruchu). w miękkich 
fotelach i wy~cicłanych kr/..csłach. Na hipo­
kinezję 7..apada coraz. częgciej mlodzici. 
zwłaszcza dużych miast. l-łipokinc7ja - co 
:t..abrl.mi z pozoru niewiarygodnie - nie jest 
też obca różnorodnym rormom wakacyjnego 
WfPOC7ynku młodzieży z obozami wędrow­
nymi włącznie . Dokonane w latach 1949-
1993 prLez. autora tego artykułu obserwacje 
597 obozów wędrownych na lIaSuch lurys­
tycznych. w schroni skach PTSM I PTTK 
w.5kazują, i.e ponad 60% z nich pokonuje 
prtynajmniej połowę swej trasy koleją lub 
autobusem. 

Stąd przed nauczycielami. ZHP. 
SKKT. SKKT-PTTK. PTSM, organiza­
torami wyciec:rek. kolonii. obozów wę:drow­
nych, wychowania do rekreacji staje powa­
żne LOOanie X:sl.lahowania w~ród młodzieży 

nawyk6w czynnego wypoczynku. Staje ono 
w całej ostrości w ~wielle dokonujących się 

.unian w charaktel'"n: turystyki młodzie-i:o\\'ej. 

Maleje lu liczba wycieczek picszych wyma­
gających turystyc7.nego obycia i fizycznej 
kondycji na rlCCZ WC7.asÓW i aUlOkarowych 
wojaży po kraJU. W rezultacie małej aktyw­
ności organizm młodzieży ulega inwolucji . 

c.d.n. 
Kazimierz Denek 
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W ubiegłym roku min~łil 120 rocznica 

zaloi.cnia Polskiego Towan:yslwa Ta((UJ\skiego. 
Jak zwykle. w przypadku 9tl5ZClkichjubilcusz6w. 
nlkłatu się; okuj. do wspominania. Oczywikie. 
nikł z żyjących (no, możc z wyjątkiem pana Cze· 
sławI CClwińsk:icIO) nie pamięta jut pocqtkÓw 

PiT, alc czy pl'%CSXkadta 10 w od~wieżamu wspo­
mnień o własnyeh tury!lłycznych dokonam ach? 

Po 86rlch chodzIło się bardzo dawno. 
dofł dawno. całkiem niedawno. chodzi się i dzif. 
Czasy S ię zmieniaH. góry pozostają Ale, Jakie 
czasy. tak. turystyka. [hif nie musimy martwił 
się o nocleg. nic kntży nam pn.ed oczanu wizji 
osłabnięcia z glodu na trasie. jak w czasach. gdy 
jedyny sklep 5poŻywczy w okolicy znajdował ~ię 

Jak w takich warunkach przeiył dwa 
tygodnie w zapadłych górskich wsiach, gdzie 
diabeł mówi dobranoc, a po chleb tn.cbajechx do 
pobliskiego mi.stectka i czekllĆ. nic wiadomo jak 
długo. na d~a~? 

Mało tego, kartki iywnokiowc. OSlCmp­
lowane piCC7Jltką układu pracy, waine były tylko 
w miejscu. umiemania. Aby móc ku.pit kostk~ 
masła w Rabce IJ7.CbI było z..lbał o W'Czclniejsze 
opatrzenie kartki stempelkiem Ireki: .,Wwa na 
terenie calego kraju", Jednak, myli! si~, kto my­
tlał, ie taki zabieg rozwląze w$ZY5lkte problemy. 
Załóżmy nawet. że przypadkiem trari1i~my w 
wiejskim sklepie na dosta .... '; intereSUjących nas 
wiktuał6w, Zał6imy, i.e nie ma nad ladą kartki: 

Wędrówka z ••• 
kartką na Dlięso 

wcenttum gminy, a dochodziło si~ doń w czasie 
pru.rwy obiadowej, pnyjecia towaru, w ..... olnl\ 
$Obot~ lub w lak zwany szewski poniedzmłek 
(sklep niea:ynny za ptzcpntCCwaną wolną sobole). 
Dzd jedyną, ItCzkolwiek niebagalelną, trudnokią 
~ bnk odpowiednio z.asobnego portfela, ale to 
JUż Inna sprawa 

Wrótmy na chWile do Iych "pl~knych 
czas6w", Idy w ,6ry zabieralo si~ ze sobą 
wszystko. co niezbędne człowu:.kowi do prze­
trwania. a puechodz4CY przez wid spocony 
luty.ta, objuczony trzydziestolilogramowym 
plecakiem. wzbudzał swym heroizmem podziw 
lub zgm~ OkolicznYCh mieszkal\e6w. 

Przenldmy SI~ pamlecią (a młodsi wy­
obratnią) do sierpnia 1981 roku. Atmo~fera w 
knlJu była nad wyraz gorąca, nie tylko w 5ensie 
mereorolo&icznym, W dziennikach telewizyjnych 
pomywano nam strajki i mltnlrestaeje, s%e~ 
sie, w całej jakoby Polsce, kilometrowe kolejki 
pr.ted sklepami. II nb ckser - komentarze 6wczes­
nego re<lakton • .Polityki" Jerzego Urbana. Roz­
taczano przed nami apokaliptyczne WiZje ogar­
niającego cały kraj chaosu I grożącej lIam, bliżej 
nieobdlonej, ale na pewno slrlIsznej utastrory. 
Kto w takiej ~ytuacji, gdy lada dzień niebo mogło 
runąt nim na glowy, wybralby sie na g6nk~ 
~rówk~? Chyba tylko szalemec, 

A jednak, byli tllCy. Wtunle wtedy, w 
.uerpniu 1981 roku, poJCChal:am z oJCCm na obóz. 
wedrowny w Beskidach. orglnlzowlny przez 
Oddział P1TK pay PolIIechnICe Wroeławslciej. 

Rz.eczywi.kle, mogto to wygl~t na szaJeflcze 
~ieeie, MleMmy zapewnione tylko no­
clegi. Problemy Ipcowizacyjne trzeba było roz­
wilłZ)'WX we własnym zakresie. Tym, którzy nie 
wied%l{ lub z.apomnleh, chcę pn.ypomnilX. że n:a 
kanki kupowało \i~ w6~zas prawie WSt)'stko: 
mieso. cukier, kasu:. m;\ke. masło, cukierki. alko­
hol. PIpaerosy. a illicie mydło i proszek do prania. 
NI oltJ. ser i §mieta~ trzeba było "polowat", 
kawa była absolutnym r1f)'tJlSCm, I jedyna og61nie 
dost~pn!l w handlu herbata .. Popularna" ZIlwdzię­
czała swoją naz.we i smak domniemanej receptu­
~: zdaniem autorów ,Studia 202", produkowano 
.A z tej samej sieczki co papierosy "Popularne"_ 
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,.Mieszkańc6w innych WOjewództw nie ob~lugu­

jemy" (bywały i takie niespodZianki). Przeciei 
miejscowi JUŻ wczclniej wiedzieli o dostlIwie i 
ustawili pokatną koleJke. Wyobrutmy sobie, 
jalr:::im wuokiem spoglądali na intruzów wyku. 
PUJl\CYch towary w ich sklepie! A wiadomo - z 
g6ralami lepiej nie zadzierał! C6i. ruryslO. niosld 
na plecach tyle zapISÓW ile mogłd udfwignąt. 

Jedna z pań. wziąwszy taq przestrogę mocno do 
~rea, zapak.owala do ple<:alr::a nie tylko m:lkaron. 
ryż. i olej. ale nawet... patelnie! 

Na ~ie, owoców i warzyw na rynku 
nlSdy nie brakowalo, utem podstawą naszego 
menu, prócz zabnnych z domu konserw (Iroma­
dzonych przez kilka m~y), SIllnowll chleb z 
pomidonml, cebull\ i ogórkami orn diem. 

A oto ktlka eplzod6w z owej eskapady: 
Msz.ana Dolna, Itpalne popołudnie. SchG­

dzimy z LubogoStczy. marząc, aby sl~ czego", 
napił . Naszą, uwagę przykuwa szyld: LODY, 
Dobrze, niech będą lody_ Wchodzimy. ta ladą 

stoją (siedq'?) trzy panie. 
- Są lody? 
- Nie mi. 
- A co! innego jest? 

- No ... my jeMdmy! 
No cói. idzic.my dalej, napotykamy sklep. 

Czym .spragniony turysta moz.e ugastt pragnienie? 
Do wybonJ ma: ocet albo cWwny ruesłodzony na­
pój o natwie "Qulck eoll". smakiem nlczelo nIC 
przypominający . Jedynie słowo ,.Quick" (Ing. 
szybki) wydaw:lło sie uzaSlldnione raktem, ii 
uybko w ogÓle odechelewało sie pito 

Mimo WStySlko. pru.l piCrwny tydZIeń 
obozu. gdy nocowlli!my w Mu.anie. miel~my 
jeszcze najmniej problem6w. Duża miejsco~, 

stosunkowo niewielu turyM6w, noclegi na kwate­
rze prywatnej. ... ,Schody" ~y sie. gdy prze­
nidMmy .si~ wyżej w g6ry. Na Hah Krupowej. 
gdzie mie!i,(my zarez.erwowaRe nllejsea w schro­
nisku. umieszczono nas w dużym wojskowym 
namiocie, bo budynek zajmowDł". obóz harcerski. 
No c6z. dawniej harcerze sypiali w namiotach ... 
Ws.zySlko byłoby JCSZCze dobru. gdyby w nocy 
nie przeszła nad Hal,! ulewl. NamiOl, oczywi.łcie. 
nie był okopany, a w dodatku 51ał na pochyloki. 
Rano niekt6rzy wylewali \Io'ode z butÓw. 

NMt~pnych kiJka noclcg6w wypadło nam 
w schronisku na Markowych Szc.tlwinach. 
Wkickle rimno. nieprzyz.woicie brudno. kuchnia 
zaczyna prace wtedy, gdy wnyKy chcieliby już 
byt na trasie, a serwuje tylko wrzątek I zupe .,fII 
gwofdziu" (według sł6w pewnel0 pana, klóry 
zaryzykował i spróbował). Jednak. nawet w tych 
warunk:ach. na z.akoflcu:nie obozu przygOtowl­
Ii~my prawdziwą uCZte. Kaidy wyciąln,' z 
ukamark6w plecaka ..zachomikowane" smako­
łyki, panie zdobyły nawet w sklepach w ZaWOI 

potrzebne skłldniki i przygotowlły sernik ni 
zimno! Inni goszczący \li schronisku tutyki z 
niedowierzaniem patnyli na te cuda i oblizywah 
sie ze: smakiem. gdy my piliśmy hert:.te z cukJem 
i cytryną! Dziś wielu ludzi unib cukru. twierdząc. 
że szkodzi zdrowiu. Wtedy podobną opinię 
Itznllliby§my za prowokack. 

Na zakończenie Iych wspomnień, chciała· 

bym troche wiecej miejsca pojwieei~ bard:r:o 
ważnemu. dla mnie. wydarzeniu z tej wyprlwy. 
mianowicie, nlojej pierwszej wi:r:ycie w Tatrach, 
Korzystając z dnia przerwy w wedr6wce po 
Beskidach wybraliśmy sie. malq grupką. do Za­
kopanego. W p6tniejszych lalach WIelokrotnie 
jef.dziłam w Tatry, ale ten jeden dzie:ń zapam~am 
n:l; długo. 

Dworzec kolejowy VI Zakopanem oble­
piony byl plakatami "Solidarnoki", l których 
g6ral ciupagą wygtaiał 6wczesnym władzom. 

Wiadomo, co kraj 10 obyczaj. Z dworca ruszy­
Ii,(my, pteu.O, do Kutnic (autobusy, oc:r:ywikae, 
!'eh!y .. w szwach"). skąd chcaeliłmy wY,ICChlf 
kolejką na Kasprowy W.cn:h. O Ja/Idu simplid/(u 

(czyli: §wiell naiwności) . jak powiedział, lICZko!­
Wiek w nieco innej sytuacji. niejaki Jan Hus. 
,.Brak bilet6w?"- pomy§licie. Oł6ż nie ... Moie 
ja.kif R:mont?" - Też nic. Brak .. prądu . 

C6i było robie!., poszJibny pieszo. Po&oda. 
niestety, nie sprzyjała nam od samego początku. 

Za.c~o mżyć. powietrze w Dolinie Jaworzynki 
było jakby lepkie i duszne. Po herbaeae w "Mitro­
wańcu", poszli.łmy dalej. w kierunku Przcleay 

Wodoap&dy w Dolinłe 81a1eQO 
Foto: Zd:r:Ialaw J . ZIellńakl 



Za\\-nlt, z legendarnymi dla nowicjuSUI Idam· 
rami i łańcuchami. Im wyżej wchodziliwy, tym 
mocniej padało. Mialam na sobie do~ ciepł~ 
ku~, krÓra :dcutcemie chroniła przed wialr~m, 
ale na dennu uchowywIlIa si~ Jak gll,blta. 
Czułam, jak powoli przemakały mi ostatnie 
,,suche nitki", Z minuty na mlnut~ czułam się 
com bardziej uiębniętl i ni~iWl. 

W strugach dem:z:u wdrapall~y ~I~ na 
Swinic~, Pod szczytową skałą ujrz.ałam mo­
si~iną Ilbliezk~ z jakim~ napi~m .. ,Pru· 
bywanie na szczyeie w ezasie buny grozi 
!miercillo"- pruczytałJlffi gloVlo. W tym mo­
mencie, jakby po wypowiedzeniu zlkl~cia, 
gdzid w pobliżu stneld piorun. Ciarki pneszły 
mi po plecach, włosy, gdyby nie były mokre, 
pewnie Slan~lyby ~ba na ,łowie. Jak bUfza 
,.prxeleclelikny" przez szczyt i tak szybko, jak 
pozwalał na to kamieni$ty szlak, pognalitmy na 
zachód. Pioruny tiukły gdlie popadio wokÓł 
nas, deszcz zmienił si~ w ulew~. trudno było 
dostrzec znaki wymalowane na kamieniac:h, raz 
nawet zboczylHmy ze §cieiki. Gdzid na 
Prul~czy Liliowe, gdy nawałnica Jui Iroch~ 
przycichłl. I wąqa kieika zamieniła si~ w 

szerszą drog~, pn;ypomniałam sobie, źe jest mi 
timno, ze każdy ruch, powodUjący utkni~le 
ciala z mokrym ubraniem. wywołuje dreszcze 
Z tatrzańskiego knjobrazu mogb~my ,.padzi­
wiae' Iylko krótki odcinek drogi przed nami 
Renta lon~łl we mile. Nasze nutroje były 
coraz bardzłej mInorowe. Robiło SI~ p61no, a 
miclitmy jeszcze w pc:rspek1)"Nle dłuaie zcJ§cie 

lo KasprOW'CIO do Kutnlc. Okntlo Sl~, p:lnak, 
że w clłym pechu mieliwy lrO<:~ $1.CZfkia, 
Tui przed budynkiem gÓrnej słlCji kolejki 
linowej u5łysze[i~my wołlJąec nu glosy. 
Podbiegli.fmy. Zaproponowano nam zjazd ni 
dół, razem z obsługą $Ilej! meleorologicznej. 
Swiat stał si~ zn6w pi~kny. Zdję:liśmy 'Z- siebie 
wic:rzchnie okrycia, z mojej kurtki wyięcto około 
litr ..... ody. 

W Ku1nicach JUż nie padało. Poszli&ny 
na przystanek autobusowy. Tu czekala nu 
koleJlla mespodzianka: autobusy po godz 16·tej 
me kursowały z powodu ... OJZC~Ulni. ogu· 
miema. Om może brzmi 10 łJ01C5kowo, wredy 
nie zdziwili~my SI~ z.anadło. 

Nic mieli~my już siły I~ pIeszo ni 
dworzec. Wzi~lilmy lIJcs6wk~. Na szc~ie. 
pociągi kursowały bez zakłóceń. dzi~1ti czemu 
Jeszcze lelo samelo dnil wrÓcili~my do 
Mnany. 

C6i, po tKtm oogwiadczrniu można by 
po5lanOw~, te . .mojl nogi lIn1 wl~j me po-­
SWIte". Na szczękle, me dos:złam do takiego 
wnłosku. i nie był 10 mÓj pierwszy I OSlatni 
zarucm dzicfi w TalrlCh. Wrw:ałam lIn1 w 1ep­
szych cz.asach i przy lepszej pogodzie. 

Dzisiaj, gdy przed chłodem chronIlIo nu 
.,pollu)'''. I przed des:r.czem .,sympateJ,y". gdy 
kupu)t.my banani w burecie ni stacji w Marci· 
$ZOWie lub ujadamy aehabowego wIChronisku, 
wic opowic§ci wydają nim Sl~ nicprawdopo­
dobne. A jednak, to prllWdl, i działo 5i~ 10 
wu.ystko calkiem nM:rlawno, bynajmnicJ nie SIO 
dwad'Z-iek.i1 lat temu, Idy góry dopiero czekały 
na ug05pOdarowanie,,, 

KMu.nynal'utoc::ka 

TAJEMNICA SCHRONISKA 
Budowla byla wpletW palacyklem my­

~IlWsklm HaOSOUrgów. pOtnIej SChroniskIem 
górskfm. SlUZącym połcab1eJ IIclble turystOw. 
udających SIę do trOdeł lJJ1sIy Jec:rr.ak. gdy pod 
Pr2yslopem W}"t>udOwano nowe schrOnISko. lOs 
.starego" był przesądzony. mImO ~ nowe pa­
sowało do otoaena. J2* ..pIeS( do nosa" Szczę$­
CIem udało Się ObIekt LKalOVl/'ac I w cZę$oach 
pnetran.sportow~ na nowe mejsce, ratuJ'" go 
od zagłady Tefiłl na nowo cIesZy OIco, tym ra­
zem w centrum \MSły. Pf1Y cMlOI'"CaCh PKP I PKS. 

I na Iym mozna by zakońCzy! królką 
opOlfol!e$C o schrOnisku, gdyby nie pewna, do 
kOńca nlewyja$rVona. hlSlooa poo.-vracaJ<tCa od 
czasu do czasu na lamy gazet ChocUt o lrageclę 
w zamku Mayerllng pod WiednIem. OhCJalnre 
mlalO b~ tak: następca Ironu aUSlrlackJego, 
a«:ykSl<;żę Rudołf I jego kocharllta, baonćY.tna 

Maria Vetsera popełni. scmobOJstwo 30 Sl}'Cznla 
1889 roku wla$nle w rym zamku . .4JejU.t w dniu 
pogrzebU RuClOlfa lMa1ę pochowano połajefn. 
nie) poJa'.Vlły Się ~fy . .te to nie Rvdołfa dalo 
ZOSlaJO zlomne w krypc~ grOboWej Te wątpll-­
wokl rozbudZIły emocje t lMIOInIIy wodze fan­
tazjI lo tej tragedii napisano wtee povva.tnych 
rozpraw, ale takle wręcz famastycznych po­
'Nłastek) 

Mniej WIęcej w rym saTI)'IT1 czasje w pa­
lacyku poci Pr2ySIopem pojawił SIę lajerTY'ICzy 10-
katO(. I chodaz leren wotroI palacyku by! nłe­

doUępny. SIulba leVIa wId)owafa rwell'"'\ajOt'l"H!, 
Jak choctzll po lesie w mundUrze Imlka lNł­

dZiano tiIkZe cesarza FranaSlka Józefa c.2)"t QfCiI 
1U:IoIfa. jak w cza5Ie lawo.-.- OdpocZyWał SIItdląc 
na kamieniu. a Ow nfeznajomy ołX:Ił:. uzymająC 
gIow< na Jego pI<fS' """Y gór.lIe opowIadaO, 
Jak w czasie ~ c~ ZifNW! spotyka! 
SIę Z laJ~ l11IeszIcańcem patac)4:u • 10 na 
lerenle 0b,eł(lu . WSrOd uporcljWie powtarza­
nych pogIosd: o ocatenIu RudoIfa, .Jedna zaczęja 
mćYorlt o zeslanłu. oszaIikgO z bólu po utracie 

" 

MarlI. arC)«Slęcla wla~e pod PnysIop. W nie­
spdna tnydZl~1 lal pób1lej rozpadla SIę mo­
NlrChla. o tajemniczym rJlęzczytnle zapom­
niano. Pa/acyt( stal SIę SChronl~em w czasach 
nam blll~zych I nikt Ino, prawie nikt) nie 
pamiętał o lajemniczyrn lOkaiorze pod Przy­
Słopem az do /989 rOkU 

W rym rOku DOwiem zostal)' opublf.. 
kONane wsporrnIenIa ~ONego ~ 
CIa rozmowy ptyma1us.za CIeszyńskiego szpI­
tara dra Hlnlerueussera l trzema lekarzami -
ch,rurgaml DZlalo SIę 10 w 1927 roku, na 
terenie ogrodu Szpłtalnego . Z relacjI pryma­
tiuna wynfkałO, ze Marla Vestera zginęła od 
przypadkowego slrzalu. jaki padł w czasie 
klOtnlI szanolilnlny fb:1o/fa z wujami Mali Na 

WIdoIt ~ehIe r.nnej. ar~~ Slraol ZI'TIY'­
sly. zaslrzellł Jednego z WUJOw, a .tomlerza 
Slfl'e9iICtgO d~vI ugodZIł CIęlkIm wazonem w 
rwarz. DopIero stra.te obelWfadnlly ciągle sza­
~jącego Rudolfa PochOWanym w kl)'pCle kOS­
clOla Kapucynóv.' mial by!! ()w .toin/en. które­
mu jUl w prosekturze strzelono Jeszcze w 
twarl. Zmasalcto.vaną głOWę. nlby~, 
w lołnlenlOCh butach. bandazowal v.1ainie 
~, wówczas mocy Ieta'l Rudo/fa, 
~, -...vy...vlellOno W nieznanym kIen.n­
ku -~ wlaWe do paIac}-i<u pod f'r2ySIo­_7 

Mole 10 wszystko I ruepriMIda. ale rve 
zaszkodZi pamiętać o tej taJemnI<Y pauz", na 
p~y dr~lany pałacyk. obecnie SIedZIbę 
Wliłańs:klego OddZlalu PTT1( lub lęsknl", za 
jego WIdOkIem patfZąC na .be(000WIec"" pod 
Pny>!opem 

Następca Rudolfa - arcykSlązę Ferdy­
nand, zglOąl w Sarajt'tVle Od klJ zcmachowca 
Rozpoczęła SIę , wojna S'Ntatowa. 

Lech Wlewl6r. 

Wisła - Dawn)' zameczek myJliwski 
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Był początek XVII stulecia. 
Któregoś wieczoru w winiaml. miesz­
czącej się w jednej z przyrynkowych 
kamienic w ksi.'\ŻęCYm Brlcgu, wesoło 
zabawiało się znacznie więcej niż 
zazwyczaj różnych go5ci , mówiąc 
delikatnie, wcale nie prl.edniejszego 
ganmku. Zresztą spora czę$ć z nich 
wyglądała wręcz podejrzanie, prL)'po­
minając jakieś upiO!)' bądt straSzydła , 
Obsługująca tych niecodziennych 

grzbiet siwka i ruszyło kłusem w 
stronę miejskiej brdITly. Nagle, po prre­
biegnięciu prrez konia kilkuset kro­
ków, jacLlcej wydało się, że ktoś za nią 
pOO.1.ża . Przerażona wstrzymała od­
dech I nasłuchiwała .. , 

- Tak, rzeczywiście ktoś jedzie, 
Prze§!adowca nawet nie był 

chyba zbyt daleko. Gwałtownie więc 
przyśpieszyła I na szczęście zdołała 
dOlrŁeĆ bez przeszkód do miasta. 

Dziewka natychmiast zdmuch­
nęła płomień lampki. Prześladowcy na 
moment stracili oriemację, tymczasem 
ona, przemykając się między porozsta­
wianymi beczkam.I ,zdołała dchaczem 
opuklć dobrze znane sobie podzjem­
nc pomieszczenie, zatrzasnęła drzwi. 
szybko je zatarasoWała i pędem po­
biegła po su-ażników miejskich, powia­
damiając Ich o pooejrzanym zacho­
waniu sic: zagadkowych osobników, 

7Jziarska dziewka 
klientów dziewka doskonale jednak 
dawała sobie z nimJ radę, mimo usta­
wlc:z.nego nagabywania I niewybred­
nych, prostackich l..'łczepek . Ba, w 
pewnym momende nawet gł~no po­
wiedziała. Ze zupełnie nie boi się tego 
sabatu wielce tajemniczych indy­
widuów, 

Miejscowy kat, usłyszawszy (O 

chełpliwe oowiadczenie. przywołał 
dziewczynę I wręczając jej klucze od 
znajdującej się za murami miejskimi 
szubienicznej wieży, zaproponow:lł­
skoro rzeczywOOe jest taka odważna 
- aby udała się tam i przyniosła mu 
zapomniane przez niego rękawiczkI. 

Dziarska dziewka, ku zaskocze­
niu licznych biesiadnikóW, bez namy­
słu wzięła klucze z rąk kata, zarzuciła 
na szyję dep/ą chustę, by przylayć nią 
lekko odsłonięte piersi, gdyi była już 
nieco p6fna pora i na dworre trochę 
pochłodniało, I udala się w drogę. 

Do szubienicy dziewczyna der 
tarła akurnt ruż przed północą, ale ku 
.!Iwemu ogromnemu zdziwieniu zoba­
czyła, że drzwi do środki były O!W3fte. 
Mimo tO weszła do \~trl3. Tutaj bez 
trudu odnałazła katowskie .ękawlczki. 
Jednocześnie bystre jej oczy, niejako 
mimochodem, dostrzegły mnóstwo 
dość podejrzanych przedmiOtów, nie 
bardzo pasujących do tego obiektu, 
Dopiero wychoc:Lz.,lc zauważyła też w 
ciemno§dach stojącego nie opodal 
osiodłanego wierzchowca, 

Ludzi nigdzie nie było . Bez 
chwili wahania dziewczę wsi.1dło na 
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Niezwykła przygoda zakończyła 
się pomyślnie. Uradowana dziewczyna 
wkroczyła wnet tryumfalnie do winiar­
ni, trzymając w ręku katowskie ręka­
wiczk!. 

.. . 
W najbliższą niedzielę, kiedy 

wszyscy domownicy udali się na 
nabożeńsc\vo do kościoła, zo.srawia~lC 
do obsługi ewentualnych gości samą 
dziewkę, do przyrynkowej winiarni 
weszło dość niespodziewanie jakicM 
dwóch wytwornie odzianych panów. 
Mężczy:fni poprosili o wino. Dziew­
czyna zapaliła lampkę, wzięła d.zlxmek 
I udała się do piwnicy. ledwie jednak 
tam się znałazła, gdy usłyszała kroki 
schodzących za sobą nieznajomych. 

- Stój, kanalio! - zawołał jeden z 
nich . 

Wkrótce nadbiegły uzbrojone 
straże i obu ich ujęły . Wnet okazało 
się, że byli tO członkO'Nie niebezpiecz­
nej bandy, kt6ra miała jedną ze swych 
kryjówek wł~nie w ... szubienlcznej 
wieży. Pojmani już podczas pierw­
szego .wnikliwego badania" wydali 
w zystkich poZOStałych kompanów. 
Toteż po niedhJgim okresie cała bmda 
została, zgodnie z ówczesnym prn­
wem. stn\cona. 

O dziwnym tym wydarzeniu, w 
ktÓlym decydUjącą rolę odegrała dziel­
na dziewka, jeszcze do początku XIX 
stulecia przypominało gościom malo­
widło znajdujące się nad wejkiem do 
jednej z przYlYnkowych winiami w 
Brzegu. 

Julłan Janaak 

Zamek w Bnegu 

s 



Prlyjacic\e radzili mi: daj spok6j, rób 
swoje - "rowad! wycicc7.ki w góry, wery­
fikuj o<b.naki - 'L prLesądami. nicwicd7.ą, 
kłamliwymi poglądami nie wygrasz. Ja 
jednak spróbo~, gdyż uwai.am. i.c najwyiszy 
czas. aby wi~cj uwagi po~więcić turystyce 
narciarskiej, najwyi:szy czas obalić mity 
krępujące jej rozw6j. 

W ukazujących się ta; po raz publi­
kacjach książkowych. a także publikllcjach 
prasowych. O narciarstwie 'ladowym albo 
wcale się nic mówi. albo banb.o często utoż­
samia się je z nan.:iarslwem biegowym. za! 
mówiąc o turystyce l.8Zwyczaj m6wi się je­
dynie o pn.ykolcjkowynl narciarstwie zjaz­
dowym. 

Ody do tego dodamy powtarlanc rv 
po ral. stereotypowe kłamliwe poglądy. 
OlrLymamy odpowiedi, dlac1ego Ulk nie­
wielu narciar/y zdobywa narciarskie odJ.naki 
turystyczne, lak niewielu moinIl spotkać 
narci9J7.y na zimowych szlakach w naszych 
górach. Trudno się dziwić, skoro w regula­
minie odznak narciarskich (Narciarskit 
Odznaki Turystyczn~ P1TK. WarSZ8wa­
KrakÓw 1981), będącym w końcu podsta­
wowym materiałem pny weryfikacji odJ.nak. 
na samym wstępie pisze się. Le IUryslykę 
g6r.iką maina uprawiać wyiącznie na sprzę­
cie typu 7ja7.dowego. natomiast narty ~Iado­
wc nadają się wyłąc7.nie do uprawilInia 
turystyki na terenach nizinnych. 

Trudno zgod.tić się z wim poglądem 
komu~, kto na nartach §Iadowych uczcsmiczy 
każdego roku w kilkunastu wyciec1kach 
g6rslUch prowadzących zimowymi S7lakami 
Bieszczadów, Beskidów i Sudetów (nie 
wyłączajlIc Karkonoszy), niejednokrotnie 
samemu prowadl.ąc grupy naecian.y w góry. 
Powiem więcej - z własnego dmwiadc1.C:nia 
wiem, że spn.ęt typu zjazdowego. nawet 
7.aopatrzony w specja lne wiąl.ania umoi.!i­
wi:ljące podchodzenie (ruchoma p~ta). nadaje 
s ię tylko YiIU\JnkoYiO do uprawiania turystyki 
na obszarLe gór polskich. NaJleps7.ym sprt.ę­
tern. a m6wię tO w oparciu o własne wichr 
letnie ~wiadczenie, są nany §Jadowe. SJW"/.ęt 
zjazdowy jest jedynym. z jakiego powanni9ny 
korLystać w turystyce wysokogórslc:iej na 
obs7.an.e Tatr. Równiei typowe narty biegowe 
l1IOgą był używane do lurystyki górUiej tyłko 
w wyjątkowych przypadkach. np. na uuach 
biegowych w górach l7.c.rskich. BySlrLyckich 
czy Orlickich. 

Teraz. kilka słów o samym sprll;X:ie. I 
w lej kwestii pojawia się wiele błędnych 
opinii. Aby odpowiedzic:ć, czym jest nana 
~Iadowa (popularnie zwana .. ~lad6wka"), 
lr7.coo sięgnąć do historii. Dawno jui minęły 
czasy Nansena i Barabasza, kiedy to nic 
d7ielono narc:iany na turyslów i spor­
towc6w_ na zjazdowców. biegac7y. skocl.­
ków, akrobatów, na tych. którLY bicgają 
łyiwą i na zwolenników stylu klas)'c7.nego; 
czasy. kiedy jeden typ narty musiał 7.asp<)­
koie:! bardzo rÓŻne potn.eby. RywalizaCja 
sponowa spowodowała stałe udoskonalanie 
spr/ętu (narty. buty. wil\Llflia itp.) tak. IIby 
nadawał się: on do danej konkurencji. Ten 
rozwój trwa nadal i kaWy SC10n prl.ynosi 
nowe rozwilV..ania konstrukcyjne i techno­
logiczne. Lecz każdy rozwój ma swoje 
ujemne strony. Tak lei jest w pnypadku 

Spn:ęlU narciarlikiego. gdlie nany wyczy­
nowe utraciły sw6j uniwcrSlllnycharnktcr. W 
ten sposób narodziła się narta typu f1adO\\'C­
go. umoiliwiająca nilJnną i górską ,",~rów­
kę narciarską (ang. cross c{)un"y. niem 
Wondenmg). Narta ta, jak kaide rozwi:v.anie 
kompromiso,",'C. nie jCStloostrukcją dosko­
nałą: jest ona li.cjs"/.a i ~i_'i7.a (od 1 do 2 cm) 

nic będ/ie na!>trę<:zał llldnych trudno~ci 
Ouie lnacl.enie ma tutaj dofwiarJc/.cmc:. 

JcslCl.e kilka słów o sportowych nar­
tach blegow)'Ch Ich pr;ydauv>M'! do turystyki 
narciarskiej jest podobnie, jak narty I.jlll.­
dowej, choć /upcłnie 'I innych powodów, 
ogranic70na. Po pierwsIc. narty biegowe 
prqhtQlOWllnC są do porllS7.8nJa się po torach 

NARCiARSTWO ŚLAdOWE 
od narty Zjazdowej i o tyle samo SzerS7..1l od 
sportowej narty biegowej. Stosuje siędo nicj 
wiązania biegowc wSlystkich typów, prt:y 
czym Sl.c7.ególnie polecane ~ą wią7.ania ISO 
75 i ISO 50. Niektór/Y narcillt7.e uiywają 
starych wiązań linkowych Turystyczne buty 
przypominajq swoim wyglądem buty ui.y­
wane przez biegac7,y, rói:niąc.e się jedynie 
sięgającymi ponad k.ostkę cholewkami 
Typowe buly biegowe. u;.upcłnionc gc:tr3mi, 
nadają się równici do tUC)'5t)'ki narciarskłcJ. 
Jc1cJi chodó o odLlel., kombmezony uzy­
wane pruz zJlł7.dowców są ;.a ciepłe. a prt.ez. 
biegaczy za limne, Narciarze-wędrowcy 
prercrują ubieranie się na c:ebulkę: pod­
koszulck. kOSl.ula nanclowa. lek.ki swelCr lub 
drcs i ciepły swetcr do plecaka (na wszelki 
wypadek). do tego cienki ortalionowy dres 
chroniący od wiatru i opadów. Do turystyki 
Slosuje si~ narty i kij( meco krótsze od nart 
ui:ywanych prl.el biegacly. co ułatwia 
poruszanie się w trudnym terenie po niepr/e­
tartym szlaku. 

W czym tkwi tajemnica wyi.szo~ci 
narty ~Iadowej nad naną typu ljazdowego i 
narlą biegową'! Główną l.alelą sp rzętu 
fladowego jest 10. le ułatwia on podcho­
dzenie (nicod7.0wny element kwdcj lUf)'~­
tycznej w~rówki). Spr/~1 ZjfV.dowy - nMy 
plus buty, nawet gdy /.DOpatrlony jest on w 
specjalnie witpania, pochłania wiele sił 
podczas podchodt.enia. Częste jest pokony­
wanie płaskich odcinków trasy. których nic 
brak pr7.eció ViI gOrach (nawct szlak bteg­
nący gn.bietem KarkonoS7Y. wyłącując 
oczywHcie nicnarcian:ki S1'czyl Śnie'iki. 
charaktery/..uje się tylko mewlelkimi ról.ni­
cami W7.niesień) . A co PQwiedlioc o górach 
Bialskich . Bystnyck:ich. Złotych. o Kro­
wiarkach. Górach Klłczawskich itd.itp ,? 
WszędLic lam doSlrlegamy wyi.s1.OŚĆ "bie­
gówki" nad innym srr/~tem . 

TrJ.ccim elementem, obok podejk:ia i 
wędrówki po płaskim terenie. JCSI -zjazd. Tu 
narta typu 1jazdowego na pewno okaie się 
doskonals/..l\, ale. __ narciar-L na !lad6wkach na 
pewno nie l.decydu)C się na l.J37.d stromym 
oblodzonym stokiem Będzie on szukał 
łagodnego duktu Iclncgo prOwad7..ącegO na 
sl.czyt czy pneł~l. bądt też ostrzejSlC 
odcinki pokona zakosami Słowem. wybicrt.e 
drogę królSl.ą, która pozwoli mu na pn;y­
jemny i. co najwv.nieJsle, bc:'lpiCC7.ny ljat.d. 
O wybon,e drogi zadecyduje konfiguracja 
terenu i warunki pogodowe. Bywają w gó­
rach takie dni. kiedy nawcc 7JaZd nanostradą 

I.robionych amodz.ielnie lub 7.a pomocą 
ratraków i skuterów ~nici.nych. W terenie i 
w głębokim §megu narta pod cięiarem 
narciar/U 'lapada się Ibyt głębokI), Cli 

powalnic utrudnia nie tylko IjatA i w~drów­
k~. nic nawet podchodi.Cnie. Ponadto narty 
biegowe są 1.a.lWYC1..llJ bartlLo delikatnej kon­
strukcji. co el.yni je sl.,C'"lególnie narwone na 
uSlk(J(lIenia. jakie mogą wystąpić JlOdc'/.a5 

turyslyclnej w~dr6wki górskiej. 
ReuunlUjąc - Sprt.:~1 'Iadowy jest 

wbrew obiegowym poglądom sprzętem 
slcl,eg6lnie nadającym się do uprawiania 
turysl)'ki narciarskiej nie tylko na terenach 
nil.innych, ale tak/.c na (erenach g6rskich. 
Wyjątek slanowią odcinki wysokogórskie 
Talr (z wyłqc7.Cnicm czękt dolin. ~zlnków 
rcglowych). Zres)'tą punkty w nich zdoby­
wane nic są 7alicl.ane pr/y .. dobywaniu 
ni7.5zych SIOP"' GON. Jc~h chodó O polO­
stałe pasma g6rsk.ie, 10 l..alcdwie kilk.ad!jC$lą1 
kilometrów s/ laków moie $prawi~ pewne 
lrudności turystom śladowym A te $lIlki, 
nawet gdy dodamy do nich odcinki niclicz­
nyt;h nartO!ilrad. stanowią 1..alcdwle mecały 
Jeden procent wszystkich turylilyc/nych 
5IJak6w nas7ych gór. I.m punkly GON w 
nich nioby te nic wyslarcl.lł nawet na małą 
nebmą cxllnak~. 

Konrdd Oslańko\łicl 
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Chciałbym podl.ielić się z c1.ytelni­
karni "Na Szlaku" moimi wra7.cniami z po.­
bytu w Norwegii. Jen tO bowiem kraj. który 
wydaje się być stwOrJ'.ony dla górskiego tu­
rysty. lubiącego 1.arÓwno wędrówki, jak i 
skalną wspinac7.kę. Wspinała lu się na pJ"'q­
kład Wanda Rulkiewic1 .. 

O charakterl.e Norwegii decyduje to, 
7,c prawie eałą jej du7.Ą powier.r.chnię zajmują 
lasy i góry. Nieliczne ni7Jnne, lekko sfałdo­
wane tereny moina spotkać w okolicach 
Trondheim i Oslo. Większe pola uprawne 
można zob"k:zyć jedynie na południu, ale i 

Wikingach moi na zobae7yć za darmo w 
Muzeum Uniwersyteckim. 

Bard70 dobrze informuje o wszyst­
kich aspektach zwiedzania i podfÓiowania 
po Norwegii pn.cwodnik z serii "The Rough 
Guide" z 1993 roku pod tytułem "Norwegia 
- praktyczny prtewodnik", który napisali 
Brown i Sink1air. Dcxlmkowo moina Ulupcł­
nić wiedzę Slarym, ilustrowanym zdjęciami 
wydawnictwem pod tytu łem "Norwegia", 
wydanym prtez "Wiedzę Powszechną". Nic 
chcę robić tu streS1czenia tych prl.cwod­
ników, ale uzupełnić je o wai..ne informacje 

a w czwartek do 18.00. Punkt len prowadzi 
"Den Norslce TuriSlforening". Można lu 
olI7,ymać bezpłatne mapy kilku obszarów 
g6rskich. Są one w praktyce kiepskimi 
odbitkami ksero. a skala tych map pozwala 
na ogólną jedynie orientację w rozległych 
terenac h. Jeżeli więc posiada się trochę 
gotówki. 10 lepiej nic robić tego błędu co my 
i zaopatrzyć się od ral.U w lepszą mapę 
(gdzie indziej nie można ich dostoc lub są 
droi-s7.e). W punkcie tym moi.na kupić taIt7.e 
pr,.cwodniki, drobny sprlęt turystyczny i 
wypytać Się o ciekawe trasy orw. miejsca do 

Norwegia - to znaczy północna droga 

Kraj fiordów J wodospadów i lodowców 
one poprzecinane są uroczymi, porośniętymi 
lascm skalnymi pasami. Lasy pokrywają 
ponad połowę powicl7.chni kraju. Ił res7lę w 
większości zajmują skalne i tundrowatc 
obS1.ary. 

Do Norwegii z Polski moina doje­
chać' pociągiem pnc7. Berlin i Malm6 lub 
nicco drożej samolotcm bezpośrednio z 
Warszawy. Można dotrzeć także drogą 
morską przez Kopenhagę . My wybralHmy 
najtańszy środek lransponu i prtejcchalifmy 
we dwoje autostopem - najpierw przez 
Niemcy do promu na duńskie wyspy LoI­
land. Falsler i Zelandię. a polem z Kopenhagi 
do Szwecji tanim promem polskim, co nas 
t rochę zdziwiło . Dalej jest już jedna główna 
droga przez GOteborg do Svincsundu, 
biegnąca cały C7(U wzdłul: zachodniego 
wyłrlcża. Trteba zaznaczyć, że Szwocjajc.st 
droga nawet dla niemieckich turystów. a 
zatem warto wziąć 1. sobą kilka konserw. 
Norwegia nalOmiast jcst jeszcze droższa. 
Jedynie chleb jcst tu tańs7.)' i nic warto go 
kupować na zapas w Sl.wccji. Na granicy 
powstało dUle targowisko. gdzie 7.80patrują 
się głównie Norwedzy jadący do swego 
kraju. Panuje lam atmosfera z lekka histe­
rycznych zakupów, co widać po wypeł­
nionych koszach. 

Dokładnie na granicy znajduje się 
pierwszy liord. którego brzegi są dogć 
płask.ie , ale robią wraienie swoim urokicm. 
Pr-,.ejeidia się nad nim mostem, a po drugiej 
.sunnie jest już NOrWegia. KJajoboo. zmienia 
się wyra1nie. ponieważ teren przekształca się 
z plask.iego w pagórkowaty. Od m .u znika 
monotonia i kaiAy zakręt niesie ciekawy 
widok. To jednak dopiero zapowiedt. która 
jest s1.czególnie zachęcająca dla górskicgo 
turysty. Główna droga biegnie do stolicy 
kraju - Oslo, położonej na W'l.gónach. nad 
szeroko rozlanym Oslolioroem. W mU7.each 
tego miasta pachnie dalekimi podrói..ami 
Warto zobac'l.)'Ć. na połOlonym naprlCCiwko 
miasta półwyspie BygdOy, muzeum łodzi 
Wikingów i statków zdobywców biegunów: 
Nansena- "Fram" i Amundsena "GjOd". W 
innym budynku znajduje się słynna .,Kon-Ti­
ki" Hcycrdahla, a ciekawe pamiątki po 
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dla chodzącego po górach turysty, wpl!ltając 
tę wiedzę w opis części naszej podrói.y. 

Na początku uzupełnić należałoby 
wiadomo~i o punktach informacyjnych w 
Oslo. Z placu pn.ed charakterystycznym. 
pudełkowatym ratus/.Cm. do którego bn.y­
doty można się: pl'7yl.wyczaić, widat, obwie­
szone nagami, nowe centrum informacji. 
Otwarte zostało ono w związku z zimową 
olimpiadą w LiIIchammer. Mo;;.n!llnalc1.Ć tu 
całe steny darmowych i pełnych pięknych 
7.djęt folderów reklamujących rói.ne turys­
tyczne okrę:gi Norwegii . Można tei. z po­
mocą komputera obejrzcł IiImy dotye7.ące 
turystyk.i górskiej, rybołówsIwa i zabytków 
lego kraju, a lakie obejn.ct fOtosy i prl.e­
czytać na ekranie wybrane, podstawowe 
informacje w kilku .k7ykach. Filmy są napra­
wdę: fant8St)'C'lne. W wielu miejscach można 
tei kupić rilm o Nocwcgii nagrany na kasetę 
video. który ogląda się z duią pnyjcmnokią. 
Zasadnic7ym tematem na nim są krajobrazy 
g6r. Drugi punkt informacyjny jest bardzo 
iSlotny dla górskiego turysty. Midei się on 
na Stortingsgata 28 i ctynny jest od ponie­
działku do piątku w godzinach 8.30 - 16.00. --

J 

--

zwiedzania. Pomocny jest tu oczywiście 
,Wzyk angielski. którym mówi" w tym kraju 
wła~iwie wSl.yscy. 

Po zwicd7.eniu i zasięgnięciu informa­
cji w Oslo wyjechalgmy, zgodnie 7. ouzyma­
nymi radami. w kierunku zachodnim. Odsk~ 
czylUmy po drodze na północ zobaczyć' 
Tyreliord. który jest wła.(eiwie je7iorem. a 
polem prtCjc<:haliśmy przez mało ciekawe 
miasteczko Drammen. ai. wreszcie dotar­
liśmy do Kongsbcrga . iedu7e to mia 10 
Sianowi jakby granicę pomiędz.y terenem 
padg6rskim a górskim. Prapływająca pn.el. 
niego rl.cka Ugen twon.y trty naturalnc, 
potęŻIlC kaskady. Prlel XVIII w. były lU je. 
dyne w świccie kopalnie. gdlic wydobywano 
srebro w prawie czystej postaci. 

Od Kongsberga droga klUC-Ly około 
160 km lesistą doliną. a wzdłui. niej biegną 
skaliste WlgOO.a błyskające stromymi kia­
nami. Po drodze moi:na pnYjI'ZCĆ się: elek­
trowni wodnej i nieliC7.nie pojawiającym się: 
domkom tC stojącymi obok, ,węi..onymi od 
dołu. spichlerJ.ykami. Na prowincji prawie 
niemożliwe jest znaleZienie murowanych 
domków. WS7.ę<:I7JC w budownictwie panuje 

CI'II ... kteryslyczny norweski .pk:hlenyk. Rys.: Tomas:r: TtK.Z 



lU drewno i jednorodz.inne domki . Bard/O 
dużo domków przeznaczonych jest tylko na 
wakacyjny pobyt w lecie lub na koniec ty­
godnia. Kilkana.<cie kilometrów praxl Geilo, 
do którego jechaligmy. droga wznosi się 
zygzakami i na koniec wychodzi z lasu, a wi­
dok 1.askakuje rozJegłą pagórlcowatą rów­
niną, porognięlą kr.t.akami jagód i mchami. 
Chod1.ąe po takim dywanie z mchów zapada 
się nogami po kostki, poniewai: pod spodem 
znajduje się gruba warstwa torfu. Gdz.ienieg­
dzie tylko widDĆ karłowate laski z wier .. bą 
lapońską i brl.oz,ą. Natomiast poł07..onc wgród 
tego Gcilo składa się 1. pola namiOlowego, 
hoteliku i ukrytych w zagajnikach domków 
prywatnych . Na ~rodku dolinki błyszcq 
strumK:fI i StWOC-l.Ol1C pn.cz niego rozlewis.ko. 
Na położonych wokół wylszych W7.nicsie,.. 
niach nieczynne latem wyciągi narciarskie 'I. 
pewno~cią w s.ezoni e mają dogł t niegu. 
Porównywalnie jednak kos7.1ują nawe! dr07.ej 
nii wyciągi w Alpach. 

Płaskowyi Geilo ciągnie się wiele 
kilometrów, a wzdłui biegnącej po nim dro­
gi, b Ófa czynna jest tylko latem. sIoją setki 
małych domków letniskowych. Matu swój 
domek takie norweska księinic7.ka. Fascy­
nujące widoki wychyl ają s ię 'I.a kaidym 
zakrętem niebezpiecznie wąskiej i krętej 
drogi. Co chwilę pojawiają się nowe jezior­
ka. Na niektórych, mimo lata. widać krę , a 
na łatach gniegu turyści mają największą 
frajdę, gdy mocno prl.Ypieka słońce. Mo7.na 
wtedy pozował do zdjęć w slroju kąpie­
lowym . Cały płaskowyż. znajduje s ię na 
wysokoki 1000 - 1400 m n.p.m. W sk ład 
jego wchod1.i du1.y Hardangerviddll Nasjo­
nalpark , po którym prowadzi wiele cie­
kawych sz.lakÓw. Po ISO kilometrach droga 
prowad7.ąca z Geilo na północny I.achód 
zac/.yna gwałtownie spadał w dół. Za­
skoczyły nas długie i pochyłe tunele. zaj­
mujące połowę drogi. która serpentynami 
.schQ(,bjła kilkadziesiąt kilometrów. W t rod­
ku tej ~y znajJujc się dodatkowa atrakcja. 
Jest nią jeden 'I. najWYLszych wodospadów 
Norwegii o nazwie Voringdosscn. I dąc slJa­
kiem, z r01.rl.uconych tu małych parkingów. 
moina obejrl.ct go z różnych stron. Doda!· 
kowo kursuje tu specjalna kolejka, której 
trasa zaczyna się od pobliskiego Eidfiordu. 
Jest to Ulf1lZem nazwa fiordu i miasteczka, 
które jUl. leiy na pOl.iomie moru. Na 
krótkim ocJcinku 7jcchaliśmy wi~ ponad 
1000 melrÓw. Uzmysławiają ten fakt wyso­
kie ~ciany fiordu. w których prawic auto­
matyc1nie nuka się dróg wspinDczki. a 
moż.liwMci wydają się być nieskończooc. W 
Okolicy znajduje się lei wiele zwykłych 
szlaków turystycznych. o których mOlna 
dowiedzieć się w infonnacji w Eidfion17k 

Będąc w tej akciK:)' warto pr7.ejcchOC 
się. wzdłui S'l.erokiego Hardangerfiordu o 
stromych 7.boczach i wpaść na dwa dni do 
Bcrgen, które sł)'nie z desl.C7.6w i mgieł . W 
midcie tym szczególnie zafascynowała nas 
cała dzielnica. ciasno stłoczonych. drew­
nian)'ch domków. Jadąc z kolei na północny 
wschód przel. Voss dotarli~my na kolejny 
płaskowyi - bard,dej bezludny i gÓf"tysly. 
Na drodze ruch zatamowały. zbite w stado. 
beztroskie kozy i owce, którym nigdzie się 
nie spieszyło. Kolejny stromy zjaJ.d spro-

OkoUee łodown Joatect.1 

wadl.ał nas cały czas w roLległą panoramę samego jCliorka lodowcowego. Leniwi i 
Sogncfiordu. który jeSt najdłu"i.5tym fiordem bogaci turyki pr .. epływają następnie je-
Norwegii. Ma on 180 kilometrów długoki. ziorko specjalną motorówką· Dla hardt.iej 
Turystów tutaj nieco mniej. chociai sporo ambitnych wyl.n3C'l.ony jc'it s/Jak po wygła-
ic h gromadt.i się przy przeprawach pro- d/-onych kamieniach wzdłuż je7iora. Od 
mowych. PrtCwieziCflie samochodu kOS'l.lujc jc'l.iorka podcjkie prowad7j płaskimi płytami 
drogo, ale gdy jc<bjesię w C'/yiml samochD- pol.ostawionymi IX! sl.ybko cofającym się od 
dzie. 10 nic kosztUje tO dodatkowo. Jadąc 200 lut lodowcu . ŚCięte eloło lodowca ma 
autostopem mielHmy więc prl.eprawy pro- kilkunatcie metrów wysokoki i cały Cl.as 
mowe 7.3 darmo. powoli się lmienia Zjcgo srooka wypływa 

Po pr.t.ebyciu Sognefiordu lnaleiliś- rwący strum ień. UROSl.ąc co chwilę wielkIe 
my się przy jednym I głównych celów naszej bryły lodu . Pełno tu fantastyclnych rorm 
wyprawy. Był nim Joucdalsbreen, cTYli nctbtonych w lodowcowej masie, Lodowe 
największy lodowice Kontynentu Europcj- pinakle. groty i łuki pląct.ą się naW7..ajem, da-
skiego. Ma on 470 kml • Pod o~iem z dwu- jąc boguty maleriał d la bujnej wyobratni 
d7jestu C'l.tercchję-l.yków lodowca prowadzą Tam. gd/ie lód twony grubsll! warstwę, 
slJaki lurystyc1.nc. Na miejscu moina wy- pr/yjmuJC kolor niebieski, nadając polem po-
nająć indywidualnie pn:c ..... odnika lub pójść dobną barwę fiordowi poniicj Na górną 
1. większą wyciec7ką na wyi.szc panie Ję- Cl~ lodowca, jui bartl7jej uklepaną, mo7.na 
tyków. Jako najciekawsLą i łatwą do dotatcia wchodzić bezpiecznie jui. t)'lko w rakach i 1 
polecił nam miejscowy Norweg odnogę liną . Musi byt to wspaniale prl.cly<:ic. ale 
lodowca o nazwie icgardshrccn. Oojeidi..a nas niestety na wyna.kcie sprl·ętu nie było 
się tam odbijając l. g.łówncj drogi w mia- stac:, 

Z lodowca udaliśmy się w dall1i1.ą dro­
gę . Następnym ce lem był Jotunhcimen 
Nasjonalpark. czyli najwyi.5l.e góry w Nor­
wegii. Znaliśmy len teren 7 opowiadań prLy­
jaciół . W prl.ewooniku natomiast niewiele 
jesl na temat tego regionu. Pierwsl,ych lO ki­
lometrÓw wje"i.d7ali~my na w)'s. 1440 m 
n.p.m. od fiordu leżącego na wys. mon.a. 

sIeczku Gaupne, położonego nad seledy­
nowym lutaj Sogncfiordem Droga rrowadzi 
doliną Jostcdclen. z której stromych 7.bocZY 
co chwilę sp3dają du7.e i małe wodospady. 
Pny końcu drogi stoi nowoc7csny budynek 
mUl.eum O orygi nalnej konstrukcji. gdzie 
moina dowiedzieć s ię wiele O natur1e 
Icx!owców, pl"/.cdstawionych na plastyt:znych 
pnekrojach. Za dodatkową opłatą można 
podjechać samochodem jCS/.cze kawałek. do A SZLAKU 2/56 STR, 17 
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promień około sao m. ROlbilHmy nami{ll na 
mięciutkich mchach w prlyjemnie prl.)'grt.e­
waJącym !iłońcu . a następnego dnia dcSlCi' 
nic dał nam wyj~ nawet na chwilę . 

Autor nleopod.1 schronl.k. Spltenlulen. Folo: To_n TncI 

Ko lejnego dnia rus7yli-'my dalej 
popędzan I kończącą się zywnokią. Tym ra­
l.em wspinali~my się: wąską doliną pomiędL.y 
poslm;pionymi grzbictami. Wkrótce z8C"t.ął 
się gnieg. Po pierwszym napolkanym jezior­
ku pływała kra, a następne były całkiem u· 
marl.nięte. Znaki szlaku b)'ły l.a5ypanc śmc­
~icm, a w IOpografii trudno było si-; zorien· 
tować 7 powodu mgry. Wokół zalegała kom­
plelnie cisza. Przed zagubieniem się wyra­
towała nas kilkuosobowa wyciCCl.ka z prle­
wodnikiem. która wyłoniła się 7 napnc­
ciwka. PofrM rozsuwającej s i~ mgły prlt­
bijały s ię pmęine masywy kanciastych 
S7.elytóW. Miejscami zbrylony śnieg uka­
l.ywał lOry małych lawinek, a w wielu miejs· 
cach całe jego połacie J:abarwionc były na 
Cl.crwono. Podobno w Tatrach wyst~puje 
takie takie Ijawisko, chociai.~t ono D.'lrtl1:o 
rJ..ookie. Slromemu zejkiu w dół IOWJrtySlył 
duiy wodospad i szeroka panorama, gdy 
mgła odpłynęła już do Iyłu Krajobnu mógł 
tu się kojarzyć z księżycowym lub np. 
polarnym w cl..asie lata. W dali wS7~dzie 

ognie';.one S1:cl.)'ty i lodowce, a prl.W nImi 
pofałdowany tCfCn popr/clykany je/jorkami 
i skałkami oraz ziclone plamy glonów po­
rastających kamienie. Zcjkie w dół stawało 
si~ coral bard.liej błotni~le, a strumienic 
zmuszały nas do lamoczenia bUl6w. pa. 
nicwał w ogóle nic spotyka si~ tu w górach 
mostków Mniej jeSI więc wygodnie ni'; w 
Polsce, gdzie często nawet nad małym stru­
myczkiem przcnucona jest kładka Lodo-­
wula woda i chybotliwe kamienie w spotyka. 
nych co chwilę potokach nie l.achęcają do 
zdejmowania butów. PrLy pierwszym stru­
mieniu straciJj~my prawic godl.inę, a następ­
ne przehuywaliśmy jak Norwed/Y - tO 
7nOCty nie I.waiając, że w hUlach i nogaw· 
koch jest mokro. 

drogą, która wmusiła się wyjąlkowo krętymi 
serpentynami DłUl.S7C od osobowych samo­
chody na pewno nic dałyby rlkly tutaj prze· 
jccha/!. Podohnc kłopoty miałyby samochody 
7. prl.ycl".epką. Na 5l.CqtoWCj cl"~ki drogi 
nerwowy wjazd wynagr0d7JI nam widok na 
ośnicżone s/.czyty parku. Nie posiudając map 
panoramic/..nych, ani nawet por/.:tdnej mapy 
(do czego wstyd się prql"_ru:K), w ku,;dym 
pokaf.nym 5/CZyCie dopatrywnli~my się naj­
wyiszej góry - GaJdnOpiggcn (2469 m 
n.p.m.). Dalej droga zaczęła $Chodzie! w dół. 
Z trudem (Kłn:detligmy niewielką osadę Roi­
sheim. Miała lo hyc! nasza bal.a wyjściowa w 
głąb gór. Na tę wioskę skłik.lał s ię sklep spo­
i.YWC7.y. schronisko. pole namiotowe i p:uy 
domków. 

N9.I.ajutT7. 7robiligmy l.akupy i runy­
li~my dalcj drogą , na której po 100 metrach 
skończył się a.~fll ll . Maluch na pewno by tu 
nic podjechał, alc wiol"4Ca nas furgonetka na 
wysokich obrotach s ilnika wwio/łn nas 
sprawnic do schroniska JUv8Ssyl.ha. Pncd 
nami rol.ciągała się płnszc1Yzna pokryta 
jakby tłuczonymi kamieniami. Za nią góro­
wała biała Juvauhytha. na której zboczach 
działał wyei"g orcL)'kowy i Fi.dzili narda· 
n.c, a hył 10 koniec lipca. Śnieg nie był 
wbrew pOlorom zlodzony. Iccz tworzył 
drobniutkie bryłki. których konsystencja 
wydawała się być bardzo obiecująca w 
nanych narciarskic h odczuciach. Przed 
schroniskiem odpychająco wyglądał utło­
Clony parking. a w ~rodku wysokie ceny 
OOslraS7.ały nav.'C1 Norwegów. Po namygJe. 
lJ! Wlg~u na brak C/ASU i S('ll'"J;IU uezygno­
waMmy;oJ! zdobycia Galdhl.lpiggcn i zcs:tJ i~­
my szlakiem w grócJg6rską dolinę do schro­
niska SpilcrSlulcn. Po drodt.e znajdowaJi~my 
kamienie o wyra1nie widoc2:nej. dU7cj 
zawanoki rudy ielaza. 

Szlaki w Norwegii oznac;oanc są 7.a 
pomocą namalowanej czerwon" farbą lilcry 
"T', która ma około 30 cm wysok.oki. Wadą 
lego systemu jest bruk odręboych kolorów na 
oznaczenie pos;r.c/.cgólnych s7Jak6w. Stwa-
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rza 10 slc /cg61ne trudnogci na skr/.y:i.o­
wanioch, ZwłaszCLll. je drogowskaty 'I dre­
wnianych labliczek są w opłakanym sianie 'I 
powodu starogcj lub cięikich warunków 
atmosferycznych. W oricntacji pomagają tu 
wydatnie dodJukowo ustawione kopc7.yk i z 
kamieni. co jesl bardzo pomocne pny wy. 
stępującym lU często gnicgu i mgle. Dolina. 
na której stoi schronisko. ~t wielka. Zarai' 
7.a budynkami kończy się jc/.dna droga id:r,:a 
z dołu i lae/yna bci'droi.e dostępne tylko 
piechurowi Środkiem płynie dui:y strumień 
OIOCI.Ony s7.eroką JKłładą mchów i jagód. n 
z obu stron nachylają s i ~ o.(nieionc slC/yty 
i małe lodowce. W Norwegii oficjalnie 
moina rozbijać się w dowolnym miejscu. 
byle co najmniej 150 metrów ud najhlii.szych 
zabudowań. Zwyczaj len WiqlC s i ę IWę· 
drownym trybem lycia Lup<lńc/yków. W 
parku narodowym prawic WSl'yscy rOi'bijal i 
się w dowolnym miejscu, ale pOla pllItn" 
strefą nalcżącą do schroniska, a obejmującą 

Gdy po rat co najmniej d7jesi:tty jU7 
byligmy pewni, że 10 za Iym t.a.kręlcm jest 

Plalkowył ". poludnIe od Sogneflordu. Folo: TOrMU TrKI 



schroni sko Gjendebu. dotarlitmy do tego 
kompleksu domków położonych nad br1.e­
giem słynnego jeziora Gjcndc. Ciągnie się 
ono wąskim pasem wzdłui stromych kilku­
selmetrowych brl.eg6w. Od wody spły· 
wającej z. lodowców ma kolor błęki tny. No­
cleg na szmaragdowej trawie i nad błękitną 
wodą był wielką pn:yjcmnokią. GorLcJ, że 
włidciwie skończyło nam się jedzenie. Do 
tego Norwedzy posłali swoje bagalc statecz· 
kiem, a my ObJuc7.cm wlelkimi plecakami 
pięli$my się następnego dnia w g6~, rl~ 
s;kie lfySkając potem. Podcjkie było bartU.o 
strome i męcz.ące. a potem droga prowadziła 
WJ.dłuż jeziora-fiordu. Widoki cały czas 
zmuSl.ały do latrlymnnia się i prowokowały 
do robienia I.djęt· Jeden 'l lodowców wio 
doc1J1ych po prlcciwnej strome piora miał 
kszlah okrłł&ły, a inne wiły się wiitęgami na 
różne spo.soby. Do następnego schroniska o 
WJwocj na1wie ł-Icmurubu IrLeba było zej$ł 
z powrotem nad sa/n brl.Cg Gjcndc, a następ­
nie l nowu wspiąt się w górę. Tym razcm 
robiliśmy to w silnym deszczu. Wyprawa w 
tu tejsze g6ry wymaga w szczególnym 
stopniu przeeiwdeszcl.owego, mocnego 
stroju. Nocą ~ niezwykle pożyleczna była 
folia, którą montowal i§my na naszej slan­
dardowej ,,chińskiej dwójce". Zatrl.ymywała 
ona dUla ciepła i pozwalała z.winąć w miarę 
suchy namiot zaraz po niezwykle tu częstych 
opadach. Pod tą folią nicw tei. sami 1 ple­
cakami prJcczckaliśmy prr.cjkiową ulewę i 
z. ,.slllysfakCJą" moglHmy spoglądał na in­
nych ludzj pn.emokni~lych do osIaUliej nitki. 

Kolejny nocleg wypadł nam nieopo­
dal łat §nie-i.nych. nad kryształowo c1yslym 
jeziorkiem. Około południa nast~pnego dnia 
dotarliśmy do Jednego 7 najsłynniejszych 
miejsc widokowych w Norwegii. Os;trą 
gr/.ęd:t podchodzi ... i~ stromo w górę . W dole 
widat ~rodku bł~iUl(Heledynowe jeLioro 
Gjendc, po prawej , WyLej dui.e cicmno­
granalowe jezioro. a po lewej w oddali. za 
grzbietem prLypominającym porLuconą dol· 
ną s1.c7~k~, widOC jeS7-cze inną. jasnozielonq 
i s-Lcroko ro7.1aną lunę wody. Na szczycie 
spotkaliśmy ..• Czechów z. wycieczki autoka· 
rowej, klórzy dotarli tu od drugicJ sltony. 
Byli§my zatem Jui blisko cywilizacji, a po1.a 
Iym miło było usłyS1..lX Jaki§ " ludzki" język, 
Ze SlCZytU szlak prowadZi płaskimi piarg0-
wiskami, klórych kooca nie wKloc. a polem 
schod7j się zakosami w dół. Na końcu jeziora 
stoi ostatnie w lej a..ęki gór schronisko. Jest 
lu bardzo lłoczno, poniewai pełno lU wiel­
kich parkingów i łatwa pt droga dojazdowa. 

Dalej czekał nas powrót płasko· 
wyżem w conv ni/M.c regiony. Na tym skoli­
czyło się nasze, mam nadzieję nie ostatnie. 
spotkanie z wyazymi rejonami Norwegii. 
Kusiły nas tcrulasy panlicj z wielk.imi ja­
godami i grzybami o kapclus/.ach jak berety. 
Mam nadzieję, iJ! w następnych protewodni­
kach po tym krajU nie zabraknie większej 
ilnki informacji o JOIunheimen i JOSledałs­
breen. które są 1. pewnokią bardzo pociąga· 
jące dla turysty górskiego. Lyc1.ę wszystkim 
udanych wypraw. 

Tomasz Tracz 

Złatj ChltlUł i jego wieta 
&.00_ 

czne g6m1Ct\Yo zio­
ła w G6mch Opaw. 
sklch pozostawiło 
wiele pamiątek, w 
tym nazewniczych. 
No.lezy do ruch jed­
no ze wzniesień 
Jesenlka - lo Z1a1j 
Chlum (875 m). 

Jak nazwa 
wskazuje, wydoby­
wano tutaj zloto 
(juz od XIII w., na 
wsch. zboczach) . 
GÓrnictwo wzno· 
wiono na krótko w 
XVI w. (czasy bis­
kupa Jana Thur­
zona); upadlo w 
1752 r., kiedy Je· 
senik stracił prawa 
górnicza. Ostatnio 
prÓbowano wydo­
bycia w latach 
1885-91; rok 1887 
przyniósł 2 kg zlo­
ta. Pamiątką są re· 
sztki hałd , szybi­
ków i wełni (Jedna 
dostępna) . ZłOlo 
wyslępuje w posta. 
CI krys.zt.a/\(ów miN· 
metrowej wlelkośc:t . 

W skałach mozna lez spotkać kryształy 
granatów do 1 cm. 

00 powslania Wlezy Nt SZczycie, jak 
również do budowy WlałU InnVCh uł'lądzeń 
turystycznych w Jesionikach, przyczyrulo SIę 
działające od 1881 r. w Jesenlku (a potem I 
w innych miastach) Mahnsch-Sehlesische 
Sudetengeblrgsvereln (Morawsko·Śląskle 
Sudeckie Tował'lyslwo Górskie) . którego 
wsp6Iz~elem byt Johannes Alpper, ZIęć 
W. Priessnitza. Myśl o budowie Wieży pow­
stała joz w 1894 r .• zainspirowana zbudo­
waną cztery lala wcześn~ wiezą widokową 
na BIskupiej KOPIe. Zresztą ZlałY Chlum był 
zawsze symbolem Jesenlka, a licznym turys­
tom s/uzyta od 1853 r. drewntena chatka, poci 
koniec WlełtU rozsypująca SI'. No szczyt , 
znany z pięknego WM:Ioku, zwanego ..prus­
kimM (terany Śląska) , prowadziła z miasta 
droga. zbudowana w 1896 r. Nie uzyskano 
pomocy finansowej od Innych sekcll SGV, 
dlatego wleza otrzymała nazwę MFrelWBl­
deuer Warta~ (Fr8lW8kiau to przedwofenna 
nazwa Jesenika) . Autorem prOjektu budowli 
byt Eduatd Zelenka, kierOWnik szkoły kamie­
marskiej w SuPlkovlcach, a Ioerowniklem bu· 
dowy, rozpoczętej 8.OB.1898 t. - Franz Gro­
gar. Cegły do budowy sprowadzono z Otmu­
chowa. Z powodu długiej I surowej zimy, bu· 
dowę ukończono po roku, a wiezę otwar1o 
3.09.1899 r. Uroczystość UŚWl8tnLa1a ilurmna­
cja wieży nocą , orkteslra zdrojowa I obec­
ność pł'ledstawiCleli Innych orgaruzac; tu· 
rystycznych . Leśn iCZy Adolf Medntzar 

zapragnął wybudować obok schronisko I bar­
dzo szybko doPiął swego. Juz 8.06.1902 r. 
otwarto drewniany, sty\owj budynek z waran­
dą . Dzięki .Chacie Medntzara· w1eza mogla 
dZlalać lakZe zimą , co ŚCiągało tu wielu 
turystów i pozwolilo szybciej spłacIĆ dlugi 
zaciągnięte na budowę. Po II wojnie świa­
towej wiela I SChronisko niszczały bez g0spo­
darza, aż wreszcie ktoś w 1955 r. spelil .Cha­
lę Medntzera-. Wlezą zajęły się w 1978 r. 
władze masta. remontuJąC ją j otwiamjąc dla 
turystów. Obok powstała drewniana chatka, 
którą opłekowal Się Związek ŁOWIecki , a od 
1989 r. - MIIei Lyacha, ktÓry sygnalizuje to, 
że WIeża jest otwarta, Wieszając na jej rrz.czy­
ae oIbrzyrT'llą flagę czeską. WIeża czynna jest 
codziennl8 od 1 czerwca do 15 wł'leśma, a 
w maJU I pa1:dzlemilw - tylko w czasie week­
enclJ. W chatce można dostać herbatę 11'In6 

repclf8 omz skxtycze, tu takle tn:ebeI zakupić 
bilet wstępu na wlezę . Widok z Wlazy jest 
objaśniony na tabhczkach w kazdym z oł<ien; 

azczeg6lnie pltMle przedstaWIa się mIaSto I 
uzdrOWISko Jesenik, Pradziad z Wlezą nad 
doliną Blalej Głuchołaskiel, masyw Kepmlka 
I Ś8r.:\ka za schroniskiem oraz Biskupia Kopa 
I Góra Pa.r1<owa ze wsią Podlesie. Dostrze­
żemy tez jezk:lra NyskIe 1 Otmuc:howsłue oraz 
Góry ZIoła z gmmcznym Smrekiem (1125 m). 
W dole widać Certovy kameny z dachem 
schroniska. 

Marek SItko 
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GLOBTROTER 
musi posiadać ... samochód Wła~nie 00 l.u­
pewni w miarę lani dOjazd do dowolnej 
C7.ę.(ci Alp. po/Al tym umoiJiwi ich swobodną 
penetrację. prt.cw6.t. ąwnoki. spr/ęlu tu­
rystycznego itp. Należy ws/.ak pamiętuć Jui 
na starcie. pny planowaniu wyja/du. ie 
niektóre odcinki dróg. tych główniejs:rych. są 
płalne. Wybrano akurat te. kttke nalei~ dn 
najatrakcyjniejslych. [)OtYC1Y 10 np. prlcjuz-

Dalcj 10 problem noclegu. Można w 
namiocie. gdLicf na kempingu. który naj­
C1.ęściej :rlokalizowany jest przy jakiej~ więk­
$lej miejscowości i kosztuje kilkatbiesiąt 
szylingów. Na łące poy gOspodarLU tei. ale 
rLadko, łąki są dobrze utn:ymane i słulą 
prledc wszystkim produkcji rol nej. Na­
miotów na nic h jest więc bard:ro mało. 
Najlepiej jednak pod dachem. ()c--/ywikie 

Austria to me Iylko Dunaj (nic banll.o 
modry), Wiedeń i inne piękne miasta. ale 
przede wU'.yslkim GÓRY - najwyższe na 
nanym kontynencie. Wspaniałe i gro1.nc, dla 
wspinacz)'. natciarty i turystów górskich. 
którzy mogą 7nalc1.c! w nich lrasy dla gred­
niow)'lr7ymalych. jak i nUJtrudnicjslc. 
prowad/.1tcc skulnymi perciami i ilcb.lmi. J 
lak blisko - pół dnia samochodem. C7JlSCm 
więt.ocj, jci.cH micszkamy dalej w Polsce. i jUl 
moJem)' byc! w ich wschodnich pattiach. No 
tak, jc.~1 jednak pewna bariera: picniąi.ki. Jak 
wSJ.Yslkie kraje zachodnie. lak Austria jest 
droga na kksień Polaka. Jest lrtsi" lą droga 
i dla innych. I.umoi.nicjsąch Europcjczy-

WYJECHAĆ DO AUSTRII 

Jeden z cudów wledeń.kle, architektury - koścl6l iw. Karola Boremeu.za, pro!. 
J . B. F1scMra von Erłacha, tego samego, kt6ry pozo.tawn _panlał~ Kaplic, Elektora,", 

we wrocławulef katadrn. Foto: autor 

kÓw. szc:rególnic za.( Wiedeń i inne dUle 
miejscowoki . Wiadomo - luryki. których 
truba lrUChQ podskubać. Jednak pny pewnej 
mobili:r~ji i prtceiętny górski t-.tIJk mole się 
poru:r.koszowX prlcpięknymi krnJ0brn7 .. ami i 
kie1.kami . M07e więc znajdą się chętni na 
laki wyskok tego lata'! 

Wbn;w pozorom, czy raczej naszej 
krajowej tradycji, letni sezon w Alpach jest. .. 
najtańszy! Dlac7ego'! Bo Alpy żyją prlcde 
wszystkim 7. narciar'Y. którą /apclniają je 
masowo z imą i wtedy ceny idą pod niebo­
dosłownie! Jak taki wyj:u.d zorganiLOW<lĆ1 
Oczywi~cie są biura turystyczne, a raezcj 
przewozowe, które lapewniajq dOJBl.d 
głównie do Wiednia. Ale dalej tT7.cba płacić 
już miejscowymi ~nxłkami, czyli s/ylingami 
(ATS). Sprobujmy inaclCj - najlepiej skr'Y­
knąć się w gronie 34 osóh. L których jedna 
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du prJ'.c7 pncł\-'C1.c Hochtor (2505 m). Gcrlos 
(1507 m) i co poniektórych tuneli , jak ehoć­
by Alberg (na zachód od Landcck) czy 
Felbcrn-Tauern-Tunncl (1650 m). Tr/cba 
przyznać, le wybrano Je bard/u sprytnie. 
bowicm na IrasaLh łącllł(:ych walne doliny i 
poszczególne cl.ę~ci krajU Alc niekiedy 
mOLna je ominąć. l.'<Iyi. pr/cJ37d kO,,"lIuje od 
około 100 do 300 ATS. BOCJ'.na droga wie­
dzie nic tak wygodnte. o ..... icle stromiej I 

bard7jej krętO (stąd więk.!i/c emocje i więcej 
pracy dla kierowcy). ale widuk i równic 
piękne. Tak moina postąpić. prLykłlldowO, w 
p!'"lypadku wspomnianej Gcrl ospa.~s. pnccis· 
kając się pn.cz Rnnkenlhlll. Drói.ka tak wąs­
ka. że mieści się tylku jeden samochód, a co 
jaki~ czas U17ąd7ono micjsca na mijanki . 
Oczywi~cic spora ilo~~ dróg Jest w ogóle 
nicdos tępna dla poja/dów 1, poyclepami 
kempingowymi . Dojcchali§my w upmrLOI1C 
miejsce. Co dalej'! 

nic w hOIelu (.7.y pensjonacie wysokiej klasy, 
gdlie ceny kS1lałtują się w grnnicach J5(). 
ROO ATS. a od wr:t.t'§nia ( .. łota jesień w 
Alpach!) l.aC'l.)'na się ich zwyiJca. osiągająca 
maksimum na prl.clomie grudnia i Myt/.nia. 
Zwykłe gospody i pnydroi.nc hoteliki lc-i nie 
.są tanie: nocleg kosZluje Cli najmniej 250-
JOO ATS (rzec1. jasna ws/}~tk.ie ceny /e ~nia­
daniem. często doŚĆ obfitym). Polecam wi~ 
pensjonaciki. ni-i,s1.c standardem (brak sauny, 
b.lru itp .• ale beJ' tego chyba się obejdziemy 
pr7ez tydzień cly dlA'a. prawda?), który 
ws/clako omacza dui.ą czystość i plrLądek. 
umywalkę w pokoju i wspólny pokój §nia· 
daniow()ogo~inny . lm dalej odjakjejś alrak· 
cji, w tym stacji wyciągu, tym ceny nii.Sle. 
Można w nich przenocować już 7..a 130-150 
ATS . Niekiedy pobierana jcst dodatkowa 
opłata I.a jeden tylko nocleg. niekiedy 1.a 2-
J lub wykorLyslanie tylko jednego ł6i.ka (z 
reguły są 10 bowiem pokoJC dwuł6:i.kowe lub 
/ tzw. łożem małżctiskim) . Dodalkllwo 
trLCba więc czasami wyłoiyć 15-50 ATS. Są 
tei pokoje u rolników, często w domach 
/upt:łnie nic ró-i.niących s i ę od pensjonatów 
poza tym, że obok są 7.abudowania gospo­
darcze. Ceny trochę wyi'.5zc. 150-200 ATS, 
ale tei: duia ich rozpiętość w sali krajowej­
Jak się w tym połapa~'! Zupełnie prosto: 
wydawane są ma5Qwo nic tylko foldery ale 
i infonnatory usługowe dla turystów, dla po­
szczeg61nych regionów czy mtejscowmci, w 
których bard zo szczegółowo podaje się 
chlU'1lkteryslykę obiekt6w noclegowych, tj, 
ich wyposai:enie. warunki recepcji i ceny na 
cały rok. Można sobie dowolnie prlCblCfBl!, 
latem nie ma najmniejszych problemów 1.l! 
zna leli eniem łói:ka w dowolnej cZlj:śei 
Aostrii. Wystarczy tateleronow8Ć. upewnił 
s ię co do warunków i zamówić noclegi. 
Oczywiście. lepiej to 7robiĆ z domu. A więc. 
najlepiej napisać do Osterreich Urlaubsinfor­
maJ.ion (Austria Information Center). A - W 
łOO4 Wien. Margare tcnstrassc 1. tel. 0043/ 
1/587 2000, i poprosiĆ o materiały dOlyczą­
ee wybranego obszaru. 

W tych warunkach {niadanie mamy 



,;I. głowy". Niekiedy wystarcl.a ono nawet do 
popołudnia. Mamy ewentualnie zapasy, ale 
od Cl.8.SU do czasu wypada co~ 7.jeśt gorą­
cego i ~wieżcgo. W restauracyjkach dania 
koszlują SO-8O ATS, vw. coś na :rĄb albo 
szybko (amerykań skie fost food), czyli 
paróweczka, piu.8 itp. kosztuje 25-30 ATS 
(tyle mniej więcej i piwo). No, ale przecież 
góry czekają. Więc ezas w nie rusqć. 

Zacząć mOLna od doliny, gd7Je mie­
szkamy. Pewnie, OS7.czędllUlly. Ale doliny 
strome, więc zanim wylezie s ię wyi.eJ. mija 
sporo C7..115U. A my mamy go mało. Nikt nas 
nie widzi (tj. I. grona ,.rasowych" górali). 
wi~ skorzystajmy I. ułatwienia. jakim są 
liczne kolejki i wyciągi. Te ostatnie inten­
sywnie pr/.cbudowujc s ię z kr/.cscłkowych na 
gondolowe: zimą cieplej. a prl.CCie.i narciarte 
pnynOS7.ą podstawowe dochody. W 1'.akoń­
czeniu niemal wS/.yslkich walnych dolin 
funkcjonują cułe systemy kolejkowo-wyci'l­
gowe: wwoiq one do dul.ych wysokości. 
częs to w pobliże lodowców. a p6iniej na 
kn.esełku d05łarc7.ają pod sam S1'.cl.yt cl.y na 
pole śniegowe. Ceny są OC1.ywiście różne. 
uzależnione od długości prtejazdu. nowo­
czesności systemu itp. Taniej też jest prl.)' 
kupowaniu bilelu w obie strony . Prly­
kładowo, w jednej z najbardziej popularnych 
kolejce w Tuxertal (boczna dolina Zilleru) w 
SC'l.onie 1993 wyj87.d pod Olperer (3476 m) 
ze stacji w Hintertux (1500 m) k057JOwał 
235 ATS + opłaty u pi"ty, ostatni odcinek 
dostępny tylko dla narcian.y, a stąd płatny ta 
dlJeń (330 ATS I.a jeden. potem sukce­
sywnie stawka ma1ejc). lttz pri.yjcchalilmy. 
by chodził po Alpach. A więc, 7 reguły wet­
miemy bilet tylko w jedną stronę lub ze 
zjar.dcm tylko do którejś stacji pośredniej, co 
zabierze nam 60- ISO ATS (dlleci odpo­
wiednio mniej). Za to ad razu jest~my na 
poziomic ponad 2000 czy 3000 m i możemy 
rus7.y(! na skali s te ścic;iki wiodące ponad 
pm:pM'cistymi dolinami, tui pod błękitnym 
(lub zachmurzonym) niebem. ro1'.kos1'OWUĆ 
s i ę widokam i i ciszą. przd.ywa(! wtUl. Z 
prtyjaciółm i czy rad7iną majestat gór. 

Moiemy tei wybrać się i na dłuislą 
wędrówek w oparciu o nic-/by!. bogat.ą, ale w 
połączeniu z pozostałą ba1..ą noclegową wy­
starcującą sieć schronisk_ oclcg w nich 
kosztuje 200-300 ATS. ze śpiworem. bez 
pokicli jest 10 moili\\'C niekiedy nawet za 
100 ATS . Mu si my wtedy jednak nosił 
żywność. gdYL I. zasady dzi.łalnośf tych 
obiektów ograOlcl.ona JCSl tylko do nocle­
gów. 1.eby jednak nie ponosić podwójnych 
kosztów (pensjonat w dole. a lu jeszcze 
koszt schroniska), musimy samochód pozo­
stawi(! na parkingu albo u gospodarza. 7. 
którym wynegocjujemy ce~ jego żyCl.li­
woki i opiekuńclego spojrl.enia. W wielu 
wypadkach opłaci się 10. jci.cli rL.OCzywikic 
lak kochamy wysokie góry_ 

Krótko więc: mówiąc: Alpy nie są 
tanie, uJe jednak dostępne i dla na~ . Trzeba 
jednak odpowiednio l\:krzyknI}Ć s ię i trochę 
7.acisn~ pasa, by l.aos7.Cl.ędlłć odpowiednią 
ilo!ć dewiz. Jest to wSl..ak/.e realne i warte 
wysilku. Może w tym roku ... ? 

Krl:yntor R. Mazurski 

KONDYCJA GÓRSKICH 
PARKÓW NARODOWYCH 

Mamy)ul 19 """,ów no<odowych. 
o pośród rich szczeg6hle bIskie nem .Iest 
O$iem pa1(Ó'N g6r9dch. Nie rT'IOIQ one lot­
wega tycio. boWiem liczbo I chOrolcter 
zogroteń sprowlqq pogOfSZenle Ich kon­
dyC, biologicznej. Łqczrle g6<sIde "",kl 
obe)'nujq 76688 ha. w tym pod ochronq 
ścisłą 38 212 ho 

Do typowych zQgr02eń rdeiy zo­
nleczyszczenle powietrza ze tf6del PIle­
myslowych. Narażone no ten czymik są 
paede wszystkim parld Karkonosid. ~ 
tokrzvskll BobiogOfsId. Do Islotnych czyn­
ników sz1(odlwych noIety ruch tlfYSłycznv 
- paJd naodowe ~a roczrie 9 - 12 
mln osObo PIZY czym nie każdo z nich mo 
nawyki poszanowania odwiedzonego 
terenu. Flekwencjo, mierzono st06Ul1kiem 
liczby odwiedzałących do powierzchni 
parku. wskazuje. te nqbordzJej obcIqtony 
jest Karkonoski - 431 osób no I ho. IN 
PIenińskim 11 2. a w TotrzoNkm 95 osób. 

Uczbo osób odwIedzojqcych na­
sze potId górskie znocznIe zmololo w po­
tównon/u z 1989 I , ty1kO w Tahzońskm , 

BieszczadZkim I Świętokrzyskim. w GOI­
czońsldm wzroslo. o w Plenlńsł6m I Babio­
gĆfskVn ~ się no nlezmłenlonym 
poziomie. co obtazu;e przemiany w tU­
chu ru.ys1ycznym. 

Polskie porId nacx:io\l.!e mąq cha­
lołd&f obsz(J'Ć\o( zole:sionVch - ponod 9()'1. 

obs<au pa1(OW $w1ęloklzyildego 1 Bct>o­
górskiego zajmuJq lasy o dutych wok> 
loch - mimo znISZczeń - przylodriczych 
I klaJoznowczych. UznonIe dutyCh walo­
tów payrcxi1iczych polskich par1ców gÓls.­
kich potwierdza progrCJTI .Clk:I'\lnek I Bi0-
sfero·, zaliczając BoblogófskJ, Tatrzońsld. 
Karkonoski I pograniczny _Karpaty 
Wschodnie· do Międzynarodowych 
RezefWotów BIosfery. 

Z lJIAIogl no znoczne wolol'y l&fe­
nów znajdujących się obecnłe w ołuH­
noch BIeszczodzId I Bobłog6rskl park bę­
dą powiększone. NielfOl.umlolo jest po­
wściqg!iwQŚĆ w dzioIonlu no rzecz po­
wlększenla Pienińskiego PoIku Nalodo­
wego. co jesl oczywiste od dawno. 
Obecnie tylko część palków mo motIl­
wOść aktywniejszego oddzloływanla. 
popularyzotorskiego I dydoktycznego. 
Tylko Bieszczodzld Park ~ OŚIod­
Ióem hlonTlOC'Yjr'1'(m. natomiast Gotczoń­
ski I PIerW'IsId nie ~ wtosnych muzeów 
przyrodniczych (Park Gór Stalowych nie 
ma określanej powłerzchnl pod łcisłą 
ochroną oraz pkJC6w1d muzeoklej). 

Zagrożenia dla tunkc)onowanło 
parków pochodzą nie tyII:o z powietrza 
czy ruchu turystycznego, Istotne są tet 
np. lokalne skażenkl powietrza. Jak w 
Tatrzańskim, gdzie większość kotlownl I 
palenisk w kolinie zakopiańskiej opalono 
}est węglem. o dymy ze $pOlIl samocho­
dowych wpełzają w doliny tatrzańskie 
coraz głębiej. Niewiadome są .skutld bu­
dowy zopćf no o...nącu cia Parku PIenIń­
skiego oraz zoglotenlo komunikacyjne 
dla palków Plenlńsldego I Świętokrzys­
kiego. 

Do powainYCh zagroteń nOlety 
kłusownICtwo. dojqce się we znaki por­
kom Tatrzańskiemu. Pienińskiemu, GOI­
czańsklemu, ŚWiętokrzyskiemu. oraz kor­
dńete kamieni z potoków I dlewno. Bro­
kuje oszyszczainl ścieków w otutnle por­
ków P\enlńStdego I BleQczodzldego. 

Jednym z Istotnych czynnlk6w, 
wpływających no stan park6w. jesl 
współpraco ,ad naukowych Idylekcji 
porkOw z WIOdz:amllokalnyml I samorzą­
doml gmin. Ostatnio nojpowotr\lejsz.e zo­
grotenle przybrolo no sile w Zakopanem. 
gdZIe (JOWSloIo niedawno Totrzooslca Izbo 
Gospodarczo domaga się przelótn'r'ch 
ust~pstw od dyrekcji parku. ot do ogra­
nlczenkl jego terenów włQCZnle. 

Utrzymuje sl~ niekorzystno ten­
denciO spodku pogIowla zwierząt chla­
nlonvch no obszarach wielu palków, w 
tym lok cennych, ,lak kozice w Tatrach, 
o zwierzyny Iownej w wielu Innych. choć 
są tet zwolennicy poglqdu. że nostąpHo 
przeg~szczenle pogIowlo. 

Przy okazji warto wspomnieć . te 
zwierzyno ctvonl się no terenach pa1(Ó'W 
w przypadku nlepoł<<>łenla jej pozo Ich 
obszaramI. Nic więc dziINnego. Że okresc> 
WO połowla się w większej tlczble I mo 
trudności z wytywIeniem się zasobami 
paszowymi dost~pnymi dla riej no t8fenle 
JXWkU narodowego. ZeZW'Olenlo no obmr 
zwierzyny łownej wydOją ko:tdOlOZOwo 
dyreIdoozy pa1(ów Cno dl.id. somy ........ ). 

Nadoi niebezpieczne dla substan­
cji parków są zaglotenla gradacjami 
owodOlN. szczególnie korriko drukOfZa w 
parkach Gorczońskim I Karkonosldm. 010 
poprawy stanu Zdrowotnego Iosćw góJs­
kich w Gorczań:skim Parku kontynuowooy 
,leSf od kilku lot eksperyment kolonizacji 
mrówki ćmawej, natulalnego przeciw­
nika szkodnika - zosnul wysokogórskieJ. 

Tylko 7'1. obszalu parków nalo­
dowych stanowIq grunty będące Włas­
nOŚCią prywatną. są to głównie losy I 
kośne Iqki. które za zgodą porków są 
utytkowone w ogroolczonym stopniu, np. 
w Tatroch I PIeninach, 

Jole wynika z tego ogólnego prze­
glq<iJ. ""UOCjo naszych pa1(ów no<Cldo­
wych nie odbIago od .... ednieI _1· 
liar zogroteń. łrl..d'lo$d. kont'lldĆ\o(. wIekJ 
działań szkodliwych zawinionych, Jak I 
obiektywnych. np. zniszczeń transgranicz­
nych I ponodregionahych, choć I te są 
spowodoI.tJone nie\NtoścłwymI metodanl 
gospodarowania I nieposzanowaniem 
zosod ekorozwoju. 

Parki górskie - jut to ze względu no 
Ich walory przyrodnicze. krajobrazowe i 
tradycje tozwoju ochrony przyrody no 
tych terenach - zwroc~ na siebie SZCZ8-

oćInQ uwog~. Totet nic dziwnego. że są 
obiektem stalego zolnteresowonla I 
zaniepokojenia o Ich dalSZe Istnienie w 
słanie pozwalołącycm no długie ,leszcze 
Istnienie dla kolejnych pokoleń, 

Tomasz Kowalik 
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W uli kina AMOK w Gliwicach 
26.11.1993 r. odbył się I mtiwal Piosenki 
Turystyc7.nej i Poezji Śpiewanej HOBBIT· 
TON'93. Wy5ląplło 13 zespołów, nomen 
omen -trl.ynakic w piąłekl- ale obeszło się 
bezjakiego~ katakJi7J1lu lub 19n.ytU. 

nym na początku występu 7.aginięciem 
pianisty. co wcale nie skonfudowało grają· 
cych. Może trndycją tego zespołu jest. ie 
zaczynają w komplecie. czyli w czterech. a 
kończą w pojedynkę? 

Dobry blus rockowy zagrał "Kame-

HOII.I-ION"! 
Ton imprezie. zarówno na scenie, jak 

i w~ród publiczn~ci , nadawała młodzież. I 
dobru. bo w końcu w ten sposób znajduje 
swoje miejsce i bawi się, ku zadowoleniu 
wszystkich. 

Festiwal w oparciu o Laplcczc Micj­
skicgo ~rodka Kultury w Gliwicach zorga· 
nizowała lrójka (sic!) młodych osób: Kata­
rzyna Zasada, Katarzyna Sudor i Jacek 
S7Jajgli. Nad festiwalem unosił się duch tol­
kienowski. eo było 7.amicrl.cniem orgnniza­
torów. Z utworów ba.§niowych Johna Ro­
nalda Tolkiena postanowili 7.aczerpnąc! na· 
strój tajemniczoki, nic7.ym nie wytłuma­
czoną niewyrazisto~ i mglist~, z dozą. jak 
mi się wydllje - nadziei. 

Do atmosfery tej przyczyniła się 
~nografia Scenę żywtcm przeniesiono do 
wyimaginowanej groty Hobbila. pnygo­
towanej prlcz Małgorzatę Janik i Katar7.~ 
Zasadę· Festiwalowi IOwanyszyła wystawa 
grafik Małgorzaty Pudlik powstałych z 
inspiracji "Władcy pierścieni" Tolkiena. 

Wspomniałem, 'Że wystąpiło 13 zc­
społów. o nazwach dziwacznych, nic mi nie 
mówiących. na szczękie tylko mnie, bo pub-­
liczno~ć' wiedziała. o kogo chodzi i czego 
może się po danym zespole spodziewat:!. 
Któi wystąpił? Podaję: Past. Kameron, Artur 
Głowacki. Szybki Lopcl.. Zespół Downa. 
Zespół Bez Naz.wy, Non Name Band. 
GAG .• Na Raz. Inaczej. Wariant R. Barbara 
Podgórska. 

Festiwal. a raczej doskonała pod ko­
niec 7.8bawa, skońc7yła się prLoo godz. t­
Yłl'ęCZCnicm nagrody dla najlepszego zespołu 
"Non Name Band", w postoci pustego (nie­
stety!) plecaka VD o pojcmnoki 60 I. Ten 
.. genialny" plecak ufundował sklep SPOR· 
TIVA z Gliwic. jeden 7.e sponsorów imprezy. 

Widownia bawiła się doskonale. pio­
senki turystYC7.ne były w zasadzie 7Jl3ne. co 
pozwoliło uzewnęlrmit:! publicznok i znajo­
mośł w powtart-anych refrenach i tańcami 
pomiędzy r~i krJ'.cseł i w prl.cjkiach. 

Wyróżnił się zespół • .Past" ~wiCUlymi 
piosenkami. sBmi na/wali je landszaftami 
muz)'C'l.nymi . może w stylu za bardzo prl.y­
pominaJącymi PiwniC( pod Boranomi. czyli 
lęsknotę wierszem pisaną i ~piewaną . Nie­
stety. na odbione zespołu 7.aważyła fatalna 
praca akustYC7Jla przy pulpicie, któremu ja 
osobi~cie obciąłbym za to uszy. 

Rozruszał widownię .. Zespół Bez. 
Nazwy" blusami na dwa saksorony i dowcip-
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ron", a i.eglarskie slaRły lCSpół .,Na Raz". 
Doskonałą godką. czyli gwarą fłąską, popisał 
się: ,,ZespOI Downa". dająC zresztą mini spek­
takl teatralny z muzYC7.nym kalamburem 
"Miło.§ć' ci wszystko wybaczy", za.fpiewa­
nym jak ant: pn.el. Iwetę PakOSz. 

W zespole .,Wariant R" wystąpił sam 
szcfkęd7Jcrlyńskicgo .. WrLosowiska" - Ra· 
dostaw Tru~ z interpretacją muzyczną włas­
nego wierna .. Świt". i J'Jobił to bard/o do­
brze. Inną niespodziankę sprawiła Barbata 
Podgórska. nie tylko interpretacją poezji 
Brasscnsa. ale lakże 19łos7.cniem się na re­
stiwal na 'dwie godziny pn.ed jego otwar-
ciem. 

Podczas tego fctlti walu zgubiono 
gdzid tradycyjną s7tampę. swobodę c/uło 
się. ale 7.achowywano granice przYLwoitoki . 
mOle nawet l.a bardzo. bo na przykład usu­
nięto z widowni mlodzieńca. który pf"l.yszooł 
na festiwal z wypoiyc/.onym gdzid (albo 
własnym?) bujanym fotelem . 

Poniewai byłem • .akredytowanym" 
na festiwalu pnOOstawiciclem ws7.cchwład_ 
nej prasy. to pozwoliłem sobie na rutynowe 
czynnmci zawodowc. Z trudem udało mi się 
w trakcie występów dotrlct do najbanlóej 
zajętcj w tym dniu osoby - Katarzyny Zasa­
dy. i poprosić' o parę: zdań dla Czytelmków 
,,I 'la S7JakU". Stanęli~my w hallu kina. ua 
przymkniętych drJ'.wi dochodziły dtwięki 
muzyki. Zaledwie parę minut mogliśmy 
spokojnie porozmawiać' . 

- Kasiu.jcstd dyrektorką festiwalu. 
jak to sit: stało? 

- Samonądnie. czyli sama się wybra­
łam. a pozostali członkowie zespołu erga­
ni7..8cyjncgo przyjęli tę decyzję bez zmru­
żenia oka. 

- POWiOO7., skąd pomysł festiwalu? 
- To przez ~ i własną ambicję . 

Pomysł zrodził się podczas "Wrzosowiska" 
w KędlJcrl.ynie-Ko1Ju. podobnego restiwalu 
organizowanego pr7.C1. Radosława Trusia. No 
cói. jCleli mi ten festiwal nie wyjdzie. nie 
zmart wię si~. Radkowi też pierwsze "Wrzo­
so~;sko" si~ nie udało. 

- Skąd pomysł zorganizowania w 
trakcie festiwalu konkursu dla mił~nik6w 
prozy Tolkiena ... ? 

- Nie ty lko konkurs wymy~l ili~my, 
rOwnici nazwę festiwalu HOBBIT-TON 7.8· 
czerp~li~my z prozy Tollc.iena. 

- Co oznacza? 
- Hobbit to taki stwór po§redni 

pomiędzy krasnaJcm a elfem! 
- Wystąpiło już kilka zespołów. na­

,tępne jes7Cze prLCd nami. Jak udało Ci się 
tylu wykonawców sprowad7Jć'? 

- To prawie wszyscy 7.najomi,18pro­
sifam ich podczas kodzierzyńskiego .. Wrl.O­
sowiska" i "Coctailu Muzycznego" w Miko-­
łowie. Są też zespoły. które same si9 zgło­
siły. PocZla pantonowa 'wiclnie zadziałała. 

- Wszyscy be .. wyjątku na widowni 
i na scenie mają prąpięte plakietki fe­
stiwalowe. Co one oml\C1.ają? 

- Pomarańczowa prJ'.eznaczona zo­
siała dla występujących na scenie. ciem­
nożółta dla organizatorów, a jasnożółta dla 
sponsorów. gości i prasy, tak jak Twoja. 

- Powiedz, co czułaJ prLCd wielką 
probą? 

- Przed fcstiwalcm , jak i tenl7., czuję; 
tremę· Ale spałam smacznie. natomiast nie 
mogę nic jdł:! 

- Masz predyspozycjc do prowa­
dzenia tego typu imprcz, obserwowałem, jak 
sobie dawałd rndę na scenie ... 

- Tak jako~ to wychodz.i . jestem 
wygadana i bezpmrednia. To ułatwia kontakt 
z widownią . 

- Nie widzę po Tobie. 7.e jcstc4 spięta. 
Czy tcn festiwal będzie pterwS7yJTl i ostatnim 
w Twoim życiu? 

- Mam nad7je~. j.e nie. Czuję wew· 
nętrmą potrubę 7.organizowania następnych . 

To otbywa się we mnie od czasów har­
cerstwa. Chciałam prlCłamać złą tradyc~ w 
Gliwicach, skońc7y~ z tym, ie nic.uę tu nie 
udaje. Ja chcę pokazać. i.e moi.na inaczej i 
przy niewielkich nakładach ~rodków 

- I to Ci si~ udało. gratuluję:1 
- Dzi~k:uję . Zapraszam na Hobbit-

TOR w prLyszłym roku! 
To byłoby wszystko o festiwalu . na 

końcu wypadałoby wspomnieł. że spon· 
sorami lcj imprezy byli : Urząd Miasta w 
Gliwicach, gliwickie inslytucje: MOK. et· 
pelia, PSS Społem, Sklep Sportiva i ... MOK 
z Kę:dzien:yna-KotJa.. 

Po raz kolejny okazało się:. że z turys­
tycznych szlaków górskich. i nie tylko, moż· 
na zej,(ć' na drogę równie ciekawą, dając_ 

zadowolenie sobie i radość' innym. Fakt 
godny na.fladownictwa. 

R)'sunt M. Rcmiszewski 
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Po całym dniU ma~zu, by trochę od· 
począć, wyszedłem przed schronisko. Był 
piękny Jesienny wlecz6r. Jeden z oboz6w 
wędrownych zasiadl wkoło ogniska. Dosia· 
dłem Się do nich, aby Irochę pośpiewaĆ. 
Plomienie JUż dogasały , gdy starszy prze­
wodnik Cichym głosem zaczął opowiadać 
historię, kl6łą kiedyś zasłyszał czy przeczy' 
tal, a ktbra mlata być przestrogą da pewnych 
Siebie turystów. 

Jest rok 1937. W przezroczystej, ja. 
snozlelonej tatli Morskiego Oka odbija Się 
lazur tatrzańskiego nieba, zlewałąc S14) z 
ostrymi, Clemnynu graniami Rysów, Mlęgu· 
szowiecklch I Cubryny. kt6re harmonijnym 
półkolem rozsiadły się dokola . Piękno to 
podzIWiali trzej mlodzl ludzie, kt6rzy przed 
chwilą wysiedli z ładnego, sportowego aula. 
Wyładowali plecaki, liny, czekany i inne przy. 
bory potrzebne alpiniście . Nieobcy Im był 
świat g6rski, gdyi Wspinali się po graniach i 
ścianach alpejskich, ale nad Morskim Okiem 
byli pierwszy raz. 

Spojrzeli ku górze. gdzie niebo opieralo 
się o poszarpany mur najpięknielszej części 
naszych Tatr. BogaclWO ŚClSn I p61ek. żlebów 
i rynien , żeber i komin6w w r6żnorodnie 
poukładane tormy Sianowi budowę lego prze· 

--,""'......, 

Przygoda 
w 

Tatrach 
codnego tworu architektonicznego. rzeżbio · 
nego ręką natury. Tam fMIl Sił znale!ć . Mieli 
gotowy plan wyprawy , zamierzali bowiem 
przeIŚĆ z MotskJego Oka przez MIWUSZOWI8C­
ką Przełęcz pod Chłopkiem do Popradzkl8Qo 
Jeziora na połudntOWej strome Tatr. 

Przed wyjściem w drogę wstąpili do 
schroniska. aby się posilIĆ i omówić szcze· 
g6ly wycieczki. W czasie studiowania mapy 
przysiadł się do nich nieznany mężczyzna , 
kt6ry, jak wskazywała dalsza rozmowa, znał 
wszystkie przejścia na drugą stronę tego 
potężnego g6rskiego muru. PrzedstawIł im 
plan prostego przejŚCi8 . Po okrążeniU Mors· 
kiego Oka podejdą do Czarnego Stawu i 

J' 

Świnic. z K .. pro~. Foto: Zdnalaw J . ZleMakl 

skręcq w prnwo. Droga pnte się pomiędzy 
kOSÓWką I kamieniami do g6ry na tak zwaną 
KazalnICę, potem wchodzi się w ścianę MIę­
guszowlecklego Szczytu Środkowego I tra· 
wersuJe się ,iq ku zachodowi, wąską p61kq. 
ŚCIeżka last ciekawa, IalWa i wyprowadza na 
przelęcz . Z nleJ lalWe zejście po stromym. 
pwgiem usypanym stoku. Na dole stawId, od 
których po 40 mln. drogi POjQwia się schro­
nisko nad Popradzklm Jeziorem. Cala droga 
trwa sześć godzlO i Ole potrzeba ani lin. ani 
haków. 

W trakcIe opisu drogI, na dworze, jak 
to często w g6mch bywa. pogoda zmieniła 
się w mgnieniu oka. Wiatr napędZił masę 
chmur, kt6łe objąwszy szczyty i tumie powoli, 
ale wymżnle obsuwały Się po ścianach ku 
lalli JezIora . Zrobiło się na p61 ciemno. 
WIdoczność bardzo zmalala, a w powietrzu 
czuć było nieprzyjemną WilgOĆ. NIeznajomy 
zapewniaJ. ze lo tylko chwilowe I niedługo 
znowu będzie }a.sno i pogodnie. Do pnełęczy 
znakI wymine, a stamtąd w dOI ł prawIe po 
równym do schroniska przy ·Popradzkłm . 

Pożegnali SI' I turyści ruszyłi w drogę. 
kierując się w lewo, na ściezkę okalającą 
Morskie Oko. Szh raźno. choć nie za szybko, 
omawl8Jąc projekty na następne dnI. 

Po okrązenlu Morskiego 0I<a, dalszą 
drogę popod Czarny Staw odbyli w gęsIej 
mgle. kt6m tu jakoś specjalnIe tuhla Się do 
skal. Od Czamego skręcIli w prawo ściezką, 
m.ejscaml wyraźnie wplątującą się w usypis· 
ko kamieni, mleJSC8ml zaś gubiącą sw6J ślad 
pomIędzy niesfornymi gał,z iami krzaków I 
ośltzłym l kamieniami. Po nlezhczonej ilości 
słlręt6w I zakosów, po dobrych dwu godzi· 
nach marszu dotllTtl do Kazalnrcy. Odpoczęli 
chwilę podzIWiając harce wyprawiane przez 
mglę . kt6ra raz gęstniała , aby nagle się prze­
jaŚniĆ, to chwilami wiatr wyrywał w niej dziury 
I widać było małe skrawki nieba. 

Ruszyh dalej, by po jakimś czasie 
dojŚĆ do pOlki wspomnianej w schrOnisku 
przez przygodnego osobnika. Nad nimi 
po}aWlła się wysoka I potęzna ŚCIana opacia· 
Jąca w przepaść o nIewidocznym dnie. 
MUSIeli posuwać SI' wolno, metr za metrem. 
Znaczona drooa turystyczna skończyła się i 
weszli w ścianę wymagaJącą pełnych umie­
jętności laternjcktch. Mimo zapewnień nl8' 
znajomego turysty o latwości drogi musieli na 
wszelk. wypadek zabezpieczyć SIę l iną . Z 
kamienia na kamień uważnie pchali się w 
g6rę. Wsp1l"18CZka nie była lu łatwa . Ola ase­
kuracjI prowadzącego zaczęli wbijać haki. 
Kaidy metr przebytej drogi byt cięzko wypra· 
et:1'N8ny. Ręce ślizgały się po mokrych kamie­
nIaCh. Była to porCJa solidnego wsprnania Się 
z pełnym napręoem nerwów. 

Po tej doZIe emocji weszU na ogrom· 
ne. porozwa lane bloki skal. Mgła zaczęła 
wolno ustępować. ZobaczyI. opadający w d6I 
stok z usypiskIem ZWlru, pon iżej kt6rego 
odsłonił SIę kawałek stawu z bielącą SIę nad 
brzegiem wąską ściezką. Osądzili , ze jest to 
zejście po pcargach do PopradzkIego Jeziora. 
Przeszli przez ogromne zwały kamieni na 
usypisko piarg6w opadające ku dołOW I, na 
k16rym odnal eźli ściez.kę . Schodzili swobod­
nie w d61. Wszystkle szczeg6ly podane przez 
nIeznajomego zgadzały się dokładnie. Doszli 
do jeziora i wąską drezyną obok niego dotarli 
do schroniska . Po przybyciu na miejsce 
lonentowali się, ze .. . przybyli z powrotem do 
obiektu przy Morskim Oku, zamiast przy 
PopradzkJm Jeziorze. 

Robert ŻSbówka Jt 
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RAZEM CZY OSOBNO? 

Koncepcja Euroregionu TATRY nie 
jest nowa. W ogólnym zarysie zapropono­
wała Ją Już polsko·slowacka konferencja 
samorząclowa w Zakopanem, jesienią 1991 
roku. Projekt doptacowano w trakcie spotkań 
burmistrzów i naczelników miast 1 gmin 
przygranicznych. Przyjęto. że region winien 
obejmowaĆ ZJ9ITlie dawnego poIHiatu nowo.­
tarskiego oraz słowackich powiatÓW (~okre· 
sów·) Poprad, Siara Lubowla, liptOWSki 
Mikulasz I Dolny Kutlin. Za jedno z pierwszo­
planowych zadań uznano otwarcie granicy w 
sensie powrotu do uregulowań konwencji z 
lat 1926-39, zapewniającej swobodny prze­
pływ turystów wszystkimi drogami - także 

przez szczyty i przełęcze w Tatrach. Wśród 
postulat6w jest przywrÓcenie połączeń 
szlakowych przez przełęcz pod Chłopkiem, 
Wrota Chalubińskiego , Gładką Przełęcz , 
UIlowe, przełęcze Goryczkową, Tomanową i 
Bobrowiecką. 

Po uzgodnieniach, do szczebla pr. 
mler6w włącznie , ustalono, ża umowa zosta­
nie zawarta 31 paŹdziernika 1993 roku. 
Wieczorem tego dnia radio I TV poinformo­
wały , że zostala ona podpisana, faktycznie 
jednak strona słowacka wycofaJa się w 06tat· 
nim momencie i zaplanowana uroczystość 
ograniczyła się do pOdpisania na niskim 
szczeblu (burmistrz6w Zakopanego i Kle­
żmar1<u) aktu intencyjnego o zamiarze po­
wołania do tyoa regionu (a nie .. euroregio­
nuj TATRY. Na postawie Słowak6w za­
ważyły podobno obawy połityczne, by przy' 
kład Tatr nie o.tywił dqżeń do choćby takiej 
autonomii wśród silnej (1,5 miliona) mniej· 
szoścl węgierskiej na południu kraju. 

W każdym razie lokalni dzlalacze na 
Podhalu, Spiszu, UptO'Nie i Orawle nie za· 
mierzają skapitulować, kontynuując prace 
pnygotowawcze. W grudniu 1993 roku radni 
Gminy Tatrzańskiej w Zakopanem podjęli 
uchwalę wyrażającą wolę przystąpienia do 
Euroregionu TATRY. Z podobną decyzją wy­
stqplła też Rada Miasta Nowy Targ. 

TWINS - ŚMIERĆ W SZCZELINIE 

W ostatniej chwili, w dniu oddania 
numel\J do łamania, nadeszła z ...klpot'lM infor­
macja o próbie wejścia na Twins (Gimmigela, 
7350 rn) w r$nie Kangchenjungi. Zaatako­
wala go jesienią 14-osobowa wyprawa indo­
japońska - od strony SlkkJmu. Na dalekiej 
drodze przez lodowce I granie rozbito 5 
obozów: dwa g6me pod szczytem wschod­
nim (E, 7005 m) i na plateau po północnej 
stronie grani (6700 m). Tu wydarzyło się 
nieszczęście . W dniu 18 października do 
szturmu wyruszyło 3 alpinistów hinduskich i 
3 Japończyków . Jeden z nich, Masamic:hi Sa-
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loh (29) wpadł do przepastnej szczeliny, w 
której uwiąz ł na glębokości 30 m. Mimo 
desperackich wysiłków nie zdołano go wy­
dobyć, zresztą z uwagi na wysokość szybko 
zmart. Dalszych działań zdobywczych zanie­
chano. 

KRÓTKO I ZWIĘŹLE 

• T e masywne, wiekiem przygarbio­
ne wulkany, choć wysokie, nie wyda}ą się 
groźne - a Jednak ... W dniu 10 listopada 
1993 roku na drogę normalną pod szczytem 
Chimborazo (6267 m) w Ek'Nadorze zeszła 
ogromna lawina, kt6ra porwała 13 alpinistów, 
w tym 6 Francuzów. MImo szybko zorganizo­
wanej akcłi, ze zwałów śniegu wydobyto już 
tylko ciela ofiar. W 7 dni po wypadku Silna 
drużyna ratownicza odleciala z Paryta - chy­
ba po to tylko, żeby odbyć egzotyczną wy­
cieczkę· 

• Uczestnikiem jesiennej wyprawy 
francuskiej na Makalu był niewidomy alpinis­
ta, Guy Gerard. Nie zdola1 on wejść na 
szczyt, ale - prowadzony przez żonę Evalyne 
- dotali do imponującej wysokości 7200 m. 
Do}ego popr19dnlch sukcesów należy zjazd 
1"\8 nartach z Mont Blanc. Ekspedycją na Ma­
kalu kierował Jean Coudray, paroletni szef 
KomisJ Wypraw U1M. 

• W otwarty parę lal temy rejon OoIpo 
w Himalajach Nepalu jako pierwsze ruszyły 
trekkingi, zaraz Jednak poszły też wyprawy. 
Minionej jesieni wyprawa Groupe Alpin de 
Haute Montagne z AudicoUl1 zameldowala o 
pierwszym wejściu na piękny lodowy szczyt 
Tripura Hiunchuli " (6420 m) w masywie 
KanFroby. Droga granią pelo-zach. nie była ani 
łatwa , anI bezpieczl"\8. 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

• Zmarły niedawno populamy fran­
cuski rysownik, Paul Gayet-Samivel, stworzył 
tysiące prac, które były na śwJecie - również 
u nas - na różne sposoby wykorzystywane. 
Wygląda na to, że spadkobiercy artysty chcą 
ukrócić ten piracki proceder. Wygra~ Już dwa 
procesy o plagiat, ostatnio zmusili Szwajcar­
ski Związek Przewodników do zniszczenia 
nakladu plakatu, zawierającego dwa lekko 
przerobione rysunki Sami'l6la_ Postraszony 
wysoką karą pieniężną, SBV zwr6cłł się za 
pośrednictwem czasopism g6rsklch do swo­
Ich klientów z prośbą o zwrot egzemplarzy, 
które zostały rozprowadzone wcześnieJ. 

• Artur Partyka (24), WICemistrz świa· 
la w skoku wzwyż i brązowy medalista ołim· 

pijol', ma jesz"'o jedną pasję """'''"''' 9ó'Y. 
.;zdoł:1(wr:y Mount Everest I K2 - pisze 'Zycie 
Warszawy' z 24 sierpnia - są jego sportowy­
mi idolami. Każdą oouerć himalaISty bardzo 
mocno przetywa l odbiera jak osobistą tra­
gedę. Marzy o wyprawie w Himalaje, chociaż 
na razie z braku czasu musi ogranICZYĆ się 
do wchodzenia na tatrzańskie szczyty". 

• Jeci1ym z organów doradczych Dy­
rektora Tatrzańskiego Parku Narodowego 
Jest Spoleczna Rada Wsp6łpracy z TPN. 
Przewodniczy Jej delegat PTI, red. Adam 
Uberak wraz z zastępcą Janem Krupskim, 
laternikiem i prezesem Kola Przewodników 
Tatrzańskich. Na zebraniu w dniu 15 gl\J<t1ia 
głównym tematem byla północna granica 
TPN, mówiono też o pianie korekt szlaków w 
Talmch. Jako wkładka do .Tygodnika Pod­
halańskiego" 51-52/1993 ukazal Się 1 numer 
biuletynu p.t. .WiadomOŚCI z Talrzańskiego 
Par1<u Narodowego·. 

• Ryszard Kowalewski z Trójmiasta 
zorganizował tej zimy małą wyprawę na 
najwyzszy szczyl Ameryki , Aconcagua 
(8960 m). Planuje wejście na szczyt drogą 
polską przez Glacier de los Polacos - w 80 
rocznicę sukcesu naszej ekspedycji, kiero­
waneJ przez Konstantego Nar1<iew1cza...ledw. 
Mając na uwadze symboliczna znaczenie 
wspmaczki, myśli o tym, by na miejscu d0-
brać partnem z polonijnego klubu w Buenos 
AIres. Artysta-malarz z zawodu, Ryszard Ko­
walewski, zaprezentuje swoje na)1owsze pra­
ce g6rskie podczas festiwatu w Katowicach. 

RADOSNA WIGILIA 

Jak podal zakopiański korespondent 
PAP, 5 dni spędzi! w tatrzańskiej" PtaSI8j Studni 
w masywie Czerwonych Wl8rch6w speleolog 
z Wars"l.lfWY, Stefan S., znany lez z wybitnych 
wspinaczek powierzchniowych. Wybrał się on 
samotnie do dna tej wertykalnie rozwiniętej i 
Irudnej technicznIe jaskml, 1 już pierwszego 
dnia podziemnej w,drówkl slracll ~r6d10 
światła. Stało się to na ~ści ok. 250 m, 
poniżej tzw. studni Flacha. Gdy po 5 dniach nie 
powrócił do bazy, co oznaczało pi"zekroczerie 
tzw. czasu alarmowego, ralownicy TOP A 



rozpoczęU akcję ratunkową i po 24 godzinach 
- w dzień wigilijny - wyprowadzili nlefortun­
nago grotoleza z PtesleJ StudnI. Akcłą klerowal 
Roman Kubln, a uczestniczył w nieJ tekarz I na· 
czelnik lOPA. dr Robert JaniJ<.. Zespół tworzyM 
wybitni ratowniCYilrotołazi. 00 trudnej sytuac~ 
doszło , gdyż ktoś lu o czymś zapomnIał -
przecież zapasowej Ialaf1(j wymagamy nawet 
od turysty wchodząc&go samotnie do Jaski'li 
Mylnej ... 

KIEDYŚ RAZEM, 
DZiŚ KAŻDY SOBIE 

~Tygodn ik Podhalański- w gwiazd­
kowym numerze zamieścił kilka wypowiedzi 
poci wsp6lnym tytulem ~Wieczór wigiliJny". 
Wypowsadałą: sił m.r.. dr Wo;aech GąSIenica 
Byrcyn, dyrektor TPN, alpinista Jan Muska! I 
kierownik schroniska w Dohnle Pięciu Sta­
wł:JN, Andrzej Krzeptowski. Ten ostatni stwier­
dza, że w Pięciu Stawach spędzi! przeszło 50 
gwiazdek, a najmIlej wspomina te urządzane 
za życia rodziców, Andrzeja i Marii. 00 
wieczerzy zasiadano wespÓł z turystami l 
zawsze z udziałem kslQ:dza, który o północy 
odprawial pasterkt. Po opłatłw I wymianie ty­
czeń, byty barszcz, ryba I danie z grzybami. 
~Teraz Jesl zupełnie inaczej - mówi pan 
Andrzej - od 5 lat żaden ksiądz nie zaglądnąl 

do schroniska. Turyści tez się zmienili. W wi· 
gilię czasem jest nawet 30 osób, ale co z le· 
go ... Samotnie siedzą po kątach. Nie ma tam· 
taj atmosfery. zwykłej ludzkiej serdeczności·. 

NOWA LEGENDA TATR 

JesIenią 1993 krl)Cono w Tatrach 
sceny do filmu .Legenda Tal"', retysero' 
wanego przez WojcIecha Solarza według 
opowiadań Kazimierza Tetmajera. Prace 
filmowe prowadzono m.In. w Dolinie Chocho­
łowskiej, na NosaJu, na Giewoncie, w Żlebie 
Kirłlora, także w skansenie w Zubrzycy Ooł­

neJ i na Zamku Niedzickim. Realizuje film 
prywatna firma ~Filmcontract LTO", a jego 
budzel nie przekracza 8 mld złotych , stąd 

pośpiech w pracach (w sumie 40 dni zditcio­
wych w terenie). Tytuł fitmu w połączeniu z 
nazwiskiem Tetmajera jest bardzo mylący, 
sugeruje bowiem iż chodzi o ekranizację 

"legendy Tatr-tego glośnego autora. 

ACONCAGUA W 60 LAT PÓŹNIEJ 

W dniu 8 sryczJ1Ia 1934 roku polski ze· 
spól w składzie Konstanty Narkiewicz Jodko, 
Wiktor Ostrowski I Stefan Osieckl SIaną! na 
najwyższym szczycie caleJ Ameryki, Acoragua 
(6960 mi w Argentynie. WejŚCia. dokonano od 

WSChOdU, było to ósme weJśc ie na szczyl, 
pierwsze drogą Inną (i znacznie trudniejszą) od 
drogi pierwszych zdobywców. Zwie się ona dzi­
siaJ RLfa de los PoIaoos, a lodowiec, przez który 
wiedzie - Glacl8.t de los PoIacos. 

W dniu 9 stycznia. a więc niemal do­
kladnie w 6O-1ecie tego poIsk~ wyczynu, na 
szczyt Aconcagua wszedllą samą drogą ka­
towicki alpinista i himalaista, Ryszard PawIow­
ski. W tym roku chciałby on stanąć na najwyt­
szych SZczytach wszystkicłl kontynentów. 

Wspomina}ąc dzialelno&t PolakÓW z 
lat 193'" I 1937 doda;ny, Iż zapisali się )ak 
tadna Inna nacja w historii zdobywania 
AndćN_ Dość wspomnIeć, że spośród 5 naJ­
wyzazych gór caleJ Ameryki 3 zdobyli jako 
pierwsi ludzie. Oprócz Ruta I Glaclar de los 
PoIacos upamiętniają Ich tam takle nazwy, 
jak Pico Polaco, Glaciar Karpiński czy GIaciar 
OslrOW$ki . ze składu obu wypraw przy żyetu 
pozostał Witold H. Paryski, któremu w dniu 
29 grudnia Rada Gminy Tatrzańskiej nadała 
honorowe obywatelstwo Zakopanego_ 

P.S. W drodze pod Aconcague, z za· 
miarem przejścia polskiej drogi, jest też mała 
wyprawa z Trójmiasta , którą kieruje Ryszard 
KowalewskI. 
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PUSZKA PO PIWIE 

Alpinitm jest sportem wyczynowym. 
choć to w nielu6rych wciąi budzi wlltpliwoki. 
Wyczynowym i jeszae do tego he.roicxnym. ayli 
takim, w kl6rym głównym pn.eciwnikiem crlo­
wielca-uwodnika nie jest inny człowiek·za ..... od­
nik-konkurent, lecz pol~łl przyrody, żywioł. 
Takie jest Ici ieglarstwo oceaniczne na pnykl8(ł. 

Ów iywloł zmusza do walki długotrwałej, 
(:1';SIO samolncj I beznadziejnej. nierzadko na 
granicy ludz.kich, bądt fizjologicznych moili­
wokl. Z lego powodu alpinista powinien być 
clłowicldem zdrowym. Uuuio si~. że zdrowy jest 
ten, klo nie pije i nie pali, nawet fajki. Notabene. 
nie je5t to jednak tuie zupełnie pewne. gdyi ~ 
10 zdrowi (nic:paJltCy. niepijący) umien.jll wczd­
niej. nii chorzy. czyli z,apijaczeni machorkowe)'. 

~ZlC.ni wącpliwo§Ciami. niektórzy z nas, 

alpinistów - bywa - pi,A. iM! palą.. jeszcze iMi... 
szkoda mówił! Jurcie Kukuczka .. papierochy" 
odstawiar co najwyżej naldtka tygodni pobytu w 

g6nlch ( i 10 chybi bardZIej z powodów prakt)'Cl­
nych), a jak~ miał "par~". widział cały lwiat. 
Zresz~ dawniej, u czasów taternictwa, rajo w 
zęOOch wspinacza była czym! LIk oczywistym. jak 
pumpy i t\~leedoWł marynarki.. 

Obecnie e~iej wspinamy siQ w Azji. 
nii w Tatnc:h, a 10 nicJie ze sobą kolejne proble­
my. Wiclkje przestn.e.nic OfUtygodnie potru.bne 
na alrJimatyzacjQ I pn.ccukiwanie niepogody, 
rozciuajl\ wyprawy ni miesiące . A co moim ro­
bie! w usypywanej ~n iegiem zimnej bazie na 
lodowcu, daleko, wysoko I wśród wciąż tych 
samych ~b? Moina c.u:ie!. Dobre jest każde ~wię:. 
tO lWodowe, moc_ byt leŻ urodiiny. imieniny czy 
rocznice. 

Pól biedy. jdU jest~my VI Nepalu. Ty­
becie lub Indiach. Tam moina PK, jefli sic: tylko 
nu co. Prawdziwa tnlgcdia. to PakistlIn. Koran 
zabrania lam prawłc wszystkiego co może hye! w 
życiu pnyjemne. a z lego przyjemnego na co 
pozwala (prawa do posiadania czterech kobiet) 
czyni ko.szmar. Idyi k.aż:c sic: z nimi wszystkimi 
i.cnie!. N""lCwi~ naszkQ Johnny WaJken. Jacka 
Danielu czy Krakowiaczka tn.cba do Pakiszanu 
pn:emycit'. a co 10 jc.SI jedna na.szka na 2 czy 3 
miesi.,c. nic! 

Myliłby sic: jednak ten. kto slłamu.onl\ 
pn.cz ukazy Koranu brae! muzulmaflsq (pau 
nielic2:nymi wyj,tbmi) ~tałby o ortodoksyj­
no§c!. W kolku .,Allach jesc Wielki" i pomyfla! o 
swoich wiernych, ~ dla nich we wszystkich 
rowach konopie. u nu zwane indyjslcimi. I nie na 
smurek ~ one pru.t.nacz.one, oj niel 

Wóda człowiekowi z. gt;by cuchnie, a gdy 
siQ w kltcic dyslc:retnie pocl~ie z fajeczki uochQ 
I18w1d.to %IJU ~wiat nabiera kolorów. a od delik­
wenta nic nie czuc!. 

Kiedy wiQc fwiQluj~ w bazie alpiniki 
na czworo dzielą każ:d4 kroplQ ukochanego na-
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HIMALAJE TATRY SKAlY 
poju. ich wierni pakbtaflscy kucharze, me moc~ 
znieś! widoku mę.ki swoich pracodawców sięgaj, 
do tajn)'(:h skrytek i w)'(:iuają całe laski ... 

Ale nie uprtedujmy faktów, gdyż tu u­
czyna się cudowna kariera zwykJej puszki po 
piWie. t..cby poczuc! • .kopa", tmba zdrowo pociĄg­
n~. Fajki nikt ocz.ywikie nie ma. wi~ :r.amiL'" 
niej musi posłużył caf, i tym czymf jest wIdnie 
StUl punka. 

Moją przydługą opowie~ o waikich pro­
blemach zjalcimi borykają się: himallli~l, końe~ 

opisem :r.aczcrpnię:tym:r. nie n:apisanego podl"QCz· 
nika pl. Wnysrko o ItIpinifmit. rozdział : Pr:ygo­
tOIO'Ullit Sprzttu wspinnczkOlł'tgo. 

..( ... ) Z,niee! lekIco dlońmi puszkt; po 
piWie. Czekanem, oscrym haloem skalnym lub w 
najgorszym wypadku nożem, wykonaj w niej 
dodatkowe OIwOry: 

J. w dnie - laki, by łatwo można było 
przykrył go Opusz.ldem paka wslcazuj~go: 

:r ni Jednej ze zlIliccionych powlcm:hni, 
blisko dna, wyduf dodatkowe ugłt;bienie. I w 
nim zrób (najlepiej lwofd%ic:m) jedną lub nawel 
lcilka drobn)'(:h dziurek. 

W ugłQbieniu połóż: arudkQ t)1oniu mar· 
lei Hasz ZwykJy PalciSWl lub Czarny Afgan (co 
kto ma), le~ dłon~ trzymaj puszkt; od .spodu. 
zatylcając 0łW6r w dnie palcem wslwującem. pra. 
w, przypalaj tytoo. a uSlaml wciuaj powietrze 
pnez Otwór po kapslu, czytllj: ustnik. Po okresie 
rozruchu moina prz.y5ł:ijlk! do fazy palenia. Itu są 
możliwe dwa warianty: tzw. kobiecy (płytkie 
pociąganie) i dla prawdziw)'(:h men6w (do dni 
płuc) . Wybierając len drugi, ,.ciunij z cale; siły" 
zatykając palcem OtWM W dnie, a gdy poc::lujeu. 
się; prtwie pełny, ciUnąc dalej. oderwij nagk pa­
lec od otworu w dnie. W tym momencie mimo 
woli napełnisz dymem wsqstkic ultamarld swo­
ich płuc( ... )" 

Fajka nie jedno ma imię. (al) 

STRAŻACY NA ŚCIANI E 

N. sobott; 29 I tycznia zaplanowano. 
otwarie dla wu.ystkich, eliminacje pierwszej 
edycji wspinaczkowego Puclwu Polski. Zawody 
od\)ęd, siQ na sztucznej kianle ustawionej w sali 
gimnastycznej Sz.lr:oły Gł6wnej Sluiby Pożar­

niczej w Warszawie przy ul. Słowaddeao. Walka 
toczye! sit; bt;dzie o Nagrod~ Prezydenta Wir· 
wwy. 

Organiutorem jeSt sekcja wspinaczkowa 
przy Szkole Poiamicz.ej i Klub WysokOC6rski w 
Waruawie. Finał odbędzie sit; w niedzielę:. 30 
stycznia. W zawodach. w kt6rych (jak piw: GA­
ZETA STOŁECZNA) wystartuj" najlepsi polscy 
wspinacze:, prz.ewidziane są nagrody również dla 
zawodnik6w. Jakie. je.sz.cu: nie wiadomo, gdyż 
KW Warszawa za pośrednictwem GAZETY 
apelował do potencjalnych sponsorów o zgłana · 

nie się w jego siedzibie przy ul . Oczki , 

PLOTKI, PLOTECZKI ... 

• •• 
~ ~"tą rocznicę. piC:rNszc­

go polskiego wejścia, 9 stycznia na andyj,klł 
Aconcagua (6959 m), najwyższy szczyl Ameryki 
Pd. (Argentyna), wdrapał się katowiczanin Rysiek 
Pawłowski. Aconcagua zOSIala zdobYla po raz: 
pierwszy pruz sz.wajcarskiego pru.wodnika M. 
Zurbriggena w 1897 roku. Polacy. S. Duz.yński. 
K. Narkiewicz-Jodko, S. Osiccki i W. Ostrowski 
weszli na .uczy t jako pierwsi kian,! w3Cłlodnią, 
8 styct.nia 1934 roku. Było to ósme wejkie z ko­
lei. Rekord PQIsIci, rekord wysok~i pobity! Usta­
nowiMmy oowy. la6ry bt;drie cukał aż: do chwili 
zorganizowania polskiej ekspedycji w aóry AZJi 
Centralnej! 7035 meu6w (wa dawnych pomia­
r6w) ponad poziomem mona - pisał w6'Nt'ZlS 
Ostrowski. Obecnie pod Aconcagua zdąża mała 
wyprawa1. Trójmiasta. kierowana przez Ry.surda 
Kowalewskiego. 

• •• 
W pierwszej połowic slycvua. z kolej~ 

wizylą w Polsce prubywał niezmordowany 
Adams H. Carter (80). naczelny AMER1CAN AL­
PINE JOURNAL, goszczo ny jak zwykle pn.ez. 
J6u.ra Nykt;. 

• •• 
Zaprzyjwieni g6rale z Zakopanego d0-

nieśli. u jesienią ub.r. pojawił się w stolicy Tau 
(jak spod ziemi i pije jnJc smok) legendarny już 
Aligator. Niegdy~ znakomity taternik {droaa 
.,Prze.z Gnyblca'1 i podr6żnik (na motocyklu do­
cierał aż do Lranu). walczyi podobno na Bliskim 
Wschodzie wybierając tycie .. psa wojny". Tik 
pnynaJmnlej głosi fama. 

• •• 
Katowicki SPORT. w numeru. pi"tko· 

wym z dnia 15 slycznia. :r.amiekił sensacyjn .. 
infonnację pod tytUłem " Wanda RutbewlCl. - k0-
niec nadziei" donosząc:. że hindusko-ukraińska 

wypraWI, alltkujlp. jesienią ub.r. KangchcnjUl'lł~ 
od wony Sikkimu. nao-afila na lfIJli lZ.CZ)'1ov.-ej 
na ciało nlUCj wybitnej himalaistki Indagowany 
na tę; okoliczno§!! J6zef Nyka. były wIoletni re­
daktor TATERNIKA. w d.ticdzinic alpinizmu b0-
daj najlepiej w poinformowany cxlowiek w Pols­
ce. stwłerdzil, że nic mu na t~n temal nie wiado­
mo. a .sprawozdanie z owej wyprawy ani słowem 
o Iym nie wspomina. Wydaje się; nieprawdopo 
dobne, by równic ważna wiadomo§c! ZOSIał:I pne­
milczana. Odnalezienie ciała Wandy Rutkiewicz 
położyłoby kres tteroko rozpowszechnionym 
plotkom. jakoby słynna alpinistka zeWa była do 
Tybelu i posz.ukujllC samotnoki zamicsz.kala w 
klasztorze lamlliclcim. 

• •• 
Do Sądu Kolei:.cńsk.iego PZA wpłynęły 

materiały obc:iąiaJ~ce znanego krakowskielO 
wspinacza skałkowego, kt6temu ~ Zwi~u 



un:uca ugami~ie pienl~zy przezn.:zonych na 
dofinansowanie młodych skalołazów . Na w:zę~­
cle lelo rypu ~wy zdanają !i~ w {rodowisku 
alpiniSlycznym bardzo rzadko. 

•• • 
Gruclniowo-Slycwiov.-e NARTY. piórem 

Iwony Gronkiewicz- Marcisz oraz oblcktywem 
Beaty Sttt..epań~kiej rel acjonuj~ przeblcJ I Halo­
wych MiSlrzostw Polski we Wspinactte Spor­
towej, które odbyły si~ w sierpniu ub.r. na suucz­
nej kianie krakowskiej " Ko rony". W~r6d pań 
tryumfowaly (kolejno) I. Gronkiewia-Marcio;z. R. 
Pisu:t..ek i I. Uudowska, w najlepszym; z ~t­
czyzn okazali si~ M Wróbel. T. Sllmltow\k!1 S 
Schab. Na Jednym ze zdJ~ dokumentujących 
t.wyc~ wspinac~ autorki artykułu, opisanych 
jako OSIatnIe przechwyty na drodt..e finałowej w 
wykonanIu 1 Gronkiewicz-Marci~t., bez trudu 
moina rozpoznac! sylwe lk~ wschodzącej gwiazdy 
polskiego skJłlolaunul, Renaty Piszczek. 

••• 
Od niedawna faxem dysponUje J6t..er Ny' 

o, były wieloletni redaktor TATERNIKA lepiej 
p6ino, niż .. Numer ten sam : leVrax 330775 
(Warszawa). A propos! Po kilkuletniej przerwIe 
(blisko 3 lata) wkTótce ma ~ uIw3t nowy nwner 

lelo czasopisma. Niestety, takie infonnacjc obie­
łaJiIo środoWIsko co kilka mle~lęey_ P6hora roku 
temu Walny ZJllZd P2.A powlerzyl TATERNIKA 
redaktoro .... , KłClOWi , Co powoctu)t, ze dotąd nie 
potrafił on dopi:tf celu. nie spOII6b zrozumie<! . Nie 
ma Już problem6w ani z papierem, ani cenzurą, 
ani 5k.Iade.m, ani drukiem, t.UTA~RNI K ma 10, 
czcgo nie maJq inm: lylUł l (al) 

ROCZNIK - "ASEKURANT" 

jest tO biuletyn Klubu Wysokog6rskiego 
w Olsztynie. przeznaczony do użytku wew· 
~uZIltgo. Naczelnym redaktorem zoSlal Zbig­
niew Pietranko wraz ~ Mirkiem .,M.ala WronaM 
SulgoMowskim, kt6uy cusopl~mo redagują 
wspólnie z c:tIonk:ami Klubu. by ukuat pIękno 
Kaukuu Centralnego. Niestety. aklywno§ł Wspi­
naczkowa C2.łonk6w Klubu w ml.monych 5eto­

nach t.nllCZnie S ię obniżyła 

Ostatmo wspmało ~Lę w Tatrach uledwlC 
kilh oSÓb. Czyzby spadek aktywności wspmacz­
kowej wiąu s i ~ t. gr01b" zaniku działalności 
wydawniczej Redakcji7 O Pohldc:h Tauxh tn.eba 
piut Jak najwitcej i twied~ PI~kno naszych 
,M, a także Europy. 

Andriej GawrJ luk 

W 6ca.n'-. Foto: A. Tamawskl 

STAĆ CIĘ NA IOEAŁ 

głoWi c1lłostronnkowe reklamy, od lol­
ku tygodni umie'llCZat1e prze"l. chorxowski Alpi­
nu~ w poznańskim tygodnil;u .. Wprost" i w kolo­
rowym dodatku do "Gazety Wyborczej" Tym 
"ideałem" Je'it (wg ogłosz.eniodawcy) .. GORE· 
leX _ clllkowll3 ochrona przed deszc:r.em • .łrlle· 
&Iem i wIlIIrem". Jak widnt. firma GORE ,vtur­
muje polski rynek nie 5~z.ąc ~k6w, adyi 
kosz ty tak licznych i obszernych reklam idą z 
pewnO(Cią W setki milion6w złot ych 

Znany od lI t i rzeCt.ywi~ie popul3rny na 
ZachodzlC GORE-TEX wcale nIC JCSl materiałem 
idealnym, zwłan.cza jC.<Ii chodt.i o ccdty nljmoc­
rueJ prttZ rroducenta eksponowane - "meprzema· 
kalno(ł" i ,,oddychanLe". lstota dZiałania tej tb­
niny opiera ~~ na tym, f.e pomi~zy JCJ wlIstw~ 
z.ewn9trzn~ a podnewk9 wmonlowlna je~t Itw. 
memtnna. swą strukturą .. przypomInająca ż.ywo· 
płot", jdli wief%Yć reklamie, drobiny wody maj' 
wymiary około 20 OCXI razy wi~ksu nli pory 
membrlll1y I nie mogq przemknął do Modka. Z ko­
lei owe pory są 700 razy wi~k$z.e nii; cz",stcctki 
pary wodnej, i dzi~ki temu (teoretyczme) pot 
wydZielany przez sk6rę: moie wydostawał 5i9 na 

ltw""tf% 
W prnkty<:e JCrlnak nic je~t j uż tak ideal· 

rue, ue5ZCł z wicIu przyczyn, zaś mróz z łat ..... okią 
powoduJC ulkame siC porow membrany 1 całko­
wile ulamowanIc jej rUJ1kcji oddychająceJ Wi& 
dq o Iym dobru zwlaszcz.a alptniki, r6wnin 
polscy 

N ... tdenlyeznej usad.zie działaJII inne ,elO 
typu tkaniny - • .sympatu", .. Cyklooc" , " Mikro­
lex" czy .. Tc1csapore". Nieu\eznie od nazwy 
handlowej. wS1ystkie le IZW. tkaninY nieprt.e­
makalne i oddychające łączą dwie cechy wspólne: 

I- Sił rzeczywIście lepsze od tkamn polia­
midowych ~osowanych poprzednio, np. ortlłhonu 
lub dakronu: 

2" 'li drogie (W swoich ogł~niach Al· 
pinu!l nawel OSllttla :' .. UbtOfY z GORE·TEX-u 
mogą wydat łi~ niezbyt tanie"). 

A w o~tatecznym rachunku za ..... ~zySlko I 
tale z:tpbc i khenl. I za materiał, i Ul rekla~, kt6ra 
go na ten ukup namówiła. (III) 

Zaproszenie do Trydentu 
W dniach 22.1V. - a.v. br. oc:fbłdzie 

Się )UZ po raz 6smy Międzynarodowy Prze­
gląd Wydawnictw G6rsk.tch, połączony z 42 
Mtędzynarodowym Festrwalem Gór j EkspIo' 
rac~ ~Crtta dl TrenlO". Organizowany Jest on 
w Trydencie. pu~knie połozonym u stóp D0lo­
mitów (północne Wiochy) . Zapraszani są 
wszyscy wydawcy, kt6rzy mają okaz~ po­
chwalIĆ SI' swoją produkcją_ Muszą oni jed­
nak do 25 lutego br. przesłać po 1 egz. swołei 
kSlą.z1a lub czaSOpisma, wydane w 1993 r. 
Wszyscy oni zostaną wykazani w bogatym 
katalogu. którego pierwszy egzemplarz trufił 
!UZ do Cenlrulne] BIblioteki GórskteJ PTTK w 
Krakowie. Podajemy adres wystawc6w: 

Festlvallntemllzlonałe Film dell Montagna 
I - 38100 Trenlo 
Via S, Croce, 67 
(tel. 0461 , 238178, fax 0461 1 237832) 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Zofia Jabłońska-Erd.manow.l 

KOSÓWKA 

Niebotycznej ekstazie szczytów ~Iubiona. 
Zielorl4, dziką. wspięq nad przepakie durut 
Kosówka, - wonna głazów kochanka i żona, 
Przystanęła u progu !wiara skal posłuszna. 

Dalej lAć fej wzbroniły istnienia wyroki: 
Gd1.ie się rozkołysana pierś ziemi zolbrzymia 
W fale, co grzbiety SWOje pienią o obłoki, 
Tam głaz musi byt boży I szczyt mu na imię. 

Więc czeka wciąż zielona i powolna losom, 
W hal słoneczność" rzucając cień t.umego brzegu ... 
Ku ;esieni - biorąca wszystkie mgły na włosy, 
Zimą - klęcząc ugięta pod naręczem śniegów. 

Ludzi, zwierząt i rzeczy służka i podnóżek, 
Do skał przypadła piersią, jak ten, co nie wyda, 
By słyszeć, - łamać ręce i słyszeć! - jak w górze 
Znów kamienne lawlny żlebem wniwecz idą. 

A za§ wybrańca bogów, który sam z czekanem 
I z liną wskos przez ramię idzie wczesnym ranem_ 
Odprowadza miłosna, klucząc wielorako, 
Po najwytszy upłazek, po ostami zakos. 

A gdy tchu jut nie Stanie 1 StOpy się natrą, 
Zbłąkanemu. w kolebie dymną błyśnie watrą; 
Czujnym depłem ustrzeże, płomieniem ozłoci 
Zaufane junactWO w s~wym powrocie. 

A gdy się krok obsunie na zmylonej perci, 
Kiedy ściana nie puści, dłoń od niej odpadnie, 
To zieloną kosówkę, wiemą ai do S:mierd, 
Przyjaciele pcxłkielą pod rezwlok tam - na dnie. 

Tomik Kosówka I kaktus (lód! 1932), z 
którego pochodzi podany tu wiersz Zofii Ja­
błońskiej-Erdmanowej (ur. 1897 r.), stanowi 
dziś unikatową bibliofilską rzadkość i niewielu 
zbieraczy - mi!ośnlk6w górskiej książki ma go 
w swoich zbiorach. Jego autori<a, dziś nestor­
ka poetek polskich, debiutowała w Peters­
burgu w 1917 r. poematem U twoich wrót, 

Ojczyzno!, potem wydała wspomniany tom 
Kosówka f kaktus, po wojnie zaś oglosila 
drukiem kilka zaledwie wierszy. Jej miłość do 
Tatr zrodzila się w połowie lat dwudziestych, 
wierna im poetka wiele swych utworów z nimi 
właśnie związała, do niedawna jeszcze, gdy 
siły pozwalały , wracając do kochanych g6r. O 
Tatrach zaś Zofia Jabłońska-Erdmanowa m6-
wiła zawsze swoim wlasnym poetycki m 
językiem i swoim własnym glosem. Stąd warto 
zwrócić uwagę na to, te jut w najbliższym 
czasie uka2:e się w Krakowie, nakładem Ofi­
cyny Podhalańskiej, bardzo ładnie wydany 
zbi6r jej wierszy z okresu powojennego, za­
tytułowany Stara ciupaga I Inne wiersze. 

00 druku podal Jacek Kolbuszewski 
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SCHRONISKA SUDECKIE PTTK 
W RYSUNKU PAWŁA OACKO 
Na zmnku Chojnik 

Konkurs: Pozdrowienie na szlaku 
W 1iS10podzie 1992 r. Koło PrzewodnikOw Beskidzkich w żywcu ogłosiło konkurs na 

hosło-pozdrowienle dla turyslÓ'N na szlakach górskich. ZamIeneniem naszym, kt6re spon­
sorował znany dzlołocz turystyczny Józef Gałuszko l Ż)YICo. było w,'Slukonle takiego hasło­
pozdrowienia, kl6re zostałoby P'l'1ięte w przyszłości przez turystów Należy zouwaty!, te w 
osIotnidlloloch. na szlakach spotykamy coraz więcel rozkrzyczane\. nie wldzqcej nikogo pozo 
sobq mIodziety, o d starsi jednak pozdrOY.llo[q się w jo~ sposób. 

Wiodomośt o konkursie podał telewizyjny T eIeexp(ess, TVP KotOYlice w regionalnych 
aktualnościach orazlokoino proso. 

00 końca kwietnio ub. roku t.N ustalonym terminiel wpłynęły zgłoszenia od 66 osób, 
IdOre nadesłały 211 propozycji. 

W maju ogłoszono wyniki. Jury za nallepsze uznało hasło .Hej". zgłoszone przez 7 
uczestnlkOoN W wyniku losowania główną nagrodę zdobyło Elżbieto laskowska z Gliwic, 
poZOSlOU laureaci otrzyman nagrody ksiq1:kowe. 

O wynikach konkursu zawiadomiliśmy Teleexpress oraz Telewizję Kmowlce, Idore 
jednak nie podoły tej infonnoc~, w przeciwieństwie jednak do prasy lokalnej. 

A teraz kilko uwog no lemat konkursu. Wzięły w nim udział osoby z cołej Polski, z wy­
[qtklem woleWództw lubelskiego i olSZtyńskiego. nojwlę<:ei z Podbeskldzl0 l ze Slqsko. 
W.ększośł hoseI, zgodnie z regulominem, było krOlko, np. Na grotf, No szlo*. 00 sJMco. ad­
rom eN!§( Idziesiv, Bywofdeilp. Ale były tet propozycje dłutsze, czasem bardzo oryginalne, 
np. NIech Cię szlak mo w swo;et opiece. Do BIędO'MJ. gdzie pokrzywy po pas. No Beto)t::zt'w, 
gdIie się kOOay -. ~ nasz _ niesie ed>c po __ 

0c:zy.Niśde.1e w dolszym ciągu trzeba poszukiwo( ciekawych haseł. Najważniejsze 
test jednak. by wszyscy się no szlakach pozdrowIon, tok jak lO bywa wśród przyjoclćł I 
zno!omych. 

Sk8ły Twaromlk w Karkonoszach, Foto: Zdzisław J . ZIeliński 
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